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Z drugiej strony

Kolejny numer „Dobrego Tygodnika Sądeckiego” ukaże się 27 maja

NOWOŚCI WYDAWNICZE

A TO CIEKAWE

TYGODNIÓWKA MARKA STAWOWCZYKA

OGŁOSZENIE

Uczniowie Liceum Ogólnokształcącego im. Marii 
Skłodowskiej-Curie w Starym Sączu mają swoją Stre-
fę Relaksu. Czeka na nich specjalna przestrzeń, gdzie 
mogą odpocząć między zajęciami, zjeść posiłek, zagrać 
w bilard lub piłkarzyki, naładować urządzenia elek-
troniczne oraz samodzielnie lub wspólnie się pouczyć. 
Strefa została stworzona dzięki współpracy szkoły 
z firmą Pufy.pl, która ufundowała wygodne siedziska.

- Jestem przekonany, że strefa relaksu będzie strzałem 
w dziesiątkę - mówi dyrektor placówki Krzysztof Szew-
czyk. - Idea utworzenia takiego miejsca świetnie wpisu-
je się trendy i obecną trudną sytuację. Funkcjonowanie 

tej strefy zwiększy komfort nauki, zapewni odpowied-
nie miejsce do pracy grupowej i będzie sprzyjać integracji. 
Udowadniamy tym samym, że szkoła nie musi być miej-
scem, do którego uczniowie przychodzą wyłącznie w celu 
spełnienia obowiązku edukacyjnego. Młodość jest pięk-
nym czasem beztroski, nawiązywania przyjaźni, pierw-
szych miłości. To w szkole rozgrywa się większa część życia 
młodego człowieka i to szkoła jest scenografią wspomnień, 
które potem nosimy w sobie przez całe życie. I chociaż dzi-
siaj szkolne korytarze stoją puste, to mam nadzieję, że już 
wkrótce zapełnią się młodzieżą, której taka strefa relaksu 
będzie niezwykle potrzebna. (LOS)

Uczniowie będą odpoczywać na pufach i grać w bilard

Odkrycie naukowe, które zmieniło świat
Tytuł: Jak powstała bomba atomowa

Autor: Richard Rhodes

Stworzenie bomby atomowej 
na zawsze zmieniło bieg historii. 
Coś, co zaczęło się jako zaledwie 
interesujący problem teoretycz-
ny w fizyce, z przerażającą szyb-
kością zmieniło się w broń maso-
wej zagłady.

Tę sagę o fizyce, polityce i psy-
chologii człowieka czyta się jak 
kryminał. Stosując najlepsze za-
sady suspensu, Rhodes stopnio-
wo wprowadza wielkich graczy: 
od Roosevelta i Einsteina po wi-
zjonerskich pionierów teorii 
kwantowej i zastosowania rozsz-
czepienia termojądrowego, w tym 
Plancka, Szilarda, Bohra, Oppen-
heimera, Fermiego, Tellera, Meit-
nera, von Neumanna i Lawrence’a. 
Naukowcy – dotąd znani w bar-
dzo wąskich kręgach – wyszli ze 
swoich wież z kości słoniowej 
i stanęli w centrum uwagi me-
diów. Rozmach tej pracy obej-
muje najwcześniejsze zapowiedzi 
energii jądrowej w powieściach 
H.G. Wellsa, oślepiający błysk 
Trinity, pierwszej próby jądro-
wej, program Manhattan, którego 
kulminacją było zrzucenie bomb 

na Hiroszimę i Nagasaki, i wyścig 
zbrojeń podczas zimnej wojny.

Ta przełomowa książka szcze-
gółowo opowiada o nauce, lu-
dziach i realiach społeczno-poli-
tycznych. Umiejętności Rhodesa 
w tworzeniu fascynujących por-
tretów biograficznych dorównuje 
jedynie jego rygorystyczna wie-
dza. Książka nagrodzona Pulitze-
rem, National Book Award i Na-
grodą Krajowego Stowarzyszenia 
Krytyków Książki (NBCCA).

WYD. MARGINESY

Dla Czytelników „Dobrego Tygodnika Sądeckiego” mamy do rozdania książki 
od wydawnictw Marginesy, Znak i RTCK. Jak je zdobyć? Śledź profil „Dobrego 
Tygodnika Sądeckiego” na Facebooku, weź udział w zadaniu i ciesz się lekturą!
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Rozmowa z DARIUSZEM WOŹNIAKIEM 
- rektorem Wyższej Szkoły Biznesu-Na-

tional Louis University w Nowym Sączu

- Świat wokół nas zmienia się w zawrotnym tem-
pie. Zmienia się sposób życia, spędzania wolnego 
czasu, a może przede wszystkim sposób zarabia-
nia. Jakie czynniki najbardziej wpływają na to, jak 
dzisiaj wygląda rynek pracy?

- To, co zmieniło diametralnie krajobraz 
na rynku pracy, to cyfryzacja. Pandemia 
przystopowała przemieszczanie się ludzi, ale 
na pewno przyśpieszyła wzrost komunikacji 
zdalnej. Podstawowe zdolności cyfrowe do-
tyczą, w tym momencie, każdego zawodu. 
W przyszłości nikt już nie będzie mógł po-
wiedzieć, że nie zna się na komputerach, 
mówiąc kolokwialnie. Takie sformułowa-
nie, nieco infantylne, które funkcjonuje 
jednak jako pewien stereotyp, nie ma ra-
cji bytu w dzisiejszym świecie. Sytuacja 
pandemiczna pokazała to doskonale. Na-
uczyciel, który do tej pory unikał kom-
puterowych narzędzi pracy, musiał z dnia 
na dzień nadrobić zaległości, nawet ten, 
który preferował wyłącznie spotkania 
ze swoimi uczniami i nie przemawiały do 
niego inne formy komunikowania się. Oczy-
wiście, nie każdy będzie pracował zdal-
nie ze względu na specyfikę wykonywania 
swojego zawodu. Na Sądecczyźnie braku-
je cały czas kierowców i spawaczy, oczy-
wistym jest, że te zawody nie przeniosą się 
w najbliższym czasie do świata wirtual-
nego, niemniej jednak rynek staje się co-
raz bardziej globalny. Ten, kto nie będzie 
podążał za nowymi technologiami, cał-
kowicie się pogubi. Pamiętajmy więc, że 
z narzędzi cyfrowych będą musiały korzystać 
również osoby, które do tej pory takiej po-
trzeby nie miały. Poza tym rewolucja cyfrowa 
spowodowała, że mamy bardzo dużo danych 
do dyspozycji, nie zawsze jednak dane te 
potrafimy w sposób sensowny przetworzyć 

i wykorzystać. Niezwykle ważnym czyn-
nikiem zatem będzie umiejętność anali-
zy danych. W tym wesprze nas z pewnością 
sztuczna inteligencja, ale my sami również 
lepiej musimy nauczyć się z morza infor-
macji wyłapywać te, które są dla nas istotne 
i ważne. A tych danych, jak wiadomo, jest 
coraz więcej.

- Czego jeszcze możemy się spodziewać?
- Drugą, bardzo mocną tendencją jest au-

tomatyzacja pracy. Na automatyzację już sta-
wiają nasze rodzime firmy takie jak Wiśniow-
ski czy Farko. Chodzi o efektywność pracy, 
szybszą produkcję, ale również o automaty-
zację innych procesów.

- Automatyzacja wkracza coraz bardziej do róż-
nych sektorów zatrudnienia, rodzi to też pewne 
obawy.  Z raportu World Economic Forum wynika, 

że rozwój technologii sprawi, iż do 2025 roku po-
dział czasu pracy pomiędzy ludzi a maszyny bę-
dzie niemal równy. Czy rzeczywiście maszyny za-
stąpią ludzi?

- Na pewno tam, gdzie chodzi o powta-
rzalne czynności, z jakimi mamy do czynie-
nia na przykład na linii produkcyjnej, bę-
dziemy mogli zastąpić ludzi maszynami, ale 
nie wszędzie będzie to możliwe. Pogląd, któ-
ry opiera się na stereotypie, że liczba miejsc 
pracy w gospodarce jest ograniczona, nie 
jest prawdziwy. Ludzie są potrzebni i zawsze 
będą. Oczywiście, robotyzacja jest związana 
w jakimś stopniu z utratą miejsc pracy, ale ci, 
którzy tę pracę stracili, mogą się stosunkowo 
łatwo przebranżowić. Już od dłuższego czasu 
elastyczność jest bardzo pożądana. A w wielu 
branżach nie trzeba kończyć studiów magi-
sterskich, by zdobyć nowe uprawnienia. Pa-
miętajmy też, że nie wszystkie dziedziny da 
się zautomatyzować. Jak wspominałem już 
wcześniej, na naszym terenie jest ogromny 
deficyt kierowców. Jeżeli chodzi o ten zawód 
to droga do zautomatyzowania go jest jeszcze 
bardzo daleka. A oprócz tego maszyny ktoś 
musi również obsługiwać.

- Jakie kompetencje i predyspozycje, jeśli chodzi 
o osobowość, będą pożądane na rynku pracy?

- Na pewno jedną z kluczowych kompe-
tencji, z którą już teraz mamy ogromny pro-
blem, jest umiejętność komunikowania się. 
Jak wynika z raportów, powoli przestajemy 
się rozumieć, a przecież wręcz niemożliwe jest 
poruszać się na rynku pracy poza kanałami ko-
munikacyjnymi. Uważam zresztą, że za dużo 
w przekazie publicznym mówi się o zawodach 
a za mało o kompetencjach. A szkoda. Oprócz 
kompetencji zawodowych, ważne są przede 
wszystkim kompetencje interpersonalne i sa-
moorganizacyjne. Musimy nabyć umiejętności 
pracy w grupach, radzenia sobie z konflikta-
mi. Kolejnym, niezwykle istotnym czynnikiem 
na globalnym rynku pracy, a z takim już mamy 
do czynienia wszędzie, jest umiejętność pra-
cy w zespołach międzykulturowych. Pracu-
jąc zdalnie wchodzimy przecież w interakcję 
z osobami spoza naszego kręgu kulturowego. 
Niestety, Polacy nadal mają z tym problem. 
To się zmienia, szczególnie wśród młodych.  

Za pośrednictwem internetu wchodzą w mię-
dzykulturowe relacje wcześniej (np., grają 
w te same gry), co powoduje, że różnice między 
nimi się zacierają. Jednakże, gdy mają pracować 
z kimś z Azji czy Afryki, szczególnie w formie 
tradycyjnej, mogą pojawić się problemy i pew-
ne opory. Zbudowanie zespołu z różniących się 
od siebie pod względem kulturowym osób jest 
kolejnym wyzwaniem na rynku pracy.

- Młodzi ludzie właśnie zdają swój egzamin dojrza-
łości. Większość z nich stoi przed wyborem studiów. 
Jakie kierunki studiów ma wybrać ktoś, kto w przy-
szłości chce mieć dobrze płatną pracę?

- Na pewno będą to studia związane 
z technologiami, przy czym nie muszą to być 
studia wprost technologiczne jak informa-
tyka, ale chodzi tu bardziej o studia, gdzie 
uczymy się narzędzi pracy.  Jeżeli marzysz 
o tym, aby zostać psychologiem, nie ozna-
cza to, że masz bać się komputerów. Syste-
my informatyczne są wszędzie. Nowoczesne 
organizacje nie są w stanie poradzić sobie 
bez nich. Na pewno nie będą się musieli oba-
wiać o pracę ci, którzy wybiorą kształcenie 
w obszarze medycznym. Ratownik medycz-
ny, pielęgniarka i lekarz nie będzie się mu-
siał obawiać o swoją przyszłą pracę. Społe-
czeństwo się starzeje, mamy więc ogromne 
zapotrzebowanie na takich pracowników.

- A jeżeli ktoś nie ma predyspozycji do wykony-
wania takich zawodów, jest już przegrany na ryn-
ku pracy?

- Nie ma zawodów straconych. Każde stu-
dia są znakomitą bazą do zdobycia dobrze 
płatnej i satysfakcjonującej pracy. Przegra-
nym jest jedynie ten, kto stoi w miejscu i re-
zygnuje z dalszego rozwoju.

- Co zatem możemy poradzić komuś, kto marzy 
o polonistyce, a wie, że znaleźć pracę w szkole jest 
bardzo trudno?

- Nie należy się zamykać na jeden sektor 
zatrudnienia. Polonista ma dziś pole do popi-
su, jeśli chodzi o tworzenie różnego rodzaju 
tekstów (copywriter). Mamy na nie bardzo 
duże zapotrzebowanie. Trzeba tylko dobrze 
poszukać. Podobnie jest z innymi kierunka-
mi humanistycznymi.

OGŁOSZENIE

REKLAMA

Przegranym jest jedynie ten, kto stoi w miejscu
→  Ewelina Skowron-Ściurka

Rynek pracy

Jedną z kluczowych kompetencji, z którą już 
teraz mamy ogromny problem, jest umiejętność 

komunikowania się. Jak wynika z raportów, 
powoli przestajemy się rozumieć, a przecież 
wręcz niemożliwe jest poruszać się na rynku 

pracy poza kanałami komunikacyjnymi

Dariusz Woźniak
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Z domu wyniosłem zasadę, że nie wolno być modnym
→  Rozmawia Katarzyna Gajdosz-Krzak

Praca

Rozmowa z KRZYSZTOFEM 
ZANUSSIM, reżyserem i pro-

ducentem filmowym, auto-
rem książki „Czy warto umierać 
za smartfona?”, sądeckiego wydaw-
nictwa RTCK (Rób To Co Kochasz)

- Ten numer „Dobrego Tygodnika Sądec-
kiego” poświęcamy edukacji, planowa-
niu pracy, kariery, a Pan pisze, w swojej 
najnowszej książce „Czy warto umie-
rać za smartfona?”, że praca może oka-
zać się zbędna. „Tak jak dziś funkcjonu-
je system emerytalny, tak możliwe jest, 
że w przyszłości każdy obywatel dosta-
nie tyle, żeby nie był głodny, miał gdzie 
mieszkać, a nawet, żeby mógł pojechać 
na wakacje. I to nie utopia!”.

- W wielu zamożnych krajach to 
już jest próbowane. System pomo-
cy społecznej jest temu bardzo bli-
ski. Wiąże się to również z roboty-
zacją. Z tego, co czytam, wynika, że 
w Polsce 40 procent wykonywanych 
prac jest zbędnych. Zatem blisko 
połowa ludzi robi rzeczy, które za 
nich mogłyby wykonywać roboty, 
maszyny, automaty, a oni tymcza-
sem mogliby spędzać czas bardziej 
twórczo i w budujący sposób. To jest 
po prostu wizja przyszłości. Zoba-
czymy, czy świat pójdzie w tę stro-
nę. Bo nasz szalenie przyspieszo-
ny rozwój cywilizacyjny zawsze 
może się cofnąć i będziemy mie-
li powtórkę z tego, co było. Ale, 
gdyby tej powtórki miało nie być, 
to rzeczywiście trzeba zastanowić 
się, jak uformować człowieka, czy-
li samego siebie, żeby traktować 
pracę jako formę samospełnienia, 
a nie jako formę zarobku. Dziś bo-
wiem ogromna ilość ludzi pracuje 

dla zarobku. Nie wszyscy oczywi-
ście. Są tacy, którzy mają poczu-
cie misji w tym, co robią, i wów-
czas zarobek schodzi na drugi plan. 
Ale są i tacy, którzy robią prace nie-
wdzięczne i bezmyślne. Symbo-
licznie w tym przypadku mówię 
o tych, co siedzą w budkach na au-
tostradzie. To jedna z najbardziej 
niepotrzebnych prac, jakie ludzie 
wykonują. Automat przecież może 
doskonale ich zastąpić. Zaraz jednak 
podnosi się krzyk, że będzie bezro-
bocie. Tymczasem bezrobocie jest 
pewnym normalnym stanem roz-
winiętego społeczeństwa. W tym 
bezrobociu jest pole dla wolonta-
riatu, czyli pole dla pożytecznych 

zajęć. Byt materialny może być za-
bezpieczony przez podatki, które 
się płaci od robotów.

- Praca, która nie jest źródłem zarob-
ku? Przecież mówi się, że bez pracy nie 
ma kołaczy.

- To doświadczenie minionych 
pokoleń, kiedy walka o byt była bar-
dzo trudna. Dziś ona nadal jest trud-
na, ale okoliczności się zmieniły. Już 
w XIX wieku człowieka zastąpiła ma-
szyna parowa, a dziś automaty potra-
fią nas zastąpić w jeszcze szerszym 
wymiarze. Powinniśmy się z tego 
cieszyć. Dzięki temu ludzkość zo-
staje uwolniona od brzemienia wielu 
prac jałowych, często upadlających. 

Nie ma dziś potrzeby zamiatania ulic, 
bo jest maszyna, która świetnie so-
bie z tym radzi. A za chwilę ta ma-
szyna stanie się automatem, czy-
li nawet nie będzie w niej kierowcy. 
To wszystko nie zmienia faktu, że 
człowiekowi praca jest potrzebna. 
Niemniej nie musi to być praca płat-
na. Stąd tak głośno krzyczę, że wo-
lontariat to jest awangarda ludzkości. 
Wolontariusze to ludzie, którzy nale-
żą do przyszłości. Właściwie posta-
wiłbym znak równości między pra-
cą z pasją i wolontariatem.

- To realne może tylko pod tym utopij-
nym warunkiem, że mamy zabezpieczo-
ne podstawowe potrzeby.

- No tak. Ale proszę zauważyć, że 
w tej chwili, jako społeczeństwo, je-
steśmy wychowywani w etosie ka-
pitalizmu konsumpcyjnego. Jedna 
z reklam, którą słucham w radiu - 
i właściwie chciałbym ją do sądu 
podać – brzmi: „Kup więcej!”. Idea 
jest jednak taka, aby w społeczeń-
stwie nowoczesnym kupować jak 
najmniej, czyli trzeba być marnym 
konsumentem. Oczywiście w ten 
sposób produkcja się zmniejszy, PKB 
też się zmniejszy, ale perspektywy 
ludzkości się rozjaśnią. Taka eksplo-
atacja dóbr materialnych, jaka trwa 
w tej chwili, jest niemożliwa bez 
końca. I ten koniec zaczął się poja-
wiać na horyzoncie. Tak dalej nie 
można. Powinniśmy być ostrożni, 
bo za chwilę może zabraknąć nam 
tlenu czy słodkiej wody. W rozwi-
niętych krajach marnujemy jedną 
trzecią żywności, którą produkuje-
my. To głęboko naganne i temu trze-
ba położyć kres.

- Tylko jak to osiągnąć, kiedy kolejne po-
kolenie żyje w przekonaniu, że bogactwo 
jest miarą sukcesu?

- Ale to hasło bałamutne i głupie. 
Trzeba mieć odwagę, żeby mu sta-
wić czoła. Pokazać, że mądrość ży-
ciowa tego nie potwierdza. Czło-
wiek musi rosnąć całe życie, bo 
inaczej karleje. Nie musi jednak ro-
snąć materialnie, nie musi być co-
raz bardziej bogaty. Przez całe wieki 
ludzkość żyła, nie podnosząc swo-
jego stopnia bogactwa. Spójrzmy 
na cztery tysiące lat starożytne-
go Egiptu - postęp materialny był 
minimalny, niezauważalny w ko-
lejnych pokoleniach. Zatem to nie 

Krzysztof Zanussi
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musi być zawsze, bo było zawsze. 
Jednak w tej chwili rzeczywiście za-
chłysnęliśmy się dostępem do dóbr 
materialnych dla wszystkich. Tym-
czasem ich dla wszystkich nie star-
czy. Poza tym one są bardzo nie-
sprawiedliwie dzielone i niektórzy 
mają za dużo, niepotrzebnie, nie 
widzą, co z tym zrobić, a inni cią-
gle mają za mało i nie mogą związać 
końca z końcem. W takim kraju pół 
zamożnym jak Polska te kontrasty 
są bardzo mocno widoczne. 

- Czego zatem uczyć młodych ludzi?
- Przede wszystkim samodziel-

nego myślenia. Żeby sami wybiera-
li swoją drogę życiową, a nie dawali 
się kierować przez jakiś influencerów 
jak stado, które jest ciągle wpędzane 
do zagrody, w której ma skon-
sumować jak najwięcej. Żyjemy 
w ogromnym zagrożeniu, że będą 
rządzić nami korporacje. Bo im słab-
sze państwa, tym korporacje moc-
niejsze. One żyją, napędzając kon-
sumpcję. Czyni to reklama, która 
sama w swojej istocie jest szkodliwa. 
Stwarza urojone potrzeby. Gdyby 
one były prawdziwe, reklama byłaby 
niepotrzebna. Reklama dawno prze-
stała być informacją, którą była kie-
dyś. Zdrowe społeczeństwo powinno 
obejść się bez reklamy, a takie pismo 
jak wasze powinno dostać innego 
rodzaju subwencję na swoją działal-
ność. Ta bowiem jest potrzebna.

- To jak łatwo dzieci i młodzież, ale i ich 
rodzice, dają się kierować influencerom 
mamy okazję właśnie obserwować, śle-
dząc kampanię marketingową lodów są-
deckiej firmy.

- Przyznam, że nie słyszałem 
o tym. Jednak na tle takiego szaleń-
stwa człowiek niezależny wyróżnia 
się tym, że nie kupuje tych lodów. 
Raczej próbuje sobie samemu zrobić 
lody w domu. Co jest niebywałym 

doświadczeniem. Próbowałem kilka 
razy. Tylko raz się udało (śmiech). 
Niemniej to był smak prawdziwych 
lodów. Na każdą formę zbiorowe-
go popytu patrzę z ironią. Z domu 
wyniosłem zasadę, że nie wolno być 
modnym. Moda to jest tandeta. Jest 
tylko dla ludzi słabych. Człowiek 
natomiast powinien mieć swój styl, 
podejmować własne decyzje. Wo-
bec mody należy zachować dystans, 
żeby nie zostać wciągnięty w jakieś 
głupstwo. Gorąco apeluję - brońmy 
się przed modą! Powinniśmy jej sta-
wać okoniem.

- Zapowiada Pan rewolucję mental-
nościową. Na czym ona dokładnie ma 
polegać? 

- W przyrodzie ożywionej wszyst-
ko ze sobą bez przerwy konkuru-
je. Drzewa, na przykład, konkurują 
o promienie słońca. My dziś, zacho-
wując te naturalne prawa przyrody, 
musimy znaleźć inne pole konkuren-
cji. To już nie będzie konkurencja ma-
jętności. Idealnie byłoby powiedzieć: 
„Konkurujmy w tym, kto piękniej 
żyje!”. Wtedy sami odbieramy na-
grodę. To jest oczywiście utopia baj-
kowa. Tak łatwo się tego nie da zro-
bić. Spodziewam się jednak, że jakaś 
odnowa życia społecznego nastąpi. 
Chciałbym wierzyć, że ona może na-
stąpić ciągle z inspiracji chrześcijań-
skich. To chrześcijaństwo bowiem, 
a nie buddyzm, konfucjanizm, hin-
duizm, ani nie islam, pchnęło ludz-
kość do tego niesłuchanego rozwoju, 

który nastąpił. Jakbym miał czekać 
na tę odnowę, to musi być to odno-
wa rosnąca od dołu. Jak widzimy to 
u św. Franciszka - zaproponował on 
zupełnie inny styl życia i wiele z tego 
się przyjęło.

- Inspiracją do napisania „Czy warto 
umierać za smartfona?” były wydarze-
nia, które nastąpiły w 2020 roku?

- Obserwuję świat od bardzo 
dawna. Z wyjątkiem ostatniego roku 
bardzo dużo podróżuję i pracuję 
za granicą. Mam więc poszerzony 
ogląd świata. Przez to bardzo chcę 
komunikować rodakom, co ja widzę 
z daleka i do czego bym ich skłaniał. 
Młodzi są jeszcze przed decyzjami 
o tym, jaki styl życia wybiorą.

- Jaki model zatem Pan by im 
podpowiedział? 

- Już samo uświadomienie, że mają 
wybór, jest im bardzo potrzebne. Ilu 
idzie po koleinie i nie zastanawia się, że 
już dokonało wyboru nieświadomie.

- Dziś można mieć poczucie, że wybór 
jest nam narzucany.

- Przeżyłem 40 lat w komunie, 
kiedy wiele rzeczy nam narzuca-
no. Przed większością z nich jednak 
obroniliśmy się. Dziś też wiele rzeczy 
jest narzucone, ale też mocno moż-
na się bronić. Musimy być czujni, by 
nie popełnić błędów przeszłości. XX 
wiek był załamaniem się całej skali 
wartości, którą żyła Europa i trzeba 
ją na nowo odbudować.

- Czy w obliczu innej rewolucji, sek-
sualnej – o czym Pan również pisze 
w książce – która nie ominęła Europy, 
jesteśmy w stanie się obronić i odbu-
dować te wartości?  

- Myślę, że tak. Nie sądzę, żebyśmy 
byli jako gatunek skazani na elimina-
cję, żeby przyszedł jakiś nowy über-
mensch, superman, którego prze-
widywał Nietzsche i który zastąpiłby 
homo sapiens. Myślę, że homo sapiens 
nie wyczerpał jeszcze swojego poten-
cjału. Rewolucja seksualna jednak za-
trzęsła w podstawach całym mechani-
zmem doboru naturalnego. I na nowo 
musi się właściwie odkryć, co wolno, 
a czego nie wolno. Co służy ludzkości, 
a co ludzkości nie służy. Bo na pewno 
taka nieograniczona swawola ludzko-
ści nie służy. Tak ze względów czysto 
biologicznych, jak i patrząc przez pry-
zmat jakości czy radości życia. Wia-
domo, że dziś ci ludzie, którzy nie 
mają żadnych utrudnień czy hamul-
ców w życiu seksualnym, nie są spe-
cjalnie usatysfakcjonowani i szczęśli-
wi. Widać zatem, że te przeszkody, 
które tradycyjnie budowała kultura, 
były przydatne. Trzeba teraz je czymś 
zastąpić. Jakąś formą samodyscypli-
ny. Patrzmy może uważnie na spor-
towców. Oni są pewną awangardą. 
Przynajmniej z fizyczności człowie-
ka wydobywają maksimum. Wiedzą, 
że aby to utrzymać, nie na wszystko 
mogą sobie pozwalać.

- Komu szczególnie dedykuje Pan swo-
ją książkę?

- Ona powstała ze spotkania 
z młodzieżą. Przemawiałem 
do młodych ludzi, którzy, wy-
daje mi się, byli poszukujący. 
Nie mieli jeszcze gotowych rozwiązań 
i chcieli je znaleźć. Myślę, że dziś 
człowiek jest zmęczony strasznym 
brzemieniem wyborów, które spa-
dają na ludzi. Moje pokolenie miało 
dużo łatwiej. Myśmy z trudem znaj-
dowali jedną ścieżynkę, którą moż-
na było przez życie przemknąć. Dziś 
tych dróg idących w najrozmait-
sze strony jest masa. Zrozumienie, 
która droga prowadzi do spełnienia, 
a która do zagłady, nie jest takie 
proste. A przecież zagłada jest re-
alnym faktem. Bardzo wielu roz-
bija sobie nosy o skałę, dlatego że 
wybrało nierozważnie, bezmyśl-
nie, nieadekwatnie do swoich moż-
liwości i sytuacji, i do tych wartości, 
które się jednak sprawdzają.

- A co się sprawdza? 
- Są wartości niepodważalne i cały 

ten relatywizm dzisiejszej opinii pu-
blicznej jest po prostu destrukcją. 
Podstawowe wartości jak piękno, do-
bro i prawda istnieją i są jednoznacz-
ne, chociaż możemy się spierać o ich 
implementację, czyli zastosowanie. 
Jak prawda wygląda w codziennym 
życiu, jak dobro, jak piękno? Ale nie 
ma sensu wzorem postmodernistów 
negować, że one nie istnieją, „bo 
nie”. Dlatego też nie warto podle-
gać rygorom poprawności politycz-
nej, która zabrania wartościowania 
i mówienia o czymkolwiek w imię 
tego, żeby był święty spokój. Prze-
cież żadna inna wartość za tym za-
kazem nie stoi. O wszystkich spra-
wach, również kłopotliwych, należy 
mówić otwarcie. Natomiast nie jest 
dobrym pomysłem, gdy o wszyst-
kim się milczy i każda rzecz musi być 
różna, a różnorodność zastępuje ska-
lę wartości.

Taka eksploatacja dóbr materialnych, jaka trwa 
w tej chwili, jest niemożliwa bez końca. I ten koniec zaczął 

się pojawiać na horyzoncie. Tak dalej nie można
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Uczniowie z dumą nosili tarcze z zębatym kołem i błyskawicą
→  Rozmawia Katarzyna Gajdosz-Krzak  

Jubileusz 135-lecia 

Rozmowa z WALENTYM 
SZARKIEM, dyrektorem Ze-

społu Szkół Elektryczno-Mecha-
nicznych w Nowym Sączu 

- Opowiadał Pan kiedyś, jak to pracu-
jąc w kuratorium oświaty, nadzorując 
kilkadziesiąt szkół, zrodziła się w Pana 
głowie wizja idealnej szkoły. Po 14 latach 
pracy jako dyrektor Elektryka - drugie-
go w Polsce najlepszego technikum we-
dług tegorocznego Rankingu Liceów i 
Techników „Perspektyw” - może Pan 
powiedzieć, że udało się Panu zreali-
zować tę wizję?

- Przede wszystkim zamierze-
nia w stosunku do szkoły, której 
stery obejmowałem 14 lat temu, 
nie przewidywały żadnych kon-
kretnych wyników dydaktycznych 
(oczywiście poza tym, że miały być 
optymalne w stosunku do moż-
liwości), a już kompletnie nie za-
kładały jakichś znaczących po-
zycji w rankingach, do których 
miałem i nadal mam dość duży 
dystans. Jeśliby jednak po tych 14 
latach popatrzeć przez pryzmat 
tzw. „liczb”, to cele, które przed 
sobą stawiałem, zrealizowane zo-
stały z pokaźną nawiązką. Jednym 
z głównych celów było bowiem 

wprowadzenie trwałych mecha-
nizmów, pozwalających uzyski-
wać optymalne wyniki w każdym 
obszarze funkcjonowania szkoły. 
Wyniki dydaktyczne są mierzal-
ne, wiec stosunkowo łatwo je ko-
munikować, oceniać czy porówny-
wać, a przecież działalność szkoły 

to także inne obszary, w szczegól-
ności problematyka wychowaw-
cza, którą nie sposób zmierzyć czy 
porównać z innymi szkołami. Dziś 
z perspektywy minionych 14 lat 
odpowiedzialnie mogę stwierdzić, 
że także w zakresie zadań wy-
chowawczych szkoła osiągnęła to, 

czego oczekiwałem: jest całkowi-
cie bezpieczna - od lat brak ja-
kichkolwiek oznak przemocy czy 
braku akceptacji w zespołach kla-
sowych. Przez te wszystkie lata 
nie zanotowano najmniejszego sy-
gnału dotyczącego narkotyków, 
dopalaczy czy innych zakazanych 
środków. To wymagało co naj-
mniej tyle samo wysiłku od nas 
wszystkich, ile włożyliśmy w efek-
ty dydaktyczne.

- Na tym właśnie ta wizja idealnej szko-
ły polegała? Czegoś nie udało się jesz-
cze zrealizować? 

- Nadzorując, jako pracownik 
kuratorium oświaty, przez 10 lat 
funkcjonowanie kilkudziesięciu 
szkół, miałem okazję dogłębnie za-
obserwować znakomite rozwiąza-
nia organizacyjne w wielu z nich, 
wiele pomysłów uatrakcyjniają-
cych szkolną codzienność, zabie-
gi czynione przez dyrektorów dla 
utrzymania w szkołach właściwych 
relacji międzyludzkich. Z drugiej 
strony dane mi było poznać wie-
le „ciemnych stron” funkcjono-
wania szkół, które w większości 
generowały coraz gorszą atmos-
ferę w zespołach nauczycielskich, 

powstawanie kolejnych ognisk za-
palnych w relacjach między po-
szczególnymi grupami nauczycieli 
lub na linii dyrektor – nauczycie-
le. Początkowo te pozytywne, jak 
i negatywne obserwowane aspek-
ty funkcjonowania szkół, postrze-
gałem i analizowałem osobno, za-
stanawiając się jak ja postąpiłbym  
w podobnej sytuacji czy rozwiązał 
dany problem. Dopiero po pew-
nym czasie, po kilku latach, bar-
dziej kompleksowo zacząłem bu-
dować sobie w wyobraźni „mój” 
model szkoły. Jeżeli chodzi o szko-
łę idealną to oczywiście takiej nie 
ma (choć sam czasem zastępczo 
używam takiego sformułowania), 
i to, co powstało w mojej głowie to 
raczej można nazwać szkołą opty-
malną. Dopóki dane jest mi kie-
rować pracą Elektryka, nie chcę 
zdradzać szczegółów wprowadzo-
nych w szkole rozwiązań i mecha-
nizmów, ale zapewniam, że nie ma 
wśród nich niczego nadzwyczajne-
go czy tajemniczego. Podobnie jak 
szef kuchni, detale przyrządzanych 
potraw pozostawię swoją tajemni-
cą. Czego nie udało mi się zreali-
zować? Na pewno mam duży nie-
dosyt jeśli chodzi o infrastrukturę 

Walenty Szarek
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techniczną obiektów szkolnych. 
Wprawdzie zrobione zostało wie-
le w tym zakresie, ale nadal „stra-
szy” elewacja budynku, sala gim-
nastyczna i trakty komunikacyjne 
wewnątrz posesji szkolnej. 

- Był Pan uczniem Elektryka, a póź-
niej nauczycielem i dyrektorem. Może 
Pan z tych różnych perspektyw po-
zycji i czasu powiedzieć, jakie sprawy 
w Elektryku pozostają niezmienne i sta-
nowią jego wyróżnik? 

- Z każdej z tych perspektyw 
postrzeganie szkolnej rzeczywi-
stości jest zupełnie inne. Na prze-
strzeni ostatnich kilkudziesięciu 
lat zmieniło się w szkole prawie 
wszystko (podobnie jak w życiu nas 
wszystkich), ale spoglądając z wła-
ściwym dystansem na te lata moż-
na wskazać kilka  cech Elektryka, 
które są trwałe. Przede wszystkim 
Elektryk zawsze był bardzo pożą-
daną szkołą przez uczniów i by-
cie uczniem Elektryka było au-
tentycznym powodem do dumy. 
Doskonale pamiętam, jak w „mo-
ich” czasach (przełom lat 70. i 80.) 
obowiązkowo nosiło się na rękawie 
tarcze swoich szkół. Wymóg ten 
był bardzo rygorystycznie spraw-
dzany i egzekwowany w każdej 
szkole. Powstała wówczas wśród 
uczniów wszystkich szkół praw-
dziwa eksplozja pomysłów na takie 

zamocowanie tarczy, aby natych-
miast po wyjściu ze szkoły dało się 
ją uczynić anonimową. Ówcze-
sna kreatywność młodzieży w tym 
względzie była naprawdę imponu-
jąca. Jedyną szkołą, której ucznio-
wie dumnie nosili na rękawach tar-
cze z charakterystycznym kołem 
zębatym i błyskawicą (logo prze-
trwało do dziś), był właśnie Elek-
tryk. Atrakcyjność Elektryka prze-
trwała do dziś (być może dzisiaj 
szkoła jest jeszcze atrakcyjniejsza 
dla uczniów…). Jedną z najbardziej 
miłych dla mnie sytuacji jest usły-
szenie od rodziców, że syn czy cór-
ka dostali się do wymarzonej przez 
siebie szkoły. Oby ta cecha szkoły 
przetrwała jak najdłużej!

Innym trwałym zjawiskiem 
w Elektryku jest brak większych 
czy wręcz jakichkolwiek  podzia-
łów w zawsze licznym (ok. 100 
osób) zespole nauczycielskim, 
owocujący znakomitą atmosfe-
rą. Te bardzo sympatyczne relację 
międzyludzkie pamiętam zarówno 
z czasów uczniowskich, jak i póź-
niejszych, kiedy byłem nauczycie-
lem, i staram się nadal utrzymywać 
je na tym samym poziomie, gdyż 
są one podstawowym warunkiem 
osiągnięcia jakiegokolwiek sukce-
su.   Kilka lat temu jeden z moich 
nauczycieli powiedział, że Elektryk 
zawsze miał szczęście do dobrych 

dyrektorów. Rzeczywiście, przy-
glądając się dokonaniom kolejnych 
osób kierujących pracą szkoły, każ-
da z nich wykazała się wyjątko-
wą odpowiedzialnością i rzetelno-
ścią. Mnie nie pozostało nic innego 
jak dopasować się do ich dokonań 
i mam nadzieję, że udaje mi się 
podtrzymać trwałość trendu „do-
brych dyrektorów” Elektryka.

- Czy to jest właśnie miarą sukce-
su szkoły? Jak udaje się przez tyle lat 
utrzymać Elektryk na podium w ogól-
nopolskim rankingu?

- Rzeczywiście utrzymywa-
nie się szkoły przez ponad 10 lat 
w ścisłej czołówce polskich techni-
ków jest swoistym ewenementem. 
Algorytm corocznego obliczania 
punktów rankingowych premiu-
je zupełnie inny rodzaj szkół. My 
jesteśmy dużą, wielokierunkową 
szkołą, nie posiadamy mocnego za-
plecza akademickiego, nie dyspo-
nujemy środkami na choćby część 
tych zajęć dodatkowych (szczegól-
nie z przedmiotów maturalnych 
czy przygotowań do olimpiad), 
jakimi dysponują szkoły należą-
ce do krajowej czołówki. Miejsca 
(zwłaszcza wysokiego) nie da się 
w rankingu ani zaplanować, ani 
tym bardziej utrzymać. Jedyne re-
alne do zaplanowania i wykona-
nia jest uzyskanie optymalnych 

dla danej szkoły wyników i od ja-
kiegoś czasu systematycznie nam 
się to udaje. Mniej więcej od 10 lat 
uzyskiwane przez naszych uczniów 
wyniki są bardzo podobne czy 
wręcz takie same. Nigdy jednak nie 
wiemy, jakie wyniki uzyskały inne 
szkoły. Uzyskiwane w kolejnych 
latach wyniki były na tyle wysokie, 
iż trzykrotnie okazały się najwyż-
sze w kraju kilkakrotnie pozwoli-
ły zająć drugie miejsc, kilkakrotnie 
trzecie. Co roku na te wyniki w tak 
dużej szkole jak nasza pracuje nie-
co inny zespół nauczycieli, co po-
kazuje najważniejszy chyba aspekt 
tych sukcesów: działa system, któ-
ry wspólnie wdrożyliśmy i wspól-
nie realizujemy. 

- Czy ogólnopolska sława sprawiła, że 
do szkoły ściągają uczniowie z różnych 
zakątków kraju? Skąd najdalej?

- Jak już wspomniałem, Elek-
tryk zawsze był atrakcyjną dla 
uczniów szkołą, ale wyraźnie za-
uważalny przełom miał miejsce 
w roku 2011, kiedy to pierwszy raz 
znaleźliśmy się w czołówce ran-
kingu „Perspektyw” i to od razu 
na drugim miejscu w kraju. Prze-
łożyło się to na wyraźnie większą 
liczbę chętnych kandydatów, co 
z kolei jeszcze bardziej podniosło 
próg punktowy dający możliwość 
bycia uczniem Elektryka. Następne 

lata (zwłaszcza dwa kolejne pierw-
sze miejsca w kraju) rzeczywiście 
sprawiły, że szkołę zaczęli wybie-
rać zdolni uczniowie z coraz od-
leglejszych rejonów kraju, ale też 
z zagranicy (Ukraina). Liczba tych 
uczniów jest jednak minimalna w 
stosunku do całej populacji szkoły 
- kilkunastu na ponad tysiąc. Naj-
dalsze w kraju miejsce, skąd przy-
był uczeń do Elektryka, to okoli-
ce Gołdapi.

- Kim są dziś absolwenci „Elektryka”?
- Absolwenci Elektryka repre-

zentujący moje pokolenie akurat 
kończyli szkołę w czasach dość 
burzliwych przemian ustrojowych 
(stan wojenny, otwarcie granic, 
początki gospodarki rynkowej). 
Bardzo wielu z nich wyjechało 
za granicę i tam znakomicie sobie 
do dzisiaj radzi - przynajmniej ci, 
których znam. Inni po ukończe-
niu studiów rozjechali się po kra-
ju, pozostali najczęściej prowadzą 
własną działalność w wyuczonej 
branży. „Współcześni” absolwen-
ci (po roku 2000) w zdecydowanej 
większości podejmują studia wyż-
sze, w szczególności na uczelniach 
technicznych. Myślę, że absolwenci 
Elektryka podobnie jak absolwen-
ci innych szkół, wpisują się w sta-
tystyczny rozkład. 

DOKOŃCZENIE STRONA 8

Sztandar szkoły W rankingu oświatowym „Perspektyw” Elektryk zagościł na stałe w elicie polskich szkół
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Dostojny Jubileusz 135 - lecia istnienia Zespołu Szkół Elektryczno Mechanicznych w Nowym Sączu daje powód do wyrażenia ogromnej wdzięczno-
ści pokoleniom osób - myślę zarówno o nauczycielach jak i wychowankach, które przez lata tworzyły wyjątkowy klimat do nauki, rozwijania umie-
jętności i najlepszych talentów młodzieży. Zainteresowanie Szkołą kreowane było poprzez ogniskowanie uwagi młodych ludzi na ambitnych celach 

zbiorowych i indywidualnych. Pamiętam, że nauczaniu towarzyszyło poczucie misji i wyjątkowości. Była tutaj zawsze szansa zdobycia atrakcyjnych 
zawodów, mocno osadzonych w najpilniejszych potrzebach Polskiej gospodarki i rozwoju.

Szkoła oprócz dobrego klimatu wychowania w duchu patriotyzmu, zawsze wysoko ustawiała poprzeczkę wymagań, kreowała przyszłych liderów, 
kształciła rzetelnie kadry a wielu jej absolwentów stawało się najlepszymi fachowcami, rzemieślnikami, przedsiębiorcami zdolnymi prowadzić własną 

działalność biznesową i konkurować na rynku usług adekwatnie do potrzeb  szybko zmieniającego się świata cywilizacji technicznej i mechanicznej 
a potem elektronicznej i cyfrowej, które to razem zmieniały się w tych latach szalenie intensywnie.

Szkoła zawsze również dawała tak jak obecnie dobry start do edukacji na poziomie uczelni wyższych. Cieszy się od lat bardzo dobrą opinią, nieustannie rywalizuje 
i dumnie nosi „palmę pierwszeństwa” w najbardziej wymagających ogólnopolskich olimpiadach i rankingach efektów kształcenia.

Z okazji Jubileuszu pragnę złożyć najlepsze życzenia dla Grona Pedagogicznego oraz Uczniów wszystkich kierunków, kontynuacji sukcesów w kreowaniu wizerunku 
szkoły jako znakomitej kuźni kadr i miejsca w którym otwierają się liczne możliwości, gdzie hartują się charaktery w dobrej atmosferze komunikacji, przyjaźni, partner-

stwa i wyrozumiałości. Miejsca gdzie można się dowartościować i gruntować poczucie własnej wartości 
w ślad za indywidualną, ciężką nauką i pracą.

Wiesław Janczyk
Poseł na Sejm RP

Absolwent Technikum Elektrycznego w Nowym Sączu
Pożegnanie absolwentów Technikum 
Elektrycznego, specjalność elektronika w 1984r.
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Są wśród nich wybitne postacie 
kierujące spółkami, urzędami, samo-
rządowcy czy ludzie świata polityki. 
Część z nich to powszechnie znane 
osoby, jak choćby Andrzej Czerwiń-
ski – wieloletni poseł, były minister 
skarbu i prezydent naszego miasta, 
Wiesław Janczyk – poseł i były wi-
ceminister finansów, Mariusz Bor-
kowski – właściciel firmy turystycz-
nej Szkoltur, Michał Marszał, znany 
jako DJ Marschall – organizator im-
prez rozrywkowo-kulturalnych, Jó-
zef Michalik – wiceprezes Newagu, 
Wiesław Piwowar – były prezes Ne-
wagu, Robert Tarasek – komendant 
Straży Granicznej, Maciej Mróz – dy-
rektor Departamentu Rozwoju Inwe-
stycji TAURON Dystrybucja, Krzysztof 
Saczka – zastępca Głównego Inspek-
tora Sanitarnego, Jan Bogdański – 
przedsiębiorca, znany dystrybutor 
stolarki budowlanej.

- Mówi się też, że z absolwentów można by 
i cały zakon stworzyć. Tylu, ilu przyszłych 
księży wykształcił Elektryk, zakon jezuitów 
nie zawdzięcza chyba żadnej innej szko-
le. Nawet obecni proboszczowie obu je-
zuickich parafii w Nowym Sączu są absol-
wentami Elektryka… Skąd ta ilość powołań? 
I czy to się zmieniło wraz z pojawieniem się 
dziewcząt w szkole?

- Na to pytanie tylko Najwyższy 
mógłby odpowiedzieć! Ale rzeczy-
wiście, coś w tym jest, bo także je-
den kolega z mojej klasy został jezuitą 
- niestety kilka miesięcy temu zmarł 
- a w ostatnich kilkunastu latach nie 
pamiętam rocznika bez naszego ab-
solwenta wybierającego seminarium. 
Może to bliskość „kościółka kolejowe-
go” i prowadzone w salce kateche-
tycznej niezapomniane lekcje religii 
przez ojca Stanisława Majchra oraz 
jego współbraci i ich następców tra-
fiały na podatny grunt, a może właśnie 

to ten zakon potrafi tak skutecznie do-
cierać do młodych ludzi…. Czy poja-
wienie się większej ilości dziewcząt 
w Elektryku miało wpływ na ilość 
powołań? Nie wiem, ale zapytam o to 
proboszcza parafii NSPJ – oczywiście 
także naszego absolwenta. 

- W tym roku mija 135 lat szkoły. Czy 
i w jakiej formie dziś Elektryk może uczcić 
ten jubileusz?

- No tak, korzenie i historia na-
szej szkoły to szmat czasu, choć to 
co dziś kojarzy się z Elektrykiem -
 a więc lokalizacja i branża techniczna 
- to mniej więcej połowa tego okresu. 
Świętowanie kolejnych jubileuszy jest 
bardzo ważne dla każdej społeczności, 
niestety okoliczności, które dziś doty-
kają w zasadzie wszystkich, zmuszają 
nas także i w tym względzie do dale-
ko idących korekt planów i zamierzeń. 
Jeśli dane mi będzie przepracować całą 
ostatnią kadencję, to moje pożegnanie 
z Elektrykiem zbiegnie się z pełnym 
jubileuszem 140–lecia szkoły. Może 
wtedy okoliczności do świętowania 
będą bardziej sprzyjające.

- Jakby miał Pan na linii czasu zaznaczyć 
daty, wydarzenia przełomowe w historii 
Elektryka to co by to było i dlaczego?

- W „nowożytnej” historii Elek-
tryka można wskazać kilka dat, które 
być może niekoniecznie były przeło-
mowe dla szkoły, ale na pewno spo-
glądając dziś na jej funkcjonowanie 
okazały się bardzo istotnymi. Chyba 
pierwszą taka datą był rok 1964, kie-
dy to Elektryk otrzymał dzisiejszą sie-
dzibę. Wraz z budynkiem internatu 

i oddanymi kilka lat później warszta-
tami szkolnymi stanowi ona do dziś 
sprawnie zorganizowany kompleks 
obiektów pod kształcenie zawodowe 
w naszym mieście. Wyposażenie pra-
cowni i warsztatów szkolnych pozwo-
liło wówczas dość jednoznacznie zde-
finiować kierunki kształcenia i nadać 
szkole pewien charakter i rozpozna-
walność.  Za drugą, bardzo istotną 
datę uważam rok 1974, kiedy to szko-
ła przyjęła za patrona, bohaterskiego 
generała kampanii wrześniowej Józe-
fa Kustronia.  Już sama zgoda ówcze-
snych władz centralnych na patro-
na, który niekoniecznie był „po linii 
politycznej”,  była swoistym ewene-
mentem i na dobrą sprawę do dziś nie 
wszystkie kulisy tej decyzji są do koń-
ca znane. Przyjęcie za patrona gen. 
J. Kustronia ustanowiło swoistą oś, 
wokół której realizowana jest do dnia 
dzisiejszego praca wychowawcza 
szkoły. Odbywa się to m. in. poprzez 
przekazywanie każdemu nowemu 
rocznikowi uczniów pełnej informa-
cji o życiu i bohaterskiej śmierci ge-
nerała, wzorową opiekę nad grobem 
patrona, uroczyste rocznice boha-
terskiej śmierci (święto szkoły), co-
roczne wyjazdy młodzieży do za-
przyjaźnionych szkół noszących imię 
J. Kustronia (Bielsko Biała, Lubaczów), 
utrzymywanie stałego kontaktu 
z wnuczką generała - Ewą Kustroń de 
Ramos czy ostatnia inicjatywa: wi-
zyta delegacji szkolnej i wmurowa-
nie tablicy pamiątkowej w kościele 
w Stryju na Ukrainie, gdzie urodził się 
nasz patron. Także dla mnie rok 1974 
ma bardzo osobisty wymiar, gdyż 

właśnie wtedy zaczęła się moja przy-
goda z Elektrykiem - to wówczas 
jako pierwszoklasista uczestniczyłem 
w pierwszym uroczystym ślubowa-
niu na nowy sztandar. Trzecia najważ-
niejsza data to niewątpliwie rok 2011, 
kiedy po raz pierwszy szkoła zaistniała 
w najbardziej prestiżowym rankingu 
oświatowym „Perspektyw” jako dru-
gie technikum w kraju. Od tego czasu 
na stałe zagościliśmy w elicie polskich 
szkół, zdobywając m. in. trzykrotnie 
pierwsze miejsce. 

- Jak w historii szkoły zapisze się ten rok 
szkolny i obecni uczniowie Elektryka?

- Nie wiem i sam jestem tego 
bardzo ciekaw… Przede wszyst-
kim mam nadzieję, że to „tylko ten 
rok” i od września edukacja zdalna 
i wszystko, co wiąże z pandemią, 
będzie już tylko historią. Pewne jest 
jednak to, że wywarł on ogromny 
wpływ również na całą naszą spo-
łeczność szkolną. Kilka dni temu, 
w rozmowie z maturzystami, któ-
rzy odbierali świadectwa ukończe-
nia szkoły, usłyszałem, że okolicz-
ności ukończenia szkoły średniej 
na pewno będą opowiadać swoim 
wnukom. Wszyscy pragniemy, aby 
pandemia jak najszybciej była już 
tylko historią, ale ten rok już chy-
ba na zawsze wymusił na nas goto-
wość do alternatywnych form pracy, 
a w szczególności do natychmiasto-
wego przejścia na tryb zdalny.

- W tym roku ubiegał się Pan ponownie 
o stanowisko dyrektora szkoły i wygrał 
konkurs. Podkreśla Pan przy tym, że to 

ostatnia kadencja – jakie cele teraz Panu 
przyświecają?

- Tak, to czwarta i ostatnia moja 
kadencja na stanowisku dyrektora 
Elektryka. Po jej upływie zamierzam 
definitywnie zakończyć aktyw-
ność zawodową. Mam świadomość, 
że w życiu (zwłaszcza w pewnym 
wieku) niektórych rzeczy nie da się 
nadrobić, ale zamierzam czas po-
święcić rodzinie, swoim pasjom – 
majsterkowaniu i ogrodnictwu - 
i, jeśli okoliczności pozwolą, nad-
robić zaległości w zwiedzaniu cie-
kawych zakątków Polski i Europy. 
Każda z dotychczasowych kadencji 
miała swoją charakterystyczną ce-
chę: pierwsza była rzec można rewo-
lucyjna, ze względu na ilość i skalę 
wprowadzanych rozwiązań i zmian, 
ale także ze względu na ogrom wy-
konanej przez nas wszystkich pra-
cy. W drugiej kadencji mogliśmy 
obserwować już efekty wcześniej-
szej, kilkuletniej „harówki” i wpro-
wadzanych rozwiązań. Z kolei trze-
cią kadencję określiłbym - może 
zbyt górnolotnie - okresem „peł-
nego rozkwitu”. Ostatnia kaden-
cja miała być okresem utrzymania 
poziomu, który udało się osiągnąć, 
a to – proszę mi wierzyć – nie jest ła-
twe, i utrwalenia wielu wprowadzo-
nych rozwiązań. Wszystko po to, aby 
szkołę pozostawić swojemu następcy 
w optymalnym stanie. Taki był jasny 
i oczywisty cel i taki też pozostaje. 
Jednak okoliczności, o których jesz-
cze ponad rok temu nikomu się nie 
śniło, sprawiają, że zdecydowanie 
najważniejszym celem po powrocie 
do stabilnego, stacjonarnego funk-
cjonowania szkoły będzie jak naj-
szybszy, ale zarazem bardzo płyn-
ny powrót na „przedpandemiczne 
tory”. Dziś nie wiem i chyba nikt 
nie wie do końca, z czym będziemy 
się musieli zmierzyć, kiedy wreszcie 
wszyscy wrócimy na stałe do szkoły.

Jubileusz 135-lecia 

Elektryk zawsze był atrakcyjną dla uczniów szkołą, ale wyraźnie zauważalny 
przełom miał miejsce w roku 2011, kiedy to pierwszy raz znaleźliśmy się 

w czołówce rankingu „Perspektyw” i to od razu na drugim miejscu w kraju
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SPORT

•  PŁYWANIE I-V

•  TENIS ZIEMNY I-V

•  TENIS STOŁOWY I-VIII

•  SQUASH VI-VIII

•  WSPINACZKA VI-VIII

•  JAZDA KONNA VI-VIII

•  STRZELECTWO VI-VIII

•  PIŁKA NOŻNA I-III, IV-VI

•  SZACHY I-VIII

•  KICKBOXING IV-VIII

•  CHEERLEADING IV-VIII

•  SAMOOBRONA VII-VIII

NAUKA – TANIEC - PLASTYKA

•   OD KLASY PIERWSZEJ NAUCZANIE 6 JĘZYKÓW OBCYCH (ANGIELSKI, NIEMIECKI, FRANCUSKI, 

HISZPAŃSKI WŁOSKI, ROSYJSKI)

•  MUZYKĘ, INFORMATYKĘ, ANGIELSKI i WF W KL. 0-III PROWADZĄ SPECJLIŚCI TYCH PRZEDMIOTÓW

•  ROBOTYKA W KLASACH I-III, IV-VI ROBOTYKA

•  GRAFIKA KOMPUTEROWA, PROJEKTOWANIE I DRUKOWANIE 3D W KLASACH VII-VIII

•  NAUCZANIE MODUŁOWE W KL. VII-VIII (MODUŁ ŚCISŁY, HUMANISTYCZNY, PRZYRODNICZY)

•  COTYGODNIOWE, OBOWIĄZKOWE ZAJĘCIA TEATRALNE W KLASACH I-VIII

•  FAKULTET PLASTYCZNY W KLASACH I-VIII

•  TANIEC TOWARZYSKI W KLASACH II-III ORAZ TANIEC NOWOCZESNY W KLASACH IV-VIII 

•   FIZYKA I CHEMIA JUŻ OD KL. VI, W KL. VI-VIII WIĘKSZA ILOŚĆ GODZIN MATEMATYKI, JĘZYKA 

POLSKIEGO, INFORMATYKI I JĘZYKA ANGIELSKIEGO

•  KOŁA NAUKOWE, KOŁO FOTOGRAFICZNE, KOŁO MODELARSKIE, DZIENNIKARSTWO

POSIADAMY ZERÓWKĘ ORAZ ŚWIETLICĘ W 3 GRUPACH WIEKOWYCH (0-I, II-III, IV-VI) CZYNNĄ OD 6.40 DO 17.00. PODCZAS ZAJĘĆ 

W ŚWIETLICY ODRABIANIE ZADAŃ DOMOWYCH, POSIADAMY SKLEPIK, STOŁÓWKĘ SZKOLNĄ I WŁASNY PLAC ZABAW

NIE ZADAJEMY ZADAŃ DOMOWYCH NA WEEKENDY, ŚWIĘTA I FERIE. NIE NOSIMY KSIĄŻEK DO SZKOŁY – PRACUJEMY NA 

E-BOOKACH. STOSUJEMY OCENIANIE KSZTAŁTUJĄCE. ZAJĘCIA ODBYWAJĄ SIĘ W SYSTEMIE JEDNOZMIANOWYM W MAŁYCH 

ODDZIAŁACH KLASOWYCH. POSIADAMY NAJNOWOCZEŚNIEJSZY SYSTEM DO ZDALNEGO NAUCZANIA.

NAJNOWOCZEŚNIEJSZE PRACOWNIE PRZEDMIOTOWE (CHEMICZNA, BIOLOGICZNA, FIZYCZNA), KAŻDA SALA LEKCYJNA 

WYPOSAŻONA W NOWOCZESNY 65” MONITOR INTERAKTYWNY, STOSUJEMY W NAUCZANIU WIRTUALNĄ RZECZYWISTOŚĆ

JEDYNA TEGO TYPU SZKOŁA MUZYCZNA NA SĄDECCZYŹNIE
OD 7 ROKU ŻYCIA, CZYLI OD KLASY PIERWSZEJ RÓWNOCZESNA REALIZACJA KSZTAŁCENIA OGÓLNEGO W ZKRESIE SZKOŁY 

PODSTAWOWEJ i KSZTAŁCENIA MUZYCZNEGO NA POZIOMIE PIERWSZEGO STOPNIA W CYKLU 6-LETNIM LUB 8-LETNIM

WPLECIONE W PODZIAŁ GODZIN: RYTMIKA, KSZTAŁCENIA SŁUCHU, AUDYCJE MUZYCZNE, CHÓR, ORKIESTRA, INSTRUMENTY 

(FORTEPIAN, SKRZYPCE, ALTÓWKA, WIOLONCZELA, GITARA, FLET, SAKSOFON, KLARNET, TRABKA, PERKUSJA)
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SKALSKIM – dyrektorem Ze-

społu Szkół im. ks. prof. Józefa Ti-
schnera w Starym Sączu

- Chyba nie będzie prze-
kłamanie stwierdze-
nie, że jeszcze 10 lat 
temu wśród osób 
w y b i e r a j ą c y c h 
szkołę średnią 
największym po-
wodzeniem cie-
szyły się licea 
ogólnokształcące? 
Teraz tendencja się 
zmieniła?

- Na pewno zwłasz-
cza w ostatnich latach jest 
nacisk na szkolnictwo zawodowe. 
Zaczyna być ono doceniane. I do-
brze, bo przecież ważne jest, żeby 
w krótkim okresie kształcenia 
przygotować ludzi do pracy w kon-
kretnych zawodach. Brakuje spe-
cjalistów z poziomu technicznego, 
brakuje fachowców na etatach ro-
botniczych. Nie wszyscy są zain-
teresowani dalszym kształceniem, 
trudami studiów, a równocześnie 
potrzebujemy fachowców.

- Z czego wynika ten powrót do szkol-
nictwa zawodowego, techników 
zawodowych?

- Chyba z większego przekona-
nia wśród młodych ludzi i ich rodzi-
ców, że warto wybierać technika, 
szkoły branżowe, czyli placów-
ki, które przygotowują wprost 
do wykonywania danego zawodu. 
Na pewno jest to spowodowane tak-
że funkcjonowaniem doradztwa za-
wodowego w szkołach podstawo-
wych, które pozwala na rozeznanie 
swoich możliwości, predyspozy-
cji. Reforma szkolnictwa zawo-
dowego też pozytywnie wpłynęła 
na te wybory. Szkolnictwo zawo-
dowe daje bardzo duże możliwo-
ści wyboru zawodu i rozwoju, a to 
też jest magnesem dla tych, którzy 
są już przekonani do wykonywania 
danej profesji..

- Wspomniał Pan o reformie szkolnictwa 
zawodowego. Spróbujmy krótko nakre-
ślić, co ta reforma zmieniła?

- Ta najnowsza reforma wpro-
wadziła na nowo pięcioletni  cykl 

k s z t a ł c e n i a 
w technikum. 
To sprawia, że 
uczniowie będą 
mieli więcej cza-

su na przygoto-
wanie się do kon-

kretnego zawodu. 
Poza tym szkoły bran-

żowe, czyli dawne szkoły za-
wodowe, są podzielone na trzylet-
nie szkoły pierwszego i dwuletnie 
drugiego stopnia. Dzięki temu ab-
solwenci szkoły pierwszego stop-
nia mogą kontynuować naukę 
w szkole drugiego stopnia i ci, któ-
rzy będą chcieli, będą mogli także 
podejść do matury.

- Ci, którzy stają przed decyzją, jaką 
szkołę wybrać, usłyszą, że technikum 
daje im zawód a równocześnie przygo-
towuje do matury? 

- Zawsze na etapie wyboru kolej-
nego poziomu kształcenia są różne-
go rodzaju dylematy. Ci, którzy są 
w klasach ósmych, pewnie rozwa-
żają, czy decydować się na techni-
kum, czy na trzyletnią szkołę bran-
żową, a może czteroletnie liceum. 
Warto się zastanowić pod kątem 
tego, co jest dla danej osoby waż-
ne, jakie ma zainteresowania, czy 
ma ukierunkowanie na określoną 
branżę, czy chce szybko pracować 
czy raczej się uczyć. Możliwości są 
naprawdę duże. W naszej branżo-
wej szkole zawodowej mamy aż 16 
różnych zawodów. Młodzież reali-
zuje kształcenie ogólne, a przygo-
towanie do zawodu odbywa się już 
w zakładach pracy na podstawie 
umów, czyli uczniowie są młodo-
cianymi pracownikami. To bardzo 
dobre rozwiązanie dla tych, któ-
rzy chcą szybko zacząć pracować. 
Ci, którzy są nastawieni na dalsze 
kształcenie, ale też mają konkret-
ne zainteresowania daną branżą, 
zawodem, według mnie powinni 
rozważyć technikum, czyli szkołę 

pięcioletnią, kończącą się maturą 
i dającą też kwalifikacje zawodowe.

- Bo równocześnie technikum nie za-
myka drogi do dalszej edukacji?

- Oczywiście, w ciągu tych pię-
ciu lat uczeń może zdobyć kwa-
lifikacje i zdać maturę, która daje 
przepustkę na studia. Absolwent 
może zadecydować, czy nie spró-
bować pracy w zawodzie, bo będzie 
można się sprawdzić, odłożyć de-
cyzję o studiach na jakiś czas. Może 
też połączyć edukację na uczel-
ni wyższej z pracą. Wśród absol-
wentów naszej szkoły to dość licz-
ne przypadki – w ubiegłym roku 
blisko połowa absolwentów zade-
klarowała, że takie ma plany. Ab-
solwent technikum po prostu ma 
różne możliwości.

- Ukończenie technikum daje od razu 
„fach w ręku” i pracodawcy rzeczywiście 
są zainteresowani takimi absolwentami?

- Jak najbardziej, absolwenci 
technikum nie powinni mieć pro-
blemów ze znalezieniem pracy. 
Na przykład absolwent w zawodzie 
technik leśnik mający dyplom po-
twierdzający kwalifikacje, po ukoń-
czeniu technikum może aplikować 
o staż w Lasach Państwowych. Bywa 
też, że dzwonią pracodawcy, któ-
rzy pytają o absolwentów, bo chęt-
nie by ich zatrudnili. Nawet pomimo 
tej sytuacji związanej z pandemią, 
w tym roku też miałem takie te-
lefony, akurat z branży gastrono-
micznej. Nasi absolwenci potwier-
dzają, że po szkole nie ma trudności 
ze znalezieniem pracy w swoim za-
wodzie. Oczywiście na początku są 
to krótkotrwałe staże. Czasami trze-
ba będzie szukać w innym powiecie, 
czy innym miejscu w województwie 
a czasem i poza, ale dla zainteresowa-
nych praca jest. Przykładowo firma 
Kalmar, która wybudowała fabrykę 
w Starym Sączu, jeszcze zanim ru-
szyła z produkcją, nawiązała z naszą 

szkołą współpracę pod kątem kształ-
cenia w zawodzie tapicer. Uczniowie 
w szkole branżowej odbywają w tej 
firmie praktyki, firma daje też gwa-
rancję zatrudnienia tych osób.

- To dowód na to, że szkoła jest otwarta 
na zapotrzebowanie rynku? Jeśli zgło-
si się firma, która ma zapotrzebowanie 
np. na stolarzy, to szkoła jest elastycz-
na i może zaoferować przygotowanie 
do tego zawodu?

- Oczywiście mamy swoją bazę 
firm, z którymi od lat współpra-
cujemy, jest pewnie z kilkadziesiąt 
zakładów. Jeśli jednak pojawiają się 
nowe zakłady to jak najbardziej na-
sza szkoła jest otwarta na współ-
pracę z pracodawcami. Nie odma-
wiamy, bo dla nas ta możliwość 
kształcenia praktycznego uczniów 
w realnych warunkach pracy, czę-
sto na najnowocześniejszych ma-
szynach, jeszcze z zapewnieniem 
gwarancji pracy, jest bardzo cenna.

- A jaki profil w technikum cieszy się 
największym powodzeniem?

- Jeśli chodzi o technikum na-
sza szkoła kształci w siedmiu zawo-
dach. Na pewno największym za-
interesowaniem cieszy się zawód 
technik leśnik, technik informa-
tyk oraz technik żywienia i usług 
gastronomicznych. 

- To są zawody, które mają największą 
perspektywę za klika lat?

- O pracę w zawodach, w któ-
rych kształcimy, jestem spokojny. 
Obserwujemy zmieniający się ry-
nek, analizujemy dane publikowane 
w barometrach zawodów. Na pew-
no nie ma u nas zawodu, który nie 
będzie poszukiwany. Kształcimy 
leśników, informatyków, fachow-
ców obsługi turystycznej, żywienia 
i usług gastronomicznych, ekono-
mistów, mechaników, czy też tech-
ników urządzeń systemów energe-
tyki odnawialnej. To są te zawody, 

w których absolwenci bez więk-
szych problemów pracę znajdą.

- Wspomniał Pan, że szkoła branżowa 
oferuje aż 16 zawodów. Co tutaj cieszy 
się największym powodzeniem?

- Tutaj rozdrobnienie jest bardzo 
duże. Murarz, tynkarz, stolarz, me-
chanik pojazdów mechanicznych, 
elektromechanik to te zawody, któ-
re w każdym roczniku mają najwię-
cej zainteresowanych, ale mamy też 
pojedynczych uczniów zaintereso-
wanych zawodem piekarza, deka-
rza. Specyfika szkół branżowych 
i klas wielozawodowych na to po-
zwala. Możemy mieć w jednej klasie 
bardzo różne zawody, dzięki temu, 
że całość kształcenia praktyczne-
go przejmują zakłady pracy, uczeń 
jest u nich młodocianym pracow-
nikiem, a w szkole realizuje przed-
mioty ogólne.

- Wybór technikum czy szkoły branżo-
wej to wybór perspektywiczny?

- Zachęcam ósmoklasistów 
do rozważenia takiej oferty, bo na-
prawdę jest w czym wybierać. Po 
ukończeniu takiej szkoły, zdaniu 
wcześniej egzaminu potwierdzające-
go kwalifikacje w danym zawodzie, 
ma się już dokument potwierdzają-
cy przygotowanie do danego zawo-
du. Oprócz tego dzięki realizacji w na-
szej szkole projektu „Rozwijanie oferty 
szkół prowadzących kształcenie za-
wodowe w Powiecie Nowosądeckim”, 
uczniowie w naszej szkole mają moż-
liwość uzyskania dodatkowych kwa-
lifikacji w systemie kursowym. Są to 
kwalifikacje zarówno branżowe np. 
kurs barmański, obsługi kasy fiskal-
nej, kurs spawacza, operatora wóz-
ka widłowego, jak i ogólne np. kurs 
na prawo jazdy. Ta paleta możliwości 
jest bardzo szeroka. Kursy kończą się 
certyfikatami, co daje możliwość wy-
konywania pracy, gdzie są takie wy-
magania. To poszerza możliwości zna-
lezienia dobrej ofert pracy.

O pracę w profesjach, w których kształcimy, 
jestem spokojny

→  Jolanta Bugajska

Szkoła ucząca zawodu

REKLAMA
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Chciałem być kucharzem 
→  Rozmawia Katarzyna Gajdosz-Krzak

Genialni Lokalni Globalni 

Rozmowa z MARIUSZEM BRO-
DOWSKIM ps. Mgr Mors, arty-

stą, twórcą murali, laureatem III edy-
cji Rankingu Genialni Lokalni Globalni 
im. Danuty Szaflarskiej i zdobywcą 
Nagrody Publiczności

- Zacznę od gratulacji. Nie tylko znalazłeś 
się wśród laureatów tegorocznej edycji 
Rankingu GLG, ale również do Ciebie tra-
fi Nagroda Publiczności. Gratuluję! Mó-
wiąc sportowym językiem, zdeklasowa-
łeś rywali...

- Dziękuję. Myślę, że w jakimś sen-
sie miałem nad nimi przewagę, bo to 
było internetowe głosowanie, a ja je-
stem ze swoją twórczością mocno ak-
tywny w sieci. Mural dziś jest, a jutro 
może zastąpić go inny. Dlatego ja cy-
frowo archiwizuję swoje prace i więk-
szość można znaleźć na mojej stronie. 
Ponadto z odbiorcami mojej sztu-
ki staram się utrzymywać kontakt 
i oni teraz tak się mi odwdzięczyli, co 
mnie bardzo cieszy i za co chciałbym 
im bardzo podziękować. 

- Twoja popularność wynika ze sztuki jaką 
uprawiasz? Dziś street art, czyli sztuka 
uliczna potrafi przemówić do szerszej gru-
py odbiorców niż klasyczne malarstwo?

- Patrząc na sytuację, jaką mamy, 
zamknięte galerie, to jedyna dziś do-
stępna forma sztuki. I to za darmo. Nie 
musisz się też specjalnie ubierać, czy 
wybierać na konkretną godzinę. Do-
stępność 24 godziny siedem dni w ty-
godniu i dla każdego (śmiech).

- Street art pozwolił nam obcować ze sztu-
ką, gdy zostało nam to odebrane?

- Powiem raczej, street art został 
nam narzucony. Ktoś przecież może 
nie życzyć sobie oglądania tego, co 
stworzę, a jest do tego zmuszony, 
przejeżdżając choćby przez ulicę Wę-
gierską w Nowym Sączu.

- Nominację w Rankingu GLG zawdzię-
czasz właśnie m.in. cyklowi murali „Serial 
na Węgierskiej” i „Galeria na Wąskiej”. Ten 
pierwszy zacząłeś od hasła „2020 rok bez 
alkoholu – podejmij wyzwanie”. Podjąłeś?

- Pewnie, że podjąłem. 

- Dlaczego to było dla Ciebie ważne?
- Podjąłem tę decyzję sponta-

nicznie, bez większych powodów. 
Nie mam problemu z alkoholem, ale 
chciałem sobie zrobić przerwę. Ta-
kie wyzwanie na nowy rok. Skutkiem 
ubocznym miało być podreperowanie 
zdrowia. W końcu pracuję w szkodli-
wych warunkach, z farbami.

- Wytrwałeś?
- Wytrwałem, choć pokus było 

naprawdę dużo. Urodziła mi się có-
reczka. Wyobraź sobie, pępkówka, 
a ojciec dziecka siedzi trzeźwy. Rodzi-
na to myślałem, że mnie wydziedzi-
czy (śmiech). Nie spodziewałem się 
jednak, kiedy tworzyłem ten mural 
i pisałem moje noworoczne posta-
nowienie, że będę dostawać e-maile 
od osób, które mają poważne 

problemy z alkoholem. Pytali mnie, 
jak mają sobie z tym radzić. Nie by-
łem na to przygotowany. Okazało się, 
że moje spontaniczne działanie prze-
rodziło się w misję. Ludzie zapisywali 
się na listę podejmujących wyzwanie, 
często dołączając do niej swoje zdjęcie. 
Niektórzy chcieli zostać anonimowi. 
Wspieraliśmy się e-mailowo, eseme-
sowo. Wiem, że wytrzymało około 40 
osób. To znaczy stu procentowej pew-
ności nie mam, bo przecież nikogo nie 
kontrolowałem. Ale przynajmniej tak 
deklarowali.

- Twoje doświadczenia prowokują do two-
rzenia murali? Tak było też z „Lekcjami po-
prawnej polszczyzny”?

- Tak jest ze wszystkim, co tworzę. 
Moje malarstwo jest prywatne. Ale to 
zabawne, że wspominasz te lekcje, bo 
akurat wczoraj, kiedy malowałem zie-
loną farbą, pomyślałem sobie, że daw-
no nie „przeprowadziłem” żadnej lek-
cji. Zielona farba – kolor tablicy, mi 
o nich przypomniał. Myślę, że muszę 
do tego wrócić. To było dla mnie fajne 
doświadczenie. I z tego, co mówią mi 
inni, nie tylko dla mnie. Do dziś, gdy 
nie wiem, jak coś napisać, przypomi-
nam sobie graffiti, które stworzyłem. 
Nie ukrywam, że miałem problemy 
z poprawną polszczyzną, więc malując 
graffiti, zacząłem sam się uczyć i przy 
okazji innych.

- Pomyśleć, że Twoja działalność ma kry-
minalne podłoże…

- No tak. Jeździłem nyską, polone-
zem. Samymi klasykami mnie wozili 
(śmiech). Graffiti dało mi wiele wra-
żeń, zarówno tych pozytywnych, jak 
i negatywnych.

- Sztuka czy wandalizm?
- Ja w ogóle bym tego w takich ka-

tegoriach nie ujmował. Kiedy zaczy-
nałem w latach 90., to były zupełnie 
inne czasy. Dziś w ogóle nie do pomy-
ślenia, że dzieciak ucieka nocą z domu, 
by pomalować jakąś ścianę. Jest tyle 
kamer, że od razu zostałby „zdjęty” 
(śmiech). Po pierwsze jednak, ja ni-
gdy nie pisałem z zamysłem, żeby ko-
muś coś zniszczyć. Wręcz przeciw-
nie. Na graffiti wybierałem budynki 
zniszczone i dobierałem takie kolory, 
żeby współgrały z otoczeniem. Chcia-
łem zrobić coś fajnego. Wtedy jednak, 
nawet na moje legalne malowanie 
na garażach, ludzie patrzyli z pogar-
dą. Nie wiem, jak ja wytrzymałem ten 
hejt. Może on mnie właśnie wzmocnił, 
że nadal robię, to co lubię.

- Teraz to Ty wyznaczasz trendy, a ze swo-
jej gry ulicznej uczyniłeś źródło docho-
du. Prowadzisz między innymi warsztaty 
dla młodzieży z graffiti. Co mówisz mło-
dym, kiedy pytają Cię o to, jak zaplanować 
swoją karierę? Czy graffiti to może być rów-
nież ich droga?

- Zanim ostatecznie wybrałem ma-
larstwo, chciałem być kucharzem. 
Niestety z uwagi na słabe wyniki 
w nauce nie dostałem się 

do gastronoma. Myślę jednak, że jak-
bym nie malował, to całkiem dobrze 
czułbym się w roli kucharza i w tym 
zawodzie się realizował. Mówię to dla-
tego, żeby uzmysłowić młodym, że 
w życiu warto robić to, co się napraw-
dę lubi i wybrać zawód, w którym będą 
czuć się naprawdę dobrze. Dziś mło-
dzi często wybierają kierunki studiów, 
które mają przynieś im dochody. Pójdę 
na prawo, bo później będę dobrze za-
rabiał. Tymczasem okazuje się, że albo 
nie jesteśmy w stanie podołać tym stu-
diom, albo czujemy się sfrustrowani, 
wykonując pracę adwokata czy rad-
cy prawnego. A przecież można było 
wybrać zawód hydraulika, bo czuło się 
do tego smykałkę. Będąc dobrym hy-
draulikiem, też można dobrze zaro-
bić. Innym problemem młodych jest, 
że walczą o najlepsze uczelnie. Spalają 
się, żeby dostać się do szkoły, po której 
- są przekonani - czeka ich kariera. Ro-
dzina bierze kredyt, by dziecko mogło 
tam się uczyć. Później jednak, kończąc 
prestiżową uczelnię, nie znajdują pra-
cy w swoim zawodzie. To znów rodzi 
frustrację. Dziś mamy wielu wykształ-
conych taksówkarzy, kasjerów. War-
to więc od razu wybrać to, co się lubi. 
Z tego będą owoce. 

Wykorzystano fragmenty rozmowy 
programu Genialni Lokalni Globalni 

Studia DTS. Oglądaj całość na kanale 
YouTube studio DTS i dts24.pl

Blogerka liderką rankingu  
Do udziału w III edycji Rankingu GLG im. Danuty Szaflarskiej 
zgłoszonych zostało w otwartym konkursie 21 osób zwią-
zanych z Sądecczyzną i reprezentujących różne dziedzi-
ny kultury. Kapituła w jawnym głosowaniu wybrała 15 osób 
do finałowej rundy. Sylwetki kandydatów prezentowaliśmy 
na łamach tygodnika i dts24.pl. W kwietniu, za pośrednic-
twem naszego portalu, odbyło się głosowanie publiczności, 
w którym wzięło udział prawie 5 tysięcy osób. Z laureatem 
Nagrody Publiczności rozmawiamy powyżej. Z kolei w efek-
cie tajnego głosowania Kapituły Rankingu, nadzorowanego 
przez warszawską kancelarię prawną GESSEL, ustalona zo-
stała lista rankingowa III edycji, za osiągnięcia w roku 2020. 
Na liście dziesiątki laureatów Rankingu GLG pierwsze miejsce 

zajęła Justyna Stasiek-Harabin (autorka bloga o tematyce 
kulturalnej). Drugie miejsce zajęli ex aequo Krzysztof Dziur-
biel (pianista) oraz Anna Wilk (autorka książek o tematyce 
historycznej). Na trzecim miejscu uplasował się Marcin Ka-
letka (saksofonista i kompozytor). Kolejne miejsca zajęli Ali-
cja Przybyszowska (artystka fotografik), Mariusz Brodowski 
(twórca murali), Renata i Grzegorz Czerwiccy (autorzy ksią-
żek o tematyce społecznej), Adama Balas (menedżer kul-
tury), Monika Sznajderman (pisarka i wydawca), Agnieszka 
Zahaczewska-Książek (pianistka). 
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GOSiR Grybów serdecznie zaprasza 
• do parku linowego z 4 trasami:

- Trasa Junior
- Trasa Standard 

- Trasa Trudna
- Tyrolka

• Trasy rolkowe i nartorolkowe
• Najdłuższa zjeżdżalnia w regionie

• Siłownia wewnętrzna i zewnętrzna
• Zajęcia z trenerem

• Wypożyczalnia sprzętu

www.csz@gminagrybow.pl
FB/CSZ Ptaszkowa

Tel. +48 694 413 860
33-333 Ptaszkowa 883
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ozmowa z JAKUBEM 
B. BĄCZKIEM - 
mówcą i guru mo-
tywacyjnym, tre-
nerem mentalnym 
m.in. kadry naro-

dowej siatkarzy Stephane Antigi, 
złotych medalistów Mistrzostw 
Świata 2014, autorem 18 książek 
wydanych w 17 krajach

- Czym jest sukces w dzisiejszych 
czasach? 

- Sukces zdefiniowałbym jako 
wewnętrzny spokój - gdy to, co 
się dzieje w naszym życiu, jest 
spójne z tym, jacy jesteśmy, czego 
pragniemy i jakie mamy marze-
nia. Oczywiście pewnych rzeczy 
nie da się osiągnąć w 100 procen-
tach, bo na nasze życie wpływa 
dużo czynników z zewnątrz np. 
ograniczenia wynikające z pande-
mii czy decyzje polityków. Więc 
sukces bym określił jako przy-
jemność z życia. 

- Co jest potrzebne, by odnieść suk-
ces? Trzeba mieć zestaw określonych 
cech charakteru, plan działania?

- Moim zdaniem każdy może 
odnieść sukces bez względu na 
cechy charakteru. Ważne jest na-
tomiast, by znać swoją wartość 
i wiedzieć, co jest dla nas w życiu 
ważne. Jeśli ktoś powie: rodzi-
na, zdrowie miłość, to niech po-
dąża w tym kierunku. Dla kogoś 
innego ważne będą prestiż, sła-
wa i pieniądze. Dla jeszcze innej 
osoby podróże, wolność i rozwój. 
Więc ja bym powiedział, że pla-
nem działania jest poznanie wła-
snych wartości i zmierzanie do 
ich realizacji. 

- Wyobraźmy sobie, że kierujemy się 
swoimi wartościami, marzeniami, ce-
lami i nie udaje nam się tego osiągnąć, 
jesteśmy sfrustrowani. Co wtedy? 

- Myślę, że często wypiera-
my swoje wartości i na przykład 
idziemy do pracy w korporacji, 
która narzuca nam inne warto-
ści niż te, które mamy w sercu. 
Wtedy powstaje konflikt między 
wartościami, marzeniami i aspi-
racjami a naszym stylem życia. 
Jeśli jestem osobą, która kocha 
kreować, a zostanę księgowym, 
to nie ma szansy, bym był szczę-
śliwy, bo ta praca w żaden spo-
sób nie będzie rezonowała z tym, 
jaką mam potrzebę autoekspre-
sji. W tym przypadku możemy 
mówić nie tylko o braku sukcesu, 
ale nawet o braku poczucia szczę-
ścia. Dlatego sukces bym nazwał 
synchronizacją między tym cze-
go pragniesz, a tym co napraw-
dę robisz.

- Dlaczego jedni odnoszą sukcesy 
a inni nie? 

- Po latach obserwacji moich 
klientów mogę powiedzieć, że 
jedni szukają a drudzy nie. Cza-
sami przychodzi do mnie jakaś 
osoba i zadaje pytanie: „Panie 
Jakubie, mam pieniądze, piękny 
samochód, ale nie jestem szczę-
śliwy, co robić?”. I to są ludzie, 
którzy mają większe szanse na 
odniesienie sukcesu, bo szukają. 
Z drugiej strony jest mnóstwo 
osób, które z przyklejonym 
uśmiechem chodzą po firmie, a 
gdy wracają do domu, zasłaniają 
zasłony, włączają dołującą muzy-
kę, zamawiają pizzę z dowozem, 
by nikogo nie widzieć i płaczą w 

poduchę. W tym przypadku bę-
dzie trudniej o sukces, ponieważ 
oni wypierają, nie poszukują i być 
może po prostu się poddają.

- Pandemia od roku narzuca nam 
wiele ograniczeń, wiele osób nie może 
się realizować, czują się zablokowa-
ni i zdołowani. Nie mogą zmienić pra-
cy na taką, jaką by chcieli, nie mogą 
poznać kogoś, z kim mogliby stworzyć 
związek itd. Jak radzić sobie z sytu-
acją, gdy na nasze życie wpływa tak 
wiele niezależnych od nas czynników? 

- Jest taki piękny cytat, któ-
ry rozpoczyna każdy miting AA: 
„Boże, daj mi odwagę, bym mógł 
zmienić to, co mogę zmienić, daj 
mi pogodę ducha, bym pogodził 
się z tym, czego zmienić nie mogę 
i daj mi mądrość, abym odróż-
niał jedno od drugiego”. Te słowa 
są przypisywane Markowi Aure-
liuszowi i często je cytuję swo-
im klientom właśnie w kontek-
ście pandemii. Jeśli masz na coś 
wpływ, na przykład możesz się 
przebranżowić, zrób to. Nie war-
to kopać się koniem, tylko trze-
ba szukać sobie takiego miejsca 
i aktywności, by mieć frajdę z ży-
cia, zwłaszcza tam, gdzie napraw-
dę możemy coś dla siebie zro-
bić. Nauczmy się wykorzystywać 
złość i frustrację do działania. Je-
śli mamy na coś wpływ, to w tej 
sferze działajmy. 

- Jak ważne jest odpowiednie na-
stawienie i motywacja, aby odnieść 
sukces?

- Bardzo ważne. To jest tak 
naprawdę wspólny mianownik 
wszystkich moich projektów. To 
co osiągamy, zależy od naszych 

decyzji. A żeby podjąć decyzje 
odważne, ambitne, takie, które 
zmienią nasze życie, trzeba być 
zdeterminowanym, zmotywo-
wanym i mieć pozytywne nasta-
wienie. W sporcie, gdzie obecnie 
prowadzę dużo projektów przed 
olimpiadą w Tokio, bez nasta-
wienia pozytywnego i motywa-
cji sportowiec przegrywa jesz-
cze zanim wsiądzie do samolotu. 
Bo do tego, by codziennie treno-
wać, co wcale nie jest komforto-
we, by codziennie znosić ból ko-
lana, trzymać się diety, choć ma 
się ochotę na hamburgera i lody, 
trzeba mieć motywację i pozy-
tywne nastawienie.

- Czy przy odpowiedniej motywacji 
każdy może odnieść sukces? 

- Myślę, że nie. W tym czy od-
niesiemy sukces czy nie, uczest-
niczą też inni ludzie, a na nich 
w stu procentach nigdy wpływu 
mieć nie będziemy. Czasami po-
trzebne jest również szczęście, 
byśmy w odpowiedniej chwili po-
znali człowieka, który coś nam 
powie, z kimś nas pozna, albo 
poda nam po prostu pomocną 
dłoń. Myślę, że niestety, złamię 
tu serca niektórym czytelnikom, 
ale sama motywacja to może być 
za mało. W sporcie również tak 
jest. Czasami wylosuje się „gru-
pę śmierci” i nie wejdzie nawet 
do ćwierćfinału, a gdy szczęście 
nam sprzyja, do meczu finałowe-
go dojdziemy spacerkiem. 

- Czy przychodzą do Pana po tre-
ning mentalny osoby, które nie wie-
dzą czego chcą?

- Oczywiście. Myślę, że czę-
sto to nie wynika z faktu, że nie 
wiedzą, czego chcą, tylko coś wy-
zwala w nich lęk. Zdarza się, że 
przychodzi do mnie osoba, któ-
ra mówi na pierwszej sesji, że 

potrzebuje ABC, a już na trze-
ciej okazuje się, że ABC jest mało 
ważne, a potrzebne jest jej XYZ. 
Wielokrotnie, warstwa po war-
stwie, jak z cebulą, dochodzimy 
do prawdziwych aspiracji, tę-
sknot i lęków dopiero po jakimś 
czasie pracy. I psychoterapeuci, 
i my - trenerzy mentalni, potrze-
bujemy czasu, by dokopać się do 
tego, co tak naprawdę boli. 

- Czy w treningu mentalnym jest waż-
na metoda małych kroków? 

- W większości przypadków 
tak. Choć przychodzą i tacy, któ-
rzy mają filozofię „wszystko albo 
nic” i z tymi osobami metoda ma-
łych kroków raczej nie zadziała. 
W ich przypadku dobieram wi-
zję, która ich będzie motywować.

- Jak mierzyć sukces według trenera 
mentalnego? 

- Ja bym sukces mierzył po-
ziomem satysfakcji z życia. Są to 
oczywiście subiektywne opinie 
i na dodatek mogą się zmienić 
w ciągu pięciu minut, gdy np. 
ktoś dostanie telefon, że stracił 
pracę. Pomimo tego, że to meto-
da zawodna, pytam często swo-
ich klientów: „Jak się teraz czu-
jesz? Masz fajne życie? Dobrze ci 
się funkcjonuje w związku? Je-
steś zadowolony z pracy zawodo-
wej?”. Gdy satysfakcja w którymś 
obszarze jest niska, wówczas in-
terweniuję z treningiem mental-
nym. Gdy klient po iluś sesjach 
mówi, że jego satysfakcja jest wy-
soka, moja rola wtedy się kończy 
i bardziej polega na tym, by ten 
stan podtrzymywać i powoli mo-
tywować klienta, by już dłużej do 
mnie nie przychodził. By już sam 
o sobie decydował, bo już wie, 
jak to jest, kiedy człowiek jest 
szczęśliwy.

(RED)

Sukces to wewnętrzny spokój

Trening mentalny 

REKLAMA

Jakub B. Bączek
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Rozmowa z JOANNĄ KOT – 
dyrektor pionu personalnego w 

firmie Newag i JOANNĄ FRYZOWICZ 
– prezes Fundacji Newag

- Dlaczego Newag stawia na naukę ma-
tematyki wśród najmłodszych dzieci i co 
to ma wspólnego z produkcją pociągów?

Joanna Kot: - Zawsze warto sta-
wiać na naukę matematyki. Nie bez 
powodu od wieków nazywana jest 
„królową nauk”. Matematyka jest 
dziedziną wymagającą, angażu-
je wiele obszarów naszego umysłu: 
począwszy od myślenia logiczne-
go, poprzez myślenie przestrzen-
ne, na myśleniu abstrakcyjnym koń-
cząc. Dla mnie matematyka to przede 
wszystkim nauka o rozwiązywaniu 
problemów. Osoby, które posiada-
ją ugruntowane umiejętności mate-
matyczne, zdobyte choćby w wie-
ku szkolnym, sprawniej radzą sobie 
z otrzymywanymi zadaniami. Umie-
jętności zdobyte podczas nauki ma-
tematyki można bowiem wykorzy-
stać w wielu aspektach naszego życia. 
Wykorzystujemy je nawet w życiu 
codziennym. Beneficjentem tychże 
umiejętności jest również pracodaw-
ca – logika, umiejętność dokonywa-
nia analizy i wyobraźnia przestrzenna 
niezbędne są również przy produkcji 
„pociągów”.

Joanna Fryzowicz: - Według róż-
nych badań przeprowadzonych w la-
tach dziewięćdziesiątych ubiegłego 
wieku, zadatki uzdolnień matema-
tycznych prezentują już dzieci czte-
roletnie. Wśród pięciolatków co piąte 
badane dziecko wykazuje się wy-
bitnymi uzdolnieniami. Wśród sze-
ściolatków jest to co czwarte badane 
dziecko. Niestety, w grupie siedmio- 
i ośmiolatków już tylko co ósme (!) 
badane dziecko wykazuje się wysoki-
mi kompetencjami w zakresach dzia-
łalności matematycznej.   Czyli w rok, 
dwa tracimy połowę (połowę!) uzdol-
nionych dzieci. Oczywiście tenden-
cja nie jest proporcjonalna, ale pro-
szę sobie pomyśleć, jak wyglądałby 
nasz świat, gdyby te uzdolnione dzie-
ci nie traciły a rozwijały swoje zdol-
ności i stawały się uzdolnionymi in-
żynierami, technikami. 

To jest kluczowa kwestia – po-
trzebujemy uzdolnionych inżynie-
rów, przemysł produkcyjny ich po-
trzebuje, a nie ma ich, bo nasz system 
edukacji ich traci, nie rozwija ich, 
porównuje do innych i wyrównuje 
do średniej. Tracimy przez to praw-
dziwe diamenty.

Dlatego korzystając z reguł roz-
wijania zadatków uzdolnień mate-
matycznych oraz autorskiego pro-
gramu edukacji matematycznej 

opracowanych przez panią prof. 
Edytę Gruszczyk-Kolczyńską oraz 
doświadczeń przez nią zebranych, 
postanowiliśmy uruchomić NPE (No-
wosądecki Program Edukacyjny), 
który w pełni finansujemy ze środ-
ków Fundacji. 

Wierzymy, że dzięki temu progra-
mowi podniesiemy poziom kształ-
cenia matematyki w regionie oraz 
zapewnimy odpowiednie wspar-
cie edukacyjne dzieciom szczególnie 
uzdolnionym, by nie traciły możli-
wości dalszego rozwoju. A potem, 
miejmy nadzieję, niektóre z nich będą 
chciały budować pojazdy szynowe.

- Podczas zorganizowanej przez Funda-
cję Newag konferencji dotyczącej innowa-
cyjnych metod nauki i rozwijania zdolno-
ści matematycznych dr Jan Amos Jelinek 
z Akademii Pedagogiki Specjalnej w War-
szawie powiedział o tym, co dzieje się 
w Nowym Sączu, m.in.: „To jest cud edu-
kacyjny. Nie ma w kraju podobnego pro-
jektu na taką skalę. Z moich badań wy-
nika, że edukacja techniczna w Polsce 
nie istnieje, a powinna stanowić priorytet 
od początku rozwoju dziecka”. Kto nie 
rozwija we współczesnym świecie swo-
ich kompetencji technicznych ten ginie? 

JF: - Odpowiem pytaniem – 
a kiedy ostatnio zmieniał pan opo-
ny w swoim aucie sam? Ilu obecnych 

dwudziestolatków to robi? Braku-
je nam szkół zawodowych, brakuje 
inżynierów konkretnych specjaliza-
cji, a wszystko zaczyna się na po-
czątku procesu edukacyjnego dzie-
ci. Nie bez winy jesteśmy my, rodzice 
i nasz wygodny świat. Technika 
zniknęła z naszego życia – wszyst-
ko kupujemy bądź zlecamy. Wie-
dział pan, że w szkołach nie ma już 
pracowni technicznych? Ja się ostat-
nio dowiedziałam i przyjęłam ten fakt 
ze zdumieniem. 

JK: - Matematyka, fizyka i che-
mia to nic innego jak nasze życie, 
coś z czym mamy nieustającą stycz-
ność każdego dnia. Posiadając kom-
petencje techniczne jesteśmy bardziej 
niezależni. Potrafimy coś samemu 
zrobić, naprawić – nie musimy do 
wszystkiego wzywać fachowców. 
A jak wiadomo, naprawdę dobry fa-
chowiec kosztuje.

- Jednym z wniosków z konferencji inau-
gurującej projekt edukacyjny matema-
tyczno-techniczny jest potrzeba kształce-
nia w zawodach wymagających wysokich 
kwalifikacji w zakresie techniki. Czy to 
oznacza, że dotychczas kształcenie takie 
było złe lub niewystarczające?

JK: - Przez wiele lat obserwo-
waliśmy degradację szkolnictwa 
zawodowego. Zbyt wielu uczniów 

wybierało ścieżkę wykształcenia 
ogólnego, po czym zazwyczaj trafiali 
na humanistyczne kierunki studiów. 
A po studiach często spotykało ich 
rozczarowanie, bo nie czekała na 
nich ambitna, pełna wyzwań pra-
ca. Jako społeczeństwo powinniśmy 
kłaść większy nacisk na kształce-
nie specjalistów, których rynek pra-
cy najbardziej potrzebuje. System 
kształcenia musi odpowiadać na po-
trzeby pracodawców, zarówno jeśli 
chodzi o kształcenie na poziomie za-
wodowym czy też technicznym, jak 
również kształcenie kadry inżynie-
ryjnej. Ostatnio zauważamy jednak 
pozytywne zmiany w postrzeganiu 
wartości wykształcenia techniczne-
go. Wielu młodych ludzi, absolwen-
tów techników, po maturze i egza-
minie zawodowym kieruje swe kroki 
do zakładu pracy, gdzie zdobędą wie-
dzę praktyczną i będą mogli wyko-
rzystać swoją wiedzę i umiejętności, 
kontynuując jednocześnie kształcenie 
na studiach w trybie zaocznym. 

JF: - Zgadza się, w ostatniej deka-
dzie szkolenie zawodowe praktycz-
nie nie istniało. Równocześnie tytuł 
inżyniera można uzyskać stosunko-
wo łatwo i niekoniecznie potwier-
dza on kompetencje, których od in-
żyniera oczekujemy. Świadomość 
tych problemów w społeczeństwie 
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rośnie a budowana jest w dużej mie-
rze przez przekaz z takich firm pro-
dukcyjnych jak nasza – kandydaci 
do pracy, którzy posiadają tytuł in-
żyniera nie posiadają kompetencji, 
których oczekujemy, zdarza się, że 
brakuje im podstaw. 

Podejmujemy różne inicjatywy, 
żeby to sukcesywnie zmieniać. Ale 
żeby ten proces zmian utrwalić, trze-
ba zacząć od małych dzieci, które 
w odpowiednim czasie powinny 
uczyć się określonych pojęć i zdo-
bywać kompetencje, które pozwo-
lą im rozumieć bardziej skompliko-
wane zagadnienia. Niestety obecny 
system edukacyjny nie gwarantuje 
takiej nauki. Dodatkowo jest to sys-
tem, który preferuje przeciętność 
i nie wspiera dzieci uzdolnionych ma-
tematycznie. To równanie do śred-
niej występuje później w kolejnych 
klasach nauczania podstawowego, 
a strat społecznych związanych 
z tłamszeniem rozwoju zadatków ma-
tematycznych nie sposób nadrobić. 

- Dziecko już na etapie przedszkola powin-
no się rozwijać matematycznie i technicz-
nie? Czy nie jest to początek specjalizacji 
„od pieluchy”, w której przedszkolaki za-
czynają swój wyścig szczurów, który za-
bierze im kawałek beztroskiego dzieciń-
stwa, bo czasy wymagają od nas, że trzeba 
być ciągle lepszym i zdobywać nieustan-
nie nowe kompetencje.

JK: - Takie umiejętności mogą 
dziecku tylko pomóc w życiu, które 

dopiero przed nim. Nie każdy musi 
wybrać drogę nauk ścisłych. Wy-
konywanie wielu zawodów wy-
maga połączenia różnych rodzajów 
umiejętności. Dobrym przykładem 
są nasi designerzy – można być in-
żynierem i artystą w jednym.

JF: - Dziecko rozwija się umysło-
wo od urodzenia, również matema-
tycznie i technicznie. Przecież już 
roczne dziecko uczy się rozpozna-
wać figury przy użyciu sortera i ro-
zumie, że układając klocek jeden na 
drugim powstaje coraz wyższa bu-
dowla. Rozwój jest wpisany w nasze 
życie i to jak przebiega on u dziec-
ka kształtuje jego późniejsze wybo-
ry edukacyjne i finalnie specjaliza-
cję. Nie oszukujmy się, każdy z nas 
jakąś ma i choć oczywiście można ją 

zmienić, to przebieg tej zmiany jest 
ściśle powiązany z tym, w jaki spo-
sób ukształtowany jest nasz umysł. 
Rozwój matematyczny i techniczny 
jest jak najbardziej naturalny w tak 
wczesnym wieku, zwłaszcza że nasz 
umysł jest wtedy bardzo chłonny. 

- Właśnie rozpoczęły się matury. Kiedyś 
był to moment podejmowania decyzji, co 
będziemy chcieli dalej robić w życiu. Dzi-
siaj wydaje się, że już długo przez matu-
rą trzeba być zdecydowanym, co chcemy 
robić i jaką specjalizację wybrać.

JF: - Ja widzę raczej odwrot-
ne zjawisko. Wielu młodych ludzi 
w tym wieku jeszcze nie wie, co bę-
dzie w życiu robić i nieszczególnie 
się tym przejmuje. Uważają, że mają 
jeszcze dużo czasu, próbują różnych 

rzeczy i zmieniają zdanie. I dobrze. 
Oni z góry zakładają, że mogą i będą 
w życiu robić różne rzeczy. 

JK: - Myślę, że dziś bardziej niż 
kiedyś trzeba być nastawionym 
na ciągły rozwój. Zdobycie wiedzy, 
czy też umiejętności z jednego za-
kresu nie oznacza końca kształce-
nia. Szerokie horyzonty zaszczepio-
ne już na etapie dzieciństwa mogą to 
tylko ułatwić.

- Gdyby Panie miała dzisiejszym ma-
turzystom podpowiadać dalszą ścieżkę 
edukacyjną, to powiedziałaby Panie wy-
bierz… No właśnie, co wybrać, aby mieć 
pewność, że w tym zawodzie, w tej spe-
cjalizacji pracownicy będę jeszcze dłu-
go potrzebni.

JK: - Wskazówką może być 
„Prognoza zapotrzebowania na 
pracowników w zawodach szkol-
nictwa branżowego na krajowym 
i wojewódzkim rynku pracy” wy-
dawana co roku do dnia 1 lute-
go w formie Obwieszczenia Mini-
stra Edukacji Narodowej. Spośród 
setek zawodów wskazuje te, dla 
których, ze względu na znaczenie 
dla rozwoju państwa, prognozo-
wane jest szczególne zapotrzebo-
wanie na pracowników na krajo-
wym rynku pracy. Od kilku lat na 
liście znajdują się zawody, których 
bez wiedzy z zakresu przedmio-
tów ścisłych wykonywać się nie da. 
Są to m.in. automatyk, mecha-
tronik, robotyk, programista, 

elektronik. Absolwenci takich kie-
runków nie muszą szukać pracy, bo 
to praca szuka ich.

JF: - Wybór takich kierunków 
na pewno nie będzie chybiony, pod 
warunkiem, że to właśnie będziemy 
chcieli i lubili robić. 

- Newag w dużej części to młodzi pra-
cownicy. Podkreślają Państwo, że każdy 
nowy pracownik wnosi do firmy nie tylko 
swoją wiedzę i zapał, ale też świeże spoj-
rzenie na realizowane tu zadania. Spoj-
rzenie człowieka z zewnątrz jest ważne 
dla rozwoju firmy?

JK: - W chwili obecnej mamy 
bardzo różnorodny zespół. W za-
rządzaniu ludzką pracą należy czer-
pać z wielu źródeł. Mądry manager 
skorzysta zarówno z doświadcze-
nia starszego stażem pracownika, 
jak również ze świeżego spojrze-
nia osoby, która dopiero dołączy-
ła do organizacji. Nowo zatrudnie-
ni pracownicy dostrzegają rzeczy, 
których nie widzą już ci, którzy 
obrali metodę wybierania spraw-
dzonych, stosowanych od lat roz-
wiązań. Nowi pracownicy zadają 
pytania: dlaczego? po co?, sugeru-
jąc często zastosowanie innych roz-
wiązań. Trzeba brać pod uwagę ich 
pomysły, gdyż wiele z nich może 
zoptymalizować wykonywane do-
tychczas zadania oraz można dzię-
ki nim wprowadzić całkiem nowe 
rozwiązania.

ROZMAWIAŁ (WICZ)

Zajęcia dla dzieci w ramach Nowosądeckiego Programu Edukacyjnego
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BOGDAN. Życie było niekończącym się pasmem bólu. Dwukrotnie próbował umrzeć. Odratowali go. Kie-

dyś mówił: niestety odratowali. Dziś wie, że na szczęście.

Uwierało go wszystko: to, że po dramatycznym wypadku na budowie nie mógł pracować jak daw-

niej i zarabiać jak dawniej, to że mieszkał w przyciasnym mieszkaniu z mamą, uwierała też cierpka myśl, 

że pewnie nigdy nie będzie miał własnej rodziny.

Nie wierzył, że jakakolwiek dziewczyna zainteresuje się chłopakiem na rencie mieszkającym z mamą, 

który jeśli wychodzi z domu, to głównie po to, aby stanąć w kolejce do lekarza po receptę na leki 

przeciwbólowe.

Tak było mniej więcej cztery lata temu. Dziś Bogdan ma żonę, dwójkę dzieci, pracuje, urządza wy-

marzone cztery kąty. Serię zmian w jego życiu zapoczątkowała jedna decyzja.

MARIA. Na kilkanaście lat zapomniała o sobie. Skończyła technikum kolejowe, a później jej życie po-

toczyło się stereotypowo: małżeństwo, wychowywanie dzieci, poświęcanie bliskim.

Choć przez wiele lat była zapracowana po czubki palców, utkwiła na bezrobociu. Gdy dzieci wyrosły, 

okazało się, że nie ma zapotrzebowania na pracowników w zawodzie, którego się wyuczyła.

Który pracodawca zdecyduje się zatrudnić panią po czterdziestce bez żadnej zawodowej historii? 

Czuła się coraz mniej potrzebna światu. W głowie jak gwóźdź tkwiła myśl, że przegapiła jakąś szansę.

Dziś już wie, że nigdy nie jest za późno. Od dwóch lat pracuje w państwowej instytucji. Zatrudniono 

ją najpierw tylko na zastępstwo. Okazało się, że świetnie sobie radzi. Jej los odmieniła jedna decyzja, ta 

sama, która przywróciła radość życia Bogdanowi.

Obydwoje – Bogdan i Maria - trafili w to samo miejsce, 

gdzie ktoś pomógł wyjść z impasu. To miejsce nazywa 

się Anima Fortis. Anima Fortis znaczy: silni duchem. Bog-

dan dał się przekonać, że warto mimo wszystko poszu-

kać pracy i wyjść z domu nie tylko po receptę. Praca dała 

mu niezależność. Niezależność dała mu pewność siebie. 

Pewność siebie sprawiła, że potrafił walczyć o miłość. 

Wszystko razem sprawiło, że dziś recepty są potrzeb-

ne sporadycznie. Maria dała się przekonać, że nigdy nie 

jest za późno, aby zacząć pisać swoją zawodową histo-

rię, że życie nie kończy się w momencie, gdy dzieci za-

czynają wyfruwać z rodzinnego gniazda, że można być 

potrzebnym nie tylko rodzinie.

W Anima Fortis na pomoc może liczyć każdy czło-

wiek z przeszłością, po przejściach, cierpiący z powodu 

deficytu wiary w siebie, poszukujący pomysłu na to jak 

odnaleźć się w świecie - nie tylko na rynku pracy. Do-

radcy zawodowi, psychologowie, pośrednicy pracy, tre-

nerzy umiejętności społecznych tworzący załogę firmy 

zapraszają na herbatę, kawę, rozmowę, która zwykle 

kończy się nadzieją i bardzo często - zmianą przyno-

szącą radość.

Aktualnie w Anima Fortis prowadzona jest rekruta-

cja na kursy prawa jazdy, za które uczestnik nie musi 

płacić ani złotówki, na kursy pracy biurowej i sekretar-

skiej i szkolenia w zakresie obsługi klienta. Po przygo-

towanie do zawodu mogą też zgłosić się panie i pa-

nowie, którzy chcą zdobyć podstawowe umiejętności 

cyfrowe, certyfikat ECDL BASE, osoby, których plan na 

przyszłość wymaga kwalifikacji w zakresie florystyki lub 

opieki nad seniorami i niepełnosprawnymi. Na tym nie 

koniec - możliwa jest także organizacja kursów na ży-

czenie jeśli zbierze się grupa osób zainteresowanych 

konkretnym szkoleniem.

Oprócz wsparcia w zdobyciu podstawowych kwalifi-

kacji zawodowych Anima Fortis zapewnia pomoc psy-

chologiczną i psychologiczno - pedagogiczną. Dysponu-

je własną agencją zatrudnienia, w której świadczy usługi 

w zakresie doradztwa zawodowego, pośrednictwa pra-

cy, coachingu pracy i wsparcia motywacyjnego dla osób 

szukających swojej zawodowej ścieżki, niezależności fi-

nansowej, sensu życia...

Osoby dojeżdżające na szkolenia otrzymują zwrot 

kosztów dojazdu , a na miejscu  mają zapewniony posi-

łek, przekąski, kawę i herbatę. Na gratyfikację finansową 

można liczyć wcześniej niż z chwilą zatrudnienia, bowiem 

już udział w kursie zawodowym jest wynagradzany. Po 

szkoleniu każdy słuchacz otrzymuje certyfikat. Po zakoń-

czeniu kursu podnoszącego kwalifikacje uczestnicy kie-

rowani są na staż u pracodawców, który trwa od trzech 

miesięcy do pół roku.

Na spotkanie rekrutacyjne Anima Fortis zaprasza oso-

by zamieszkujące w Małopolsce: bezrobotne, bierne 

zawodowo, niepełnosprawne, zagrożone ubóstwem 

lub wykluczeniem społecznym, z niskimi kwalifikacjami.

Zapraszamy do kontaktu również pracodawców, go-

towych do przyjęcia na staż uczestników projektu.

Drogowskaz do Anima Fortis:
Nowy Sącz, ul. Kopernika 10/3

(2 piętro budynku zlokalizowanego nieopodal marketu Kaufland)

kontakt telefoniczny: Magdalena Kotlarz 605-220-232



18  | dts24 | 13 maja 2021 

Partnerzy wydania:

Rozmowa z MARKIEM PŁAWIAKIEM – 
dyrektorem Małopolskiego Ośrodka Ru-

chu Drogowego w Nowym Sączu

- Już od ponad roku wszyscy jesteśmy 
w trudnej sytuacji jaką jest pandemia. Czy w Małopol-
skim Ośrodku Ruchu Drogowego sytuacja już się usta-
bilizowała? Mają Państwo podobną liczbę pragnących 
uzyskać prawo jazdy jak przed pandemią?

- Zachowujemy wszystkie środki bezpie-
czeństwa związane z Covidem, ale jeśli chodzi 
o egzaminy teoretyczne  i praktyczne, nie mamy  
ograniczeń. Nawet jest mały problem, jeśli cho-
dzi o terminy, ponieważ grupa oczekujących 
się wydłużyła. Mieliśmy przerwy związane 
z zamknięciem ośrodka i majówką. Termin 
oczekiwania na egzamin, na najbardziej popu-
larną kategorię B, wynosi około trzech tygodni.  
Dodam, że MORD w Nowym Sączu jest otwar-
ty trzy soboty w miesiącu, co nie jest regułą w 
innych ośrodkach. Robimy wszystko, aby czas 
oczekiwania był krótszy.

- A jak wygląda zdawalność na prawo jazdy w No-
wym Sączu ? 

- Jeżeli chodzi o kategorię B, w roku 
2020 do egzaminu podeszło 22 tys. 646 
osób. Zdawalność egzaminu teoretyczne-
go, w pierwszym terminie wynosiła ok. 53 
procent, natomiast egzamin praktyczny, 
za pierwszym podejściem zdało nieco po-
nad 39 procent. W tym roku od stycznia do 
egzaminu przystąpiło już 11 tys. 146  osób. 
Egzamin teoretyczny za pierwszym razem 
zdało ok. 52 proc., praktyczny 38 procent. 
Myślę, że to wysoka zdawalność, w porów-
naniu z innymi ośrodkami, na przykład 
z Krakowem. 

- Dużo się mówi o tym, że ośrodki dążą do tego, 
aby więcej było podejść do egzaminu ze względów 
finansowych. 

- Jak wynika ze statystyk, zdawalność w 
naszym ośrodku jest dosyć duża. Jestem zda-
nia, że trzeba sprawiać, aby stres dla zdających 
był jak najmniejszy. Trzeba każdego traktować 
z odpowiednią kulturą i szacunkiem. Chciał-
bym stanowczo zaznaczyć, że nie stosuje się 
takich praktyk, które celowo miałyby dopro-
wadzić do niezdania egzaminu, po to, aby ktoś 
zapłacił za niego jeszcze raz.  Ja sam surowo ka-
rałbym egzaminatorów, którzy postępowali-
by w ten sposób.  

- Dzisiaj nie wyobrażamy sobie, aby ktoś nie posiadał 
prawa jazdy. Są jednak tacy, którzy mimo dobrego 
przygotowania w szkole nauki jazdy, nie mogą zdać 
egzaminu. Co doradziłby Pan takiej osobie, powin-
na zrezygnować?

- Myślę, że taka osoba powinna przed egza-
minem poćwiczyć jazdę na naszym placu ma-
newrowym. Pieniądze za wynajęcie placu są 
stosunkowo niskie, a już wielu osobom to wła-
śnie najbardziej pomogło w zdaniu egzaminu. 
Kwota za wynajem placu, na pół godziny, wy-
nosi 25 zł. Dlatego zachęcam prowadzących 
ośrodki szkoleniowe, aby informowały swo-
ich kursantów o takiej możliwości. Na pewno 
nie należy się poddawać. I proszę, aby młodzi 
ludzie chcący uzyskać uprawnienia kierowcy, 
nie myśleli, że zależy nam, aby nie zdali. Takie 

podejście jedynie utrudnia przejście egzami-
nu pomyślnie.

- Działalność egzaminacyjna to główne zadanie 
MORD-u. Prowadzą Państwo jednak szeroką dzia-
łalność szkoleniową.

- Tak, prowadzimy szereg szkoleń, na przy-
kład bezpłatne szkolenie dla nauczycieli egza-
minujących uczniów na kartę rowerową. Są 
też szkolenia dla kierowców naruszających 
przepisy ruchu drogowego. Kierowca,  któ-
ry otrzymał punkty karne, może na własny 
koszt uczestniczyć w zajęciach. Spowoduje to 
zmniejszenie liczby punktów karnych o sześć. 
Mamy też kurs reedukacyjny w zakresie pro-
blematyki przeciwalkoholowej i przeciwdzia-
łania narkomanii. W zeszłym roku, pomimo 
pandemii, przeprowadziliśmy 30 takich kur-
sów, skorzystały z nich 364 osoby. Dodam, że 
MORD w Nowym Sączu uruchomił pierwsze 
w Polsce takie kursy on-line.

-  MORD prowadzi również programy edukacyjne dla 
dzieci i młodzieży. Książka Jadwigi Marzec jest jed-
nym  z ciekawszych takich projektów. Jak doszło do 
współpracy MORD-u z autorką książek dla dzieci?

- Pani Jadwiga Marzec zgłosiła się 
do nas, a my udzieliliśmy wsparcia finan-
sowego jej książce. „Nowe przygody Fra-
ni” opisują różne historie, jakie mogą prze-
żywać dziesięciolatki, ale przede wszystkim 
książka popularyzuje w bardzo przystępny 

sposób zagadnienia związane z bezpiecz-
nym poruszaniem się po drogach. Frania, 
zwiedzając Małopolskę, tłumaczy zawiłości 
związane z bezpieczeństwem w ruchu dro-
gowym, poznaje z czytelnikami znaki drogo-
we, przypomina numery alarmowe.  Myślę, 
że to bardzo ciekawa promocja bezpieczeń-
stwa na drodze. 

- Czy możemy spodziewać się, że będzie więcej ta-
kich działań? Jakie są plany na przyszłość? 

- Wszyscy czekamy na powrót do rzeczy-
wistości sprzed pandemii. Wrócimy na pew-
no do tych działań, których teraz nie może-
my realizować ze względu na ograniczenia. 
W ośrodku zawsze dużo się działo. Mieli-
śmy dni otwarte, które cieszyły się dużą po-
pularnością. Organizowaliśmy pielgrzymkę 
rowerową rodzin z Nowego Sącza do Stare-
go Sącza, przeprowadzaliśmy kursy pierw-
szej pomocy. Dziś musimy sprawdzać tem-
peraturę osób, chcących wejść do budynku, 
a kursanci zdają egzamin w rękawiczkach 
i maseczkach. Ale miejmy nadzieję, że to nie-
długo się zmieni. 

REKLAMA

Mamy wysoką zdawalność
→  Rozmawia Ewelina Skowron-Ściurka  

Egzamin na prawo jazdy

Marek Pławik
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R
ozszerzenie monito-
ringu prac za pośred-
nictwem systemu an-
typlagiatowego jeszcze 
bardziej poprawi rze-
telność i jakość kształ-

cenia - komentuje nowe propozycje 
zmian resortu nauki nauczyciel aka-
demicki w Państwowej Wyższej Szko-
le Zawodowej dr Tomasz Zacłona. Nie 
tylko prace licencjackie, magisterskie 
czy doktorskie ale także zaliczeniowe 
będą mogły być sprawdzane w syste-
mach antyplagiatowych. Pracują nad 
tym eksperci Ośrodka Przetwarzania 
Informacji – Państwowego Instytutu 
Badawczego. W efekcie będzie łatwiej 
wykrywać oszustów jeszcze w trakcie 
studiów a nie dopiero przed obroną. 

Państwowa Wyższa Szkoła Zawo-
dowa w Nowym Sączu z pro-

gramu antyplagiatowego korzysta 
od grudnia 2012 roku. System spraw-
dza, czy cała praca dyplomowa lub 
wykorzystane w niej fragmenty tek-
stów nie są skopiowane przez studen-
ta. Program działa w oparciu o źródła 
internetowe i bazy uczelni, które we-
szły do systemu. Jest on dużym uła-
twieniem w pracy promotorów, któ-
rzy mogą sprawdzić, czy nie doszło 
do naruszeń wartości intelektualnych 
innych autorów.

- Od tego czasu nie mamy proble-
mów z pracami dyplomowymi, które 
można by było potraktować jako pla-
giat. Wcześniej to się zdarzało, ale były 

to pojedyncze przypadki - wyjaśnia 
dr Halina Potok, prorektor do spraw 
studenckich i kształcenia w Państwo-
wej Wyższej Szkole Zawodowej w No-
wym Sączu. 

Jak dodaje dr Halina Potok, Jed-
nolity System Antyplagiatowy daje 
studentom jak i promotorom po-
czucie bezpieczeństwa, że faktycz-
nie praca nie zawiera nieuprawnio-
nych zapożyczeń. 

Obecnie do JSA trafiają wszystkie 
pisemne prace dyplomowe czyli 

licencjacie, inżynierskie, magisterskie 
oraz rozprawy doktorskie. Jego dzia-
łanie jest dość proste. Promotor wrzu-
ca pracę studenta do systemu, która 
jest porównywana z zasobami inter-
netowymi czy z zasobami Ogólno-
polskiego Repozytorium Pisemnych 
Prac Dyplomowych. System działa 
w oparciu o trzy progi. Próg zielony 
mówi o tym, że wykryto mało podo-
bieństw, żółty - że część pracy już się 
gdzieś pojawiła czy została zapoży-
czona. Natomiast czerwony to wy-
raźny sygnał, że ponad połowa pracy 
to plagiat. Wszystkie dane są następnie 

przekazywane promotorowi, a on po-
dejmuje decyzję, co dalej z tym zrobić.

Zdaniem resortu nauki zebrane do-
świadczenia pokazują, że pro-

gram jest gotowy, aby go rozszerzyć 
o prace zaliczeniowe, semestralne pi-
sane przez studentów w trakcie na-
uki. Nad projektem pracują eksperci 
Ośrodka Przetwarzania Informacji - 
Państwowego Instytutu Badawczego. 
Po zmianach system będzie mógł zba-
dać nie tylko kilkaset tysięcy prac zgło-
szonych przez studentów czy dokto-
rantów do obrony, ale też miliony prac 
zaliczeniowych. System ma być dzięki 
temu jeszcze bardziej skuteczny.

Według przedstawicieli nowosą-
deckiej PWSZ to jest bardzo dobry 
kierunek, bowiem brakowało takie-
go narzędzia, które pozwoliłoby rze-
telnie zweryfikować na każdym etapie 
nauki, czy prace są napisane w sposób 
uczciwy i transparentny. 

- Mogę sprawdzić fragmenty pra-
cy studenta w internecie na własną 
rękę ale nie jestem w stanie tego zro-
bić z taką dokładnością, z jaką zrobi 
to system. Zatem wsparcie programu 

jest tutaj nieocenione - mówi Tomasz 
Zacłona, wykładowca w nowosądec-
kiej PWSZ.

Studenci nowosądeckiego PWSZ 
uczą się, jak korzystać prawidło-

wo z bibliografii czy różnego rodza-
ju źródeł. Promotorzy uczulają ich na 
poszanowanie praw autorskich. 

- Przed rozpoczęciem pisania pra-
cy zaliczeniowej najpierw zaznaja-
miam się szczegółowo z wybranym 
tematem. Wybieram taki, który mnie 
prostu interesuje i mam w nim coś 
do powiedzenia. To daje mi poczucie 
bezpieczeństwa i pewność, że praca 
jest pisana na podstawie moich spo-
strzeżeń. I nie będę posądzona o pla-
giat. W końcu uczymy się dla siebie, 
a nie dla kogoś -zaznacza Aleksan-
dra Lang studentka ekonomiki i or-
ganizacji przedsiębiorstw w nowosą-
deckiej PWSZ.

Dr Halina Potok podkreśla, że nie 
należy traktować JSA jako na-

rzędzia, który ma śledzić, czy stu-
dent zachował się etycznie czy też nie. 
Ma jedynie wcześniej przyswoić mu 

funkcjonowanie programu i nauczyć 
go analitycznego myślenia.

- Nauczyciel dobrowolnie zwery-
fikowałby wybrane prace dla celów 
dydaktycznych, aby pokazać, któ-
re fragmenty są nadużyciem a któ-
re są autentyczną myślą studenta 
– tłumaczy.

Przedstawiciele uczelni zgodnie 
twierdzą, że zmiany będą z korzyścią 
dla nauki.

- Rozszerzenie monitoringu prac 
za pośrednictwem systemu antypla-
giatowego jeszcze bardziej poprawi 
rzetelność i jakość kształcenia - ko-
mentuje dr Tomasz Zacłona.

Z danych resortu nauki, obec-
nie na blisko 400 tysięcy prac 

rocznie, które trafiają do Jednoli-
tego Systemu Antyplagiatowego, 
około 10 proc. podejrzanych jest 
o plagiat. Innymi słowy, 40 tysięcy 
tekstów zawiera więcej zapożyczeń 
niż przewiduje norma. Ostatecznie 
o tym, czy pojawiło się oszustwo, 
decyduje promotor. Może nie do-
puścić do obrony, a wobec studen-
ta wszcząć postępowanie dyscypli-
narne. 

Pod lupą Jednolitego Systemu 
Antyplagiatowego mają znaleźć się 
w przyszłości również publikacje na-
ukowe doktorantów i profesorów. 
Po zmianach program pozwoli spraw-
dzić nie tylko, czy ktoś kopiował tek-
sty z polskich opracowań, ale również 
zagranicznych.

System antyplagiatowy zaświeci 
na czerwono

→  Monika Chrobak 

Nowe narzędzie

REKLAMA
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Sztuka zadawania pytań prowadzi do sukcesu
→  Rozmawia Ewelina Skoron-Ściurka 

Edukacja

Rozmowa z MAŁGORZATĄ 
GUCWĄ - dyrektor Zespołu 

Szkół Społecznych „Splot” z Od-
działami Dwujęzycznymi im. Jana 
Karskiego w Nowym Sączu

- Zespół Szkół Społecznych „Splot” 
z Oddziałami Dwujęzycznymi już 
na stałe wpisał się w krajobraz Nowe-
go Sącza. Sama nazwa szkoły podkre-
śla, że jednym z najważniejszych za-
dań dla „Splotu”  jest nauka języków 
obcych, jak to wygląda?

- Uczniowie realizujący dwu-
języczność w naszej szkole, mają 
dodatkowe lekcje z dwóch przed-
miotów w języku angielskim, 
do wyboru z matematyki, geo-
grafii, biologii, historii. Wiele 
osób wybiera naszą szkołę po to, 
aby uczyć się języka angielskiego 
na dużo wyższym poziomie niż 
to wymaga podstawa programo-
wa. Często nasi wychowankowie 
myślą o studiach za granicą, więc 
ten poziom musi być napraw-
dę wysoki.

- Nauka, która odbywa się w języku 
angielskim, to jednak dopiero począ-
tek, „Splot” bowiem od zawsze  sta-
wiał na szerokie kontakty między-
narodowe. Od 1991 braliście udział 
w licznych projektach, w młodzie-
żowych wymianach ze szkołami na 
Węgrzech, w Szwecji, Danii, Bel-
gii, Turcji, a nawet kilku uczniów 
wyjechało do Republiki Południo-
wej Afryki uczyć języka angielskiego 
w wiosce pod Johannesburgiem.

- Tak. Współpraca międzyna-
rodowa jest dla nas bardzo waż-
na. I rzeczywiście nasi ucznio-
wie uczyli dzieci w afrykańskiej 
wiosce. Zmiana otoczenia, gdzie 
zdajemy sobie sprawę, że nikt nie 
zrozumie języka polskiego, a mo-
żemy porozumiewać się wyłącz-
nie w języku angielskim, wy-
musza inne zachowania, musimy 
też zacząć myśleć w innym języ-
ku. To bezcenne doświadczenie. 
I świetny sposób na przyswaja-
nie wiedzy.

- Jakie projekty są obecnie 
kontynuowane?

- Obecnie mamy stałe wy-
miany ze szkołą w Petershagen 
w Niemczech, od 2008 roku 
uczniowie wyjeżdżają także 
do HaKfar HaYarok School w Tel 
Avivie, w Izraelu. Odwiedzamy 
się rokrocznie wzajemnie. Bie-
rzemy też udział w programie 
unijnym Erazmus+.  Nieprze-
rwanie też od 1997 roku jeden 
uczeń „Splotu” otrzymuje ufun-
dowane przez Charlesa Merrilla 
roczne stypendium w prywat-
nej, prestiżowej szkole w USA, 
Thomas Jefferson School w St. 
Louis, Missouri. Jest to dla na-
szych uczniów bardzo cenne do-
świadczenie. Po rocznym poby-
cie w Stanach Zjednoczonych 
angielski staje się ich drugim ję-
zykiem. Program jest skierowa-
ny do uczniów jeszcze niepeł-
noletnich, dla nich więc wyjazd 
jest również doskonałą meto-
dą na usamodzielnienie się. Ze 
Stanów wracają młodzi ludzie, 

pewni siebie, swoich umiejętno-
ści. Mając takie doświadczenie, 
taką podstawę i wiarę we wła-
sne siły można dokonywać rze-
czy wielkich. 

- Czy nauczyciele ze Stanów Zjed-
noczonych uczą podobnie jak ci 
w Polsce?

- W Thomas Jefferson School 
panuje system akademicki, więc 
sposób nauki wygląda zupełnie 
inaczej. Uczniowie sami naby-
wają pewnej wiedzy, rozwiązań. 
Bardzo dużo pracują w domu, 
w szkole dyskutują o tym, co uda-
ło im się odkryć. Jest to doskona-
ła metoda nauki, ale trudno jest ją 
przenieść na grunt polski, cho-
ciaż czasami nam też się to udaje.

- Macie również gości zagranicz-
nych, którzy często odwiedzają Wa-
szą szkołę.

- Wielokrotnie odwiedzał nas, 
nieżyjący już założyciel szko-
ły Thomas Jefferson School Char-
les Merrill, obecnie odwiedzają 

nauczyciele tamtej szkoły. Zapra-
szamy również ciekawych gości 
z całego świata. Niektórzy sami 
nas szukają. Napisali do nas stu-
denci z Chin, chcieli przez kilka 
dni pracować w „Splocie”, by zdo-
być doświadczenie nauczycielskie. 
Na zajęciach z nimi uczniowie mieli 
okazję dowiedzieć się sporo na te-
mat chińskiej kultury i obyczajów. 
Była też okazja do wspólnego przy-
gotowania tradycyjnych, chiń-
skich pierożków. Obecnie student 
z Ekwadoru on-line uczy języka 
hiszpańskiego. To są doświadcze-
nia cenne dla uczniów, ale również 
dla nauczycieli.

- Co jeszcze wyróżnia „Slot” spośród 
innych, sądeckich szkół?

- Powiem nieskromne, że na-
sza historia jest wyjątkowa. Ze-
spół Szkół Społecznych „Splot” 
– to pierwsza w Nowym Sączu 
i jedna z pierwszych w Polsce 
szkoła społeczna. Szkołę założy-
li, w roku 1989, nauczyciele wraz 
z rodzicami a organem prowadzą-
cym szkołę do dnia dzisiejszego 
jest powstałe w grudniu 1988 roku 
Małopolskie Towarzystwo Oświa-
towe (MTO). Przede wszystkim 
jednak od lat mamy bardzo wy-
sokie wyniki egzaminów, może-
my pochwalić się maturą zdawaną 
w stu procentach. Nasi uczniowie 
dostają się na prestiżowe uczelnie 
w Polsce i poza granicami kraju. 

- Jakimi metodami osiągnąć można 
tak wysokie wyniki? 

- Na pierwszym miejscu sta-
wiamy atmosferę. Pierwsze kla-
sy zawsze wyjeżdżają na dwu-
dniowe spotkania integracyjne. 
Te wyjazdy są bardzo ważne, bo 
scalają grupę już na samym po-
czątku. Zaczynamy od relacji. Na-
szym głównym mottem jest motto 
Sokratesa, który mówił, że sztu-
ka stawiania pytań jest cenniej-
sza niż gotowe odpowiedzi. Mło-
dy człowiek uczy się za pomocą 
krytycznego myślenia, analizy 

i logiki. Wzorujemy się też 
na metodzie nauczania Montesso-
ri. Tłumaczymy uczniom, że in-
formacja to jest to, co może zdobyć 
sam. Należy poszukać odpowiedzi 
w swoim otoczeniu. Nauczyciel po-
maga szukać, kieruje na właściwą 
ścieżkę.  Poza tym systematycz-
nie organizujemy sesje egzamina-
cyjne, ich wyniki są analizowa-
ne na bieżąco. To pozwala skupić 
się na tym, co sprawia uczniom 
szczególną trudność, by do egza-
minów końcowych podeszli już 
doskonale przygotowani. Ponadto 
prowadzimy regularne konsultacje 
z wszystkich przedmiotów, na któ-
rych uczniowie otrzymują pomoc 
w opanowaniu trudniejszego ma-
teriału czy nadrobieniu zaległości.

- Wszystko brzmi pięknie. Nie 
mają Państwo żadnych problemów 
wychowawczych?

- Problemy zawsze są, ale pod-
stawą ich rozwiązywania jest roz-
mowa, budowanie wzajemnego 
zaufania i pozytywnych rela-
cji. Niezastąpiona jest również 
współpraca z rodzicami. 

- A kto może uczyć się w Waszej szko-
le? Jak przebiega rekrutacja?

- Zapraszamy wszystkich 
uczniów. Przede wszystkim tych, 
którzy szukają swojego miejsca 
i chcą rozwijać pasje. Przy rekru-
tacji bierzemy pod uwagę wyniki 
egzaminów, oceny na świadec-
twie, ale nie tylko. Odbywa się 
również rozmowa z dyrektorem. 
Pomimo tego, że jesteśmy szkołą 
niepubliczną i pobieramy opłatę 
za naukę, mamy więcej chętnych 
niż miejsc. Tworzymy miejsce, 
które nie tylko przygotuje mło-
dego człowieka do zdania egza-
minów i dostania się na studia, 
chcemy także, aby nasi wycho-
wankowie wierzyli we własne siły, 
byli otwarci, czuli się ważni i po-
trzebni, bo tylko taka wiara, przy 
dobrej edukacji, pozwoli im speł-
niać marzenia i zdobywać świat. 

Małgorzata Gucwa
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Takie zestawy miało 
tylko 25 elitarnych 

szkół w Anglii
→  Rozmawia Jerzy Cebula

Szkoła na miarę XXII wieku

Rozmowa ze ZBIGNIEWEM 
MAŁKIEM – dyrektorem Ka-

tolickiej Szkoły Podstawowej w No-
wym Sączu

- Kiedy usłyszał Pan: „mamy pandemię”, 
to jaka była pierwsza myśl?

- Że to będzie na pewno jakaś wiel-
ka tragedia, że dużo ludzi będzie za-
grożonych. Choć z drugiej strony 
myślałem, jaka pandemia, przecież 
definicja WHO dokładnie określa, kie-
dy występuje. Ale kiedy ludzie zaczę-
li umierać, kiedy pojawiły się proble-
my z ich leczeniem, zamknięto szkoły, 
sklepy, itd., mój niepokój wzrósł.

- A w szkole jak to odebrano?
- Dla dzieci to były dodatkowe dwa 

tygodnie ferii, przynajmniej na po-
czątku. Myślałem, damy sobie radę. 
Ale później pojawił się problem tech-
niczny i technologiczny. Bo z jed-
nej strony dzieci w domu i powinno 
być nauczanie, a z drugiej nauczycie-
le, którzy powinni nauczać, bo za to 

dostają pieniądze. Tylko w jaki spo-
sób to mają robić? Pierwsza propo-
zycja była taka, aby poprzez dzien-
niki elektroniczne postawić zadanie, 
a rodziców prosić, by to sprawdzi-
li. Kiedy wyłączenie szkoły z normal-
ności zaczęło się przedłużać, zrobił się 
problem. Szukałem rozsądnego roz-
wiązania technicznego. Warto dodać, 
że w każdej klasie jest zamiast zwy-
kłej tablicy monitor interaktywny, 
tej samej wielkości. To taki duży te-
lewizor 65 cali, który połączony jest 
z komputerem..

.
- Ale bezpośredni kontakt uczniów 
z nauczycielem był utrudniony, wręcz 
niemożliwy.

- Cały czas myślałem co zrobić, 
aby to zmienić, złagodzić. Skontak-
towałem się z pewną firmą. Podpi-
sałem umowę, utworzyłem konto 
i na tym komunikatorze mogliśmy za-
cząć prowadzić zajęcia online. Mieli-
śmy platformę, ale musieliśmy prze-
szkolić nauczycieli. Każdy otrzymał 

od naszego informatyka instrukcję 
obsługi i zaczęliśmy. Kilka dni póź-
niej Google przedstawił swoją pro-
pozycję, znacznie udoskonaloną i na 
tym teraz pracujemy, bo ma połącze-
nie z dziennikiem elektronicznym. 
Jest kontakt bezpośredni online, jest 
możliwość przesyłania materiałów, 
prezentacji, itd.

- To pewnie rozwiązało wiele problemów?

- Tak, ale pojawił się inny. Wszy-
scy się widzieli, a część nauczycieli nie 
chciała, by uczniowie czy ich rodzi-
ce zobaczyli, jak mieszkają, w jakich 
warunkach. W końcu wróciliśmy do 
normalności z nadzieją, że od września 
będzie dalej już zwyczajnie. Jednak, 
gdzieś tam w środku myślałem, że to 
się tak szybko nie zakończy i dlatego 
musiałem szukać jakiegoś rozwiąza-
nia. Pierwszy lockdown pokazał, że 

były problemy. Część dzieci nie mogła 
pozostać w domu, gdzieś brakowa-
ło sygnału internetowego. Mieliśmy 
przypadek, że mama jeździła z dziec-
kiem na parking koło sklepu, bo tyl-
ko tam była łączność między kompu-
terami. Niektórzy nie mieli laptopów, 
uczyli się wykorzystując komórkę. 
W szkole nasz informatyk przygotował 
pięć zestawów, które trafiły do rodzin, 
które tego najbardziej potrzebowały. 

Uczniowie mają do dyspozycji długopisy 3D
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W innej firmie załatwiłem tak, że wy-
pożyczyli nam 10 laptopów, po 3 zł 
za jeden dzień.

- Czyli problemy techniczne zostały 
załagodzone?

- Tylko częściowo. Cały czas my-
ślałem, jak poprawić łączność na li-
nii uczeń-nauczyciel. Postanowiłem 
zakupić kamery transmisyjne, któ-
re zamontowano w każdej klasie. 

Dzięki temu nauczyciel w czasie 
zajęć hybrydowych miał kontakt 
ze wszystkimi. To się sprawdzi-
ło. Były momenty, że zajęcia były 
w szkole, a ktoś ze względu na cho-
robę lub np. rodzinną kwarantannę, 
bo i takie przypadki były, dzięki tym 
kamerom uczestniczył w zajęciach. 
W pokoju nauczycielskim wisiała lista 
dzieci, którym trzeba udostępnić za-
jęcia online. To zresztą cały czas działa. 

Należy dodać, że w naszej szkole na-
uczyciele pracują tutaj, na miejscu, 
z sali lekcyjnej.

- Ale Katolicka Szkoła Podstawowa to tak-
że wiele innych urządzeń.

- Oczywiście są w szkole pewne 
wspaniałe narzędzia. Za ich pomocą 
dzieci mogą przenosić się wirtualnie 
w kosmos, na wszystkie kontynenty, 
na dno oceanów. Naukowo udowod-
niono, że im więcej zmysłów jest za-
angażowanych, tym lepsze, efektyw-
niejsze jest nauczanie. że uczniowie 
z zaangażowaniem koncentrują się 
na każdym zadaniu. To stało się zu-
pełnie przypadkowo. Skontaktował 
się ze mną przedstawiciel firmy z Gli-
wic zajmujący się sprzedażą takich 
urządzeń. Przywiózł do nas demo, bo 
chciałem zobaczyć, co to jest. Dowie-
działem się też, że takie zestawy miało 
wówczas tylko 25 elitarnych szkół w 
Anglii, a my byliśmy pierwsi w Pol-
sce, u nas odbył się pokaz i szkolenie. 
W tych zajęciach udział wzięli na-
uczyciele z każdego przedmiotu oraz 
młodzież. To, o czym mówimy, na-
zywa się „classVR”, czyli mówiąc 
po polsku wirtualne okulary. Sys-
tem został zaprojektowany tak, 
aby w pełni zaangażować uczniów 
w kreatywne i ekscytujące naucza-
nie. Wizualizacje miejsc w trybie 
360 stopni, trójwymiarowe obiek-
ty i złożone struktury na wyciągnię-
cie ręki to wszystko przenosi lekcje 
w zupełnie inny wymiar. Każdy 

uczeń jest dokładnie w tym samym 
punkcie lekcji. Nauczyciel ma moż-
liwość pełnej kontroli. Podczas po-
kazu dzieci były zachwycone i dla-
tego postanowiliśmy zakupić taki 
zestaw, również dostęp do por-
talu, gdzie jest ponad 900 filmów 
i zdjęć tematycznych do naucza-
nia, od zerówki do 8 klasy. Można 
wirtualnie wejść na wieżę Eiffla, do 
grobowca faraona Ramzesa, na naj-
wyższy budynek świata w Dubaju, 
a nauczyciel historii na pole bitwy 
I wojny światowej, itd. Wspaniałe 
urządzenie!

- W szkole jest inne niezwykle cieka-
we urządzenie. Myślę tu o drukarce 3D.

- To jest kolejna technologia, która 
w normalnej szkole jest nieosiągalna. 
Jesteśmy pierwszą placówką w Polsce, 
która posiada pracownię projektowa-
nia w 3D. Mało tego, myślimy o tych 
najmłodszych i nieco starszych. Mamy 
bardzo dużo informatyki w szkole, 
która kończy się na szóstej klasie. 
W dwóch ostatnich klasach uczymy 
projektowania w 3D i druku w 3D. 
Mamy nauczyciela - specjalistę w tej 
dziedzinie, który prowadzi zajęcia. 
W szkole mamy trzy drukarki o róż-
nych gabarytach, bo tworzone są 
przedmioty małe i większe. Mamy też 
jedną drukarkę mobilną, z której może 
skorzystać każdy nauczyciel. Np. ma-
tematyk podczas zajęć może stworzyć 
z uczniami bryłę przestrzenną, któ-
ra zostanie wydrukowana, a później 

można ją obejrzeć i dotknąć. To jest 
dla starszych uczniów. Młodsi mają 
do dyspozycji inne zestawy, długopi-
sy 3D. Za ich pomocą można tworzyć 
nawet figury przestrzenne, co dzieci 
z ochotą robią. Tak np. powstały oku-
lary, a nawet wieża Eiffla. To będzie 
również do wykorzystania na lekcjach 
plastyki. Mamy też cztery nowocze-
sne zestawy do robotyki, które służą 
do projektowania robotów. Myślimy 
o dzieciach niepełnosprawnych, 
w tym niedowidzących. Zakupiliśmy 
dla nauczycieli tablety graficzne, któ-
re będą służyć także uczniom.

- Słysząc to wszystko można odnieść 
wrażenie, że to jest szkoła na XXII wiek.

- Tak dobrze to nie jest. Na pewno 
świat za kilkadziesiąt lat będzie wy-
glądał inaczej. My jesteśmy na po-
czątku XXI wieku. Jestem przeko-
nany, że technologicznie wszystko 
się zmieni. To co teraz robimy, bę-
dzie wielkim przeżytkiem. Możemy 
powiedzieć, że w Polsce wiele szkół 
wciąż jest w XX wieku pod wzglę-
dem technologicznym, a my jeste-
śmy o ten krok do przodu. To wszyst-
ko co mamy w szkole, pozwala nam 
zminimalizować straty w naucza-
niu spowodowane pandemią. War-
to podkreślić jedno: technologia to 
jedno, ale bez człowieka, bez do-
brego nauczyciela, wszystko byłoby 
na nic. Im należą się duże słowa uzna-
nia i podziękowania za pracę w tak 
trudnych czasach.

Wirtualne okulary angażują uczniów w kreatywne i ekscytujące nauczanie
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Krakowski Szpital Specjalistyczny

im. Jana Pawła II w Krakowie 

przy ul. Prądnickiej 80 w Krakowie 

oraz Pracownia RTG i USG Stani-

sław Korpacki Sp. z o.o. w Gorli-

cach (ul. Piekarska 1) serdecznie 

zaprasza kobiety między 50 a 69 

rokiem życia na bezpłatne bada-

nia mammograficzne i zapewnia 

wysokospecjalistyczną diagno-

stykę obrazową przy zastosowa-

niu najnowocześniejszych metod 

i urządzeń. 

Rak piersi jest najczę-

ściej występującym nowo-

tworem złośliwym u kobiet. 

Z powodu ni-

skiej zgłaszalno-

ści na badania pro-

f i laktyczne jest 

późno wykrywany, 

co zmniejsza szan-

se na wyleczenie.

Działania ukie-

runkowane na za-

pobieganie i wcze-

sne wykrywanie raka 

piersi stały się jednym 

z największych wy-

zwań w dziedzinie 

opieki zdrowotnej 

w skali całego świata.

Szacunkowe obli-

czenia wskazują, że 

na początku XXI wie-

ku rak piersi będzie 

stanowił ¼ ogółu za-

chorowań na nowo-

twory złośliwe wśród 

kobiet. Choroba ta dotyczy kobiet 

w średnim i starszym wieku, 

ale w ostatnich latach zwiększa 

się ilość zachorowań u młod-

szych kobiet. Obecnie raka pier-

si stwierdza się u 20% chorych, 

które jeszcze nie przekroczy-

ły 50 r.ż. 

W  USA National Cancer Insti-

tute oszacował, że u co 8 Amery-

kanki, w trakcie  jej życia wystąpi 

rak piersi. Z praktycznego punktu 

widzenia należałoby 

założyć, że każda 

kobieta, zwłaszcza 

po 35 roku życia, 

jest zagrożona za-

chorowaniem na ten 

nowotwór.

Wg danych Euro-

care, Polska i Czechy 

znajdują się na ostat-

nim miejscu w Europie 

pod względem odset-

ka chorych przeżywa-

jących 5 lat pomimo 

stosowania metod le-

czenia nie odbiegają-

cych od standardów 

europejskich i świato-

wych. Od lat, u połowy 

kobiet w Polsce raka 

piersi wykrywa się 

w III i IV stopniu za-

awansowania kli-

nicznego, a więc u chorych, u 

których szansa wyleczenia jest ni-

ska. Możliwości poprawy tej nie-

korzystnej sytuacji upatruje się 

w upowszechnieniu nowocze-

snej diagnostyki obrazowej, 

obejmującej kobiety bez klinicz-

nych objawów. Wiodącą rolę we 

wczesnym wykrywaniu raka pier-

si od lat odgrywa mammografia, 

która obecnie pozwala na wykry-

cie ognisk nowotworowych od 

3mm. W wielu krajach europejskich, 

w Ameryce Północnej i w Australii 

prowadzone są populacyjne, skry-

ningowe badania mammograficz-

ne, prowadzone od ponad 40 lat. 

Zgłaszalność kobiet  objętych pro-

gramem  dochodzi do  95%.

Program profilaktyki raka pier-

si to program finansowany przez 

NFZ, wdrożony w 2005r. 

Program zapewnia bezpłat-

ne badania mammograficzne 

wszystkim kobietom w wieku 50 

- 69 lat, wykonywane co 24 mie-

siące lub co 12 miesięcy (u obcią-

żonych genetycznie).

W Małopolsce zgłasza się na 

nie co druga uprawniona kobieta.

Im wcześniej wykryje się cho-

robę w jej początkowym sta-

dium, tym większe prawdo-

podobieństwo całkowitego 

wyleczenia – bez okaleczenia.

ZESPÓŁ PROJEKTOWY
„BADAJ PIERSI – DBAJ O ZDROWIE!”

PROJEKT „BADAJ PIERSI – DBAJ 
O ZDROWIE!" WSPÓŁFINANSOWANY 

Z EUROPEJSKIEGO FUNDUSZU 
SPOŁECZNEGO W RAMACH 

REGIONALNEGO PROGRAMU 
OPERACYJNEGO WOJEWÓDZTWA 

MAŁOPOLSKIEGO NA LATA 2014 – 2020 

Jak zwyciężyć raka piersi

Krakowski Szpital Specjalistyczny 
im. Jana Pawła II, ul. Prądnicka 80, 

31-202 Kraków
Tel. 12 614 33 55

Pracownia RTG i USG Stanisław 
Korpacki Sp. z o.o., ul. Piekarska 1, 
38-300 Gorlice, tel. 18 352 20 03

REKLAMA

MATERIAŁ PROMOCYJNY
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Bo nauczyciel się na mnie uwziął
→  Rozmawia Katarzyna Gajdosz-Krzak  

Pod patronatem DTS

D
ziś coraz wię-
cej i coraz 
młodsze 
d z i e c i 
m a j ą 
m y -

śli samobójcze. - Nie 
radzą sobie w szkole, 
czują się wykluczone, 
a do tego doszedł teraz 
lęk przed koronawirusem. 
Moją pacjentką była sześcio-
latka, która świadomie targnę-
ła się na swoje życie, zażywając 
dużą dawkę leków – opowiada 
w rozmowie z DTS dr n. med. 
i n. o zdr. ADRIANNA OTHMANI, 
psycholog, wykładowca Wyższej 
Szkoły Biznesu – NLU w Nowym 
Sączu. Uczelnia wraz z Funda-
cją Ostoja w Nowym Sączu, wy-
chodząc naprzeciw problemom, 
z jakimi borykają się dziś ucznio-
wie, współorganizuje konferencję 
on-line „Od podziałów do współ-
pracy – nauczyciele i rodzice 
w relacji szkolnej”*. 

- Od roku jak mantrę słyszymy: ma-
seczki, dezynfekcja, dystans. Tylko czy 
ten ostatni element nie poszedł już 
za daleko? Jak Pani na to patrzy z per-
spektywy psychologa, do którego po 
pomoc przychodzą rodzice z dziećmi?

- Ta izolacja rzeczywiście jest 
bardzo trudna i daje się we znaki 
szczególnie młodzieży. Obserwu-
ję znaczny wzrost poziomu lęku 
u swoich młodych pacjentów. 
Na szczęście teraz będzie moż-
na, mam nadzieję na dłużej niż 
chwilę, złapać oddech i odpocząć 
od tego niepokoju.

- Tylko ten dystans, mam poczucie, 
zaczął być zauważalny w szkołach 
jeszcze zanim ogłoszono pandemię.

- Ma pani rację. To, co powiem, 
jest smutne, ale izolację między 
uczniami budziło już nawet to, 
że ktoś ma gorszy model smart-
fona czy ubranie niepasujące do 
obowiązujących trendów. Rów-
nież między uczniami a nauczy-
cielami kontakt był zaburzony. 
Objawiało się to na przykład po-
czuciem ucznia, że nauczyciel go 
nie docenia. Często słyszę u siebie 
w gabinecie: „Bo nauczyciel się na 
mnie uwziął”. Podłoże tego jest 
bardzo różne, niemniej pokazu-
je, że kontakt na linii nauczyciel 
– uczeń kuleje nie od dziś. Pan-
demia mogła go tylko pogłębić. 
Dziś uczniowie czują się wyklu-
czeni, ponieważ na przykład: nie 
potrafią poradzić sobie z nauką na 
odległość lub mają słabszy sprzęt, 
który nie pozwala im dobrze ko-
munikować się z resztą klasy. Do-
chodzi więc do tego, że łączą się, 
aby mieć zaliczoną obecność na 
lekcji, ale tak naprawdę w niej nie 
uczestniczą. Pamiętam, że kiedy 
zaczęła się pandemia, uczniowie 
cieszyli się, że nie muszą chodzić 
do szkoły. Teraz jednak, wiele 

by dali, by do niej 
normalnie wró-

cić. Mówią, 
że tęsknią 
za kolega-
mi, kole-
ż a n k a m i . 
Brakuje im 

relacji z ró-
wieśnikami. 

Uczniowie klas 
pierwszych na-

wet nie byli w stanie 
się poznać. 

-Tylko jak tu budować relacje, trzy-
mając taki dystans?

- W tym trudnym dla wszyst-
kich czasie potrzeba wzajemne-

go zrozumienia. I tego, mam po-
czucie, uczniowie – i nie tylko 
oni – nie doświadczają. W tym 
dużą rolę powinni odgrywać ro-
dzice. To oni najczęściej przeby-
wają z dzieckiem. Niestety wielu 
brakuje wiedzy psychologicznej, 
wielu bagatelizuje symptomy, ja-
kie przejawiają dzieci. Nadmierny 
smutek, rozdrażnienie u dziec-
ka powinno zapalać w nich czer-
woną lampkę, a tak się nie dzieje. 
Dzieci przygniecione dziś natło-
kiem obowiązków szkolnych, 
z którymi de facto sami muszą 
się zmierzyć, słyszą od rodziców: 
„Wziąłbyś/wzięła się do roboty, 
to od razu oceny by były inne”. 
To wcale nie pomaga, a tylko po-
głębia ich często depresyjny stan. 

Uczniowie pokazują mi e-dzien-
niki i ilość zadanych zadań. Na-
uczyciele sądzą, że skoro dzie-
ci siedzą w domach, to mogą im 
zadać więcej i pożytecznie tym 
zająć czas. Poniekąd mają rację. 
Jednak z moich obserwacji wyni-
ka, że uczniowie na zdalnym na-
uczaniu dużo częściej mają pro-
blem z funkcjami poznawczymi, 
z koncentracją. Uczą się, ale gdy 
nadchodzi lekcja, nie potrafią po-
wtórzyć tego, czego się nauczyli.

- To naraża na kolejny stres?
- Taka nauka jest stresująca, 

a wraz z ze stresem przycho-
dzą problemy z emocjami. Kie-
dy te wszystkie czynniki się po-

łączy wraz z tym wykluczeniem 
nazwijmy go cyfrowym i bra-
kiem wsparcia ze strony rodzi-
ców, to mnie, przyznam, ogar-
nia strach. Bo niemal regułą staje 
się, że uczniowie, którzy trafiają 
do mojego gabinetu, mają już myśli 
samobójcze. W 2019 roku w Polsce 
odnotowano 5255 samobójstw. 
W 2020 – 5165. Tu mówimy o sku-
tecznym targnięciu się na swoje 
życie. Podejrzewam, że osób, któ-
re miały nieudane próby, jest dwa 
razy więcej, a tych, którzy mają 
już myśli samobójcze nawet czte-
ry razy więcej. I są to osoby coraz 
młodsze. Moją pacjentką po świa-
domej próbie samobójczej (zaży-
ciu dużej dawki leków) była sze-
ściolatka. To akurat przypadek 

sprzed pandemii. Ale teraz poja-
wił się dodatkowy czynnik lęku 
– strach przed koronawirusem. 
Dorośli też się boją, niemniej im 
łatwiej sobie pewne rzeczy wy-
tłumaczyć. Dzieci widzą to zgo-
ła inaczej. Słuchają wiadomości, 
tego, co mówi się w domu, na uli-
cy i potrafią dojść do wniosków, 
jak np. jeden z moich 10-let-
nich pacjentów: „Skoro świat tak 
dziś wygląda, wszystko zmierza 
w kierunku śmierci, to może le-
piej już odebrać sobie życie i się 
nie męczyć”.

- Jak zatem pomóc dziś dzieciom?
- Tu największą rolę odgry-

wają rodzice, ale też nauczycie-

le. Tylko, że oni też potrzebują 
wsparcia. Dobrym rozwiązaniem 
byłoby, aby szkoły organizowa-
ły spotkania z psychologami za-
równo dla dzieci, jak i rodziców. 
Dzieciom trzeba wyjaśniać, że 

jeśli na przykład są w pierwszej 
klasie albo zmieniły szkołę i czu-
ją się odizolowane, to jest to nor-
malne. Mają prawo się tak czuć. 
Może komuś z boku wydawać 
się mówienie o tym dziwne, ale 
dzieci potrzebują, aby im pewne 
sprawy zwyczajnie wytłumaczyć. 
Dorosłych natomiast należy edu-
kować na temat etapów rozwoju 
dzieci. Dlatego też podczas kon-
ferencji „Od podziałów do współ-
pracy – nauczyciele i rodzice 
w relacji szkolnej” zaproponowa-
łam wykład „Psychologia rozwoju 
człowieka”. Moje wystąpienie bę-
dzie obejmowało całościowy opis 
wszystkich faz rozwoju człowie-
ka w cyklu życia, od poczęcia, aż 
do późnej starości, zawierają-
cy między innymi rozwój moto-
ryczny, poznawczy, społeczny, 
emocjonalny, komunikację oraz 
wpływ poszczególnych faz roz-
woju na interakcję, współpracę 
rodziców, nauczycieli z dziećmi.

- Konferencja ma na celu wypraco-
wanie modelu współpracy między ro-
dzicami a nauczycielami. Myśli Pani, 
że to możliwe?

- Myślę, że pogłębiające się 
konflikty na linii rodzice – na-
uczyciele wynikają przede wszyst-
kim ze wzajemnego niezrozu-
mienia. Dobrze byłoby stworzyć 
przestrzeń – dziś pewnie on-li-
ne – w której obie grupy mogły-
by się spotkać i jasno powiedzieć 
o swoich problemach i potrzebach. 
Może to być forma wywiadów-
ki, może właśnie spotkania z psy-
chologiem. Rodzice bowiem patrzą 
na swoje dziecko z jednej per-
spektywy, a nauczyciel z drugiej. 
I czasem dostrzega to, co umyka 
rodzicom. I odwrotnie. W pierw-
szej jednak kolejności zarówno 
rodzice, jak i nauczyciele powin-
ni zadbać o dobrostan psychiczny 
dzieci. Dziś już rodziny odchodzą 
od wspólnego spożywania posił-
ku. Może warto zaproponować to 
dziecku. Może nawet spędzić ra-
zem czas nie tylko na jedzeniu, 
ale wspólnym jego przygotowa-
niu. A może zaproponować zaba-
wę, która jednocześnie jest formą 
nauki, zamiast ciągle powtarzać: 
„Najpierw nauka, później zaba-
wa”. Ważne, żeby dzieci poczuły, 
że mają wsparcie w rodzicach, że 
rodzice je rozumieją.

Dr n. med. i n. o zdr. Adrianna Othmani - psycholog o specjalności 
psychologia kliniczna i osobowości, psycholog transportu, nauczyciel 
psycholog, stopień naukowy doktora uzyskany na Collegium Medi-
cum Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, specjalizantka z za-
kresu psychologii klinicznej, podspecjalizacji neuropsychologia Szpi-
tala Uniwersyteckiego w Krakowie, wykładowca akademicki Wyższej 
Szkoły Biznesu-National Louis University z siedzibą w Nowym Sączu, 
prowadzi Gabinet Psychologiczny i Pracownię Psychotestów Psyche 
w Bochni, zatrudniona w SPZOZ Szpitalu Powiatowym im. bł. Marty 
Wieckiej w Bochni, konsultant ZUS-u

* XVI konferencja Fundacji Ostoja poświęcona wychowaniu odbędzie się on-line 24 maja w godz. 
9-14. Aby wziąć w niej udział, należy zapisać się, wypełniając formularz za pośrednictwem strony: 
https://wsb-nlu.clouda.edu.pl/WydarzeniaZapisy/Formularz/103 bądź na FB: https://fb.me/e/2fNZA35lK. 
Więcej informacji również pod nr tel. 733737578. 
Uczestnicy konferencji otrzymają zaświadczenia potwierdzające udział. 
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Szkoła branżowa jest 
dla uczniów z pasją

Zdobyć zawód 

Rozmowa z EWĄ SURMĄ - wi-
cedyrektorem Szkoły Branżo-

wej I Stopnia „Progres” w Nowym 
Sączu

- „Ucz się, bo skończysz w zawodówce” 
to nierzadko powtarzane zdanie przez 
nauczycieli podstawówek do uczniów. 
Co Pani powiedziałaby tym, którzy tak 
właśnie „straszą”?

- Niestety takie „strasze-
nie” skutkuje małą popularnością 
szkół branżowych, które wbrew 
tym opiniom nie są przeznaczo-
ne dla „najsłabszych” uczniów, ale 
dla uczniów z pasją, zaintereso-
waniami w konkretnym kierunku, 
z talentami, które powinno się roz-
wijać. Według Ministerstwa Pra-
cy szacuje się, że brakuje w Polsce 
ok. 500 tys. specjalistów na rynku 
w każdej branży. Najlepiej świad-
czy o tym fakt, że osoby po szko-
łach branżowych, po ich ukończe-
niu otrzymują propozycje pracy. 
Szkoły tego typu są bardzo po-
trzebne, a ich oferta jest skiero-
wana dla uczniów, którzy myślą 
o swojej przyszłości, widzą się 
w danej profesji i chcą jak najszyb-
ciej uzyskać umiejętności prak-
tyczne, aby zdobyć ten wymarzo-
ny zawód.

- Takie stereotypy mocno dają się 
we znaki szkołom branżowym takim 
jak Wasza?

- Przez ostatnie lata następo-
wał spadek prestiżu i ogólnej opi-
nii o kształceniu zawodowym. 
Z pewnością przekłada się to 
na ilość kandydatów do tego typu 
szkół. Odgórnie Ministerstwo Edu-
kacji stopniowo wprowadza zmia-
ny w strukturze kształcenia za-
wodowego, co jest pozytywnym 
kierunkiem dla takich szkół i na-
dzieją, że wrócą do „łask”. Jed-
nym z pomysłów była zmia-
na nazwy „szkoła zawodowa” 
na „szkoła branżowa”, z uwagi na 
złe skojarzenia z wcześniejszym 
nazewnictwem szkoły. Pomocny 

w przywróceniu dobrej opinii 
o szkolnictwie zawodowym jest 
sam rynek pracy, który oczeku-
je pracowników z kwalifikacjami 
i umiejętnościami praktycznymi, 
jakie daje szkoła branżowa.

- Jaka jest zatem prawda na temat szkół 
branżowych? Kim są Wasi uczniowie?

- Nasi uczniowie to osoby, któ-
re mają zainteresowania w danym 
kierunku, są chętne do zdobywa-
nia przede wszystkim umiejętności 
praktycznych. Chcą rozwijać swój 
talent lub pasję w praktyce. Myślą 
o tym, by w krótkim czasie zdo-
być zawód i móc podjąć pracę, aby 
szybko się usamodzielnić.

To nie tylko osoby z „proble-
mami” z nauką, ale też uczniowie 
z bardzo dobrymi ocenami. Mieli-
śmy w naszej szkole ucznia, który 
przyszedł do nas ze świadectwem 
z czerwonym paskiem. Wybrał za-
wód stolarza, bo to go interesowa-
ło. Po trzech latach ukończył na-
szą szkołę i obecnie tworzy piękne 
meble.

- Czym Progres przekonuje uczniów, 
że wybierają naukę w tej szkole?

- Progres został stworzony przez 
osoby, które rozumieją młodzież 
i priorytetem działań, które po-
dejmują, jest dobro ucznia. Jeste-
śmy niewielką szkołą, gdzie każ-
dy z naszych uczniów jest znany 
wszystkim pracującym w szkole. 
Nikt u nas nie czuje się anonimo-
wy. Dbamy o ładny wystrój szkoły, 
ponieważ wiemy, że warunki, w ja-
kich się przebywa i uczy, mają duży 
wpływ na samopoczucie młodzieży. 
Nauczyciele w indywidualny sposób 
traktują każdego z uczniów.

Nasza młodzież często pod-
kreśla, że szkoła stwarza dla nich 
przyjazną oraz miłą atmosferę 
i przez to lubią do niej chodzić.

- Jakich zawodów uczy Progres? Który 
z nich jest najbardziej popularny wśród 
młodzieży?

- Lista zawodów, które oferu-
je szkoła Progres, jest różnorodna 
i bogata. Kształcimy w zawodach: 
fryzjer, sprzedawca, kucharz, cu-
kiernik, piekarz, wędliniarz, mon-
ter zabudowy i robót wykończe-
niowych, murarz-tynkarz, stolarz, 
mechanik pojazdów samochodo-
wych, elektromechanik, elektryk, 
cieśla, monter sieci i instalacji sa-
nitarnych, tapicer oraz krawiec. 
Najbardziej popularne zawody nie 
są stałe. W każdym roku zmienia 
się ranking. Zależne jest to rów-
nież od płci. Dziewczyny często 
wybierają zawód fryzjera, sprze-
dawcy lub kucharza, cukiernika. 
Chłopcy bardziej zawody związa-
ne z budownictwem lub pojazda-
mi samochodowymi. Wybór przede 
wszystkim jest związany z zainte-
resowaniami danej osoby i po czę-
ści poszukiwanymi pracownika-
mi oraz trendami na rynku pracy.

- Czy oferta szkoły zmienia się wraz 
ze zmianami, jakie zachodzą na ryn-
ku pracy?

- Jesteśmy otwarci na każ-
dą propozycję co do kształce-
nia w nowym zawodzie. Często 
sami pracodawcy oferują miej-
sca praktyk zawodowych i wte-
dy niezdecydowanych uczniów 
informujemy o możliwościach 
nauki w danym zawodzie i ko-
rzyściach wynikających z jego 
wyboru. O tym, co decyduje, że 
kształcimy w takich zawodach, 
jakie mamy w szkole Progres, 
decydują przede wszystkim sami 
uczniowie, którzy sobie takie za-
wody wybierają.

- Jakie dodatkowe możliwości stwarza 
szkoła Progres dla swoich uczniów?

- Oprócz nauki teoretycznej 
i praktycznej w danym, wybra-
nym zawodzie oferujemy naszym 
uczniom różne dodatkowe kur-
sy, na przykład: kelnera, barma-
na, obsługi kasy fiskalnej, prawo 
jazdy. Bierzemy udział w pro-
gramach unijnych, takich jak 
Program Wyszehradzki, polega-
jący na współpracy i wymianie 

z uczniami ze Słowacji, czy też 
międzynarodowa wymiana mło-
dzieży Erasmus, dzięki której nasi 
uczniowie gościli na Ukrainie, 
w Czechach, Serbii. Uczestniczy-
my też w zawodach sportowych, 
zwłaszcza w tenisie stołowym.

- O szkole najlepiej świadczą jej ab-
solwenci – kim zatem dziś są absol-
wenci Progresu?

- Jesteśmy bardzo dumni z na-
szych uczniów. Zdawalność egza-
minu zawodowego, końcowego 
w klasie trzeciej jest na poziomie 
90-100 procent. Nasi absolwen-
ci to pracownicy wielu sądeckich 
i sąsiednich zakładów pracy. 
Mamy utalentowane fryzjerki, 
kompetentnych sprzedawców, 
zdolnych kucharzy. Jeden z nich 
pracuje w prestiżowej restauracji 
Heron w Gródku nad Dunajcem, 
a kolejny ma swój zakład sto-
larski. Niektórzy znajdują dobrą 
pracę zagranicą w swoim wy-
uczonym zawodzie.

(RED) 

Ewa Surma
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Egzamin, którego się 
nie zapomina

Moja matura

Grzegorz Fecko, radny Nowego Sącza:
- Maturę zdawałem w Zespole Szkół Samocho-

dowych w Nowym Sączu. Pracowałem wówczas 
w Telekomunikacji Polskiej i wieczorowo się uczyłem. 
Wspomnienia dotyczące matury? Przede wszystkim 
rodzicom nie udzielał się stres. Ucząc się wieczoro-
wo nie mieliśmy wywiadówek, więc rodzice odcięci 
byli od tego całego zamieszania i stresu (śmiech). Zda-
wałem polski i historię. Tak szczęśliwie złożyło się dla 
mnie, że z polskiego na pisemnym mogłem wspomi-
nać twórczość Szymborskiej. I na ustnym też wylosowałem pytanie, w którym 
mogłem zinterpretować jej twórczość. Oczywiście nie pamiętam już dokład-
nie jak brzmiały pytania, ale z historii przypominam sobie, że poruszałem te-
mat wojny secesyjnej. Wojny, która toczyła się w Stanach Zjednoczonych. In-
nym pytaniem był totalitaryzm, a więc postaci Hitlera i Stalina.

Tomasz Cisoń - dyrektor Instytutu Kultury 
Fizycznej PWSZ w Nowym Sączu 

- Maturę zdawałem w I LO w Nowym Sączu. Pa-
miętam, że towarzyszył mi stres. Nawet większy niż 
przed obroną pracy doktorskiej. Zdawałem polski, 
matematykę i biologię. Do matury przygotowywa-
łem się w ostatniej chwili. Do samego końca powta-
rzałem materiał, robiłem streszczenia. Wiem, wszy-
scy powtarzają, aby się uczyć systematycznie, ale ja 
już tak chyba mam, jestem tak „zbudowany psycho-
logicznie”, że muszę uczyć się na ostatnią chwilę (śmiech). Po 20 latach zor-
ganizowaliśmy spotkanie klasy maturalnej. Marian Dudek, jeden z naszych 
kolegów jest księdzem, i to on odprawił nam mszę świętą w Kościele św. Ka-
zimierza. Po nabożeństwie przeszliśmy do szkoły - I LO. Usiedliśmy w tych 
samych ławkach, w których siedzieliśmy podczas nauki w szkole średniej.
Miło, że w spotkaniu uczestniczyli zaproszeni przez nas wychowawczyni 
Wanda Szkarłat oraz dyrektor Aleksander Rybski.

Dariusz Popiela, sportowiec:
- Maturę zdawałem w IV Liceum Ogólnokształ-

cącym w Nowym Sączu - w popularnym prywat-
nym liceum „Chrobrego”. Towarzyszył mi potężny 
stres. Kiedy moi rówieśnicy bawili się na studniów-
ce, ja na drugi dzień miałem... maturę. Tak, tak. 
Z uwagi na kwalifikacje olimpijskie w Atenach, pod 
koniec kwietnia 2004 roku, aby mieć spokojną gło-
wę i móc skupić się tylko na treningach, wystąpi-
łem z prośbą do kuratorium, abym mógł zdawać 
maturę już w sesji zimowej. To nie jest takie proste. Musiałem przejść bada-
nia psychologiczne, zanim dostałem wszelkie potrzebne dokumenty i zgo-
dę. Rozpoczęły się też indywidualne korepetycje, które teraz po latach odbie-
ram bardzo dobrze. Podczas takich spotkań z nauczycielką języka polskiego 
człowiek inaczej spojrzał na świat i nie ukrywam - zakochał się w literaturze. 
Maturę pisałem z języka polskiego i historii. Historia utkwiła mi w pamięci. 
To był test. Natomiast z języka polskiego analizowałem bohaterów poszcze-
gólnych epok literackich.

DARIUSZ GRZYB
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O 
Branżowej Szko-
le „Praktyk”, która 
powstała na potrze-
by firmy Wiśniow-
ski borykającej się 
z brakiem wykwa-

lifikowanych pracowników, pisaliśmy 
już na łamach „Dobrego Tygodnika Są-
deckiego”.  „Praktyk” kolejny raz sta-
wia na praktyczny wymiar edukacji. 
Szkoła w ostatnim czasie zorganizowa-
ła konkurs „Zawodowa współpraca”, 
którego celem jest rozwijanie 10 kom-
petencji miękkich przydatnych na ryn-
ku pracy. Co to za kompetencje i jak je 
rozwijać u uczniów już od podstawów-
ki? Wyjaśniają eksperci z „Praktyka”. 

Od rozwiązywania złożonych 
problemów do elastyczności 
poznawczej

Kompetencje miękkie to zdolno-
ści osobiste oraz interpersonal-

ne określające nasz sposób zachowa-
nia, komunikacji z innymi ludźmi i to 
jak organizujemy swoją pracę. A za-
tem np.: kreatywność, komunika-
tywność, odporność na stres, umie-
jętności pracy w zespole. 

Po drugiej stronie stoją kompeten-
cje twarde, czyli konkretne umiejęt-
ności potrzebne do wykonywania pra-
cy. To inaczej kompetencje zawodowe, 
które są poświadczone dyplomami, 
świadectwami lub certyfikatami. Przy-
kładem jest prawo jazdy, znajomość ję-
zyków obcych, obsługa kasy fiskalnej, 
obsługa wózka widłowego. 

- Kompetencje twarde można 
zmierzyć i sprawdzić. Bez nich nie 
możemy aplikować na konkretne sta-
nowisko - mówi Agnieszka Opoka, 
doradca zawodowy, trener w oświa-
cie, która współpracuje ze szkołą 
„Praktyk”. - Kompetencje miękkie 
są niemierzalne, ale to one zwiększa-
ją naszą szansę na odniesienie sukce-
su w życiu zawodowym i prywatnym. 

Z raportu Światowego Forum Eko-
nomicznego wynika, że w najbliż-
szych latach na rynku pracy będzie 
liczyć się 10 następujących kompe-
tencji miękkich: 

1.  Rozwiązywanie złożonych pro-
blemów. Kompetencja ta polega 
na ocenianiu i analizowaniu sy-
tuacji, wymyślaniu i rozważa-
niu różnych dróg do rozwiązania 
problemu i zdecydowaniu, która 
z nich jest najlepsza. 

2.  Myślenie krytyczne. W prakty-
ce oznacza to, że nie wierzymy 
we wszystko, co przeczytamy lub 
usłyszymy. Zanim wyrobimy sobie 
zdanie, zadajemy pytania, bierze-
my pod uwagę różne opcje, odróż-
niamy fakty od ocen. 

3.  Kreatywność. Inaczej myślenie 
twórcze, wypracowywanie nie-
standardowych rozwiązań, wycho-
dzenie poza schematy.

4.  Zarządzanie ludźmi. To jedna z klu-
czowych umiejętności dobrego li-
dera, czyli osoby, która przewodzi, 
kieruje jakimś zespołem i prowadzi 
go do wspólnego celu.

5.  Współpraca. Praca zespołowa to po-
łączenie wysiłku i umiejętności kil-
ku osób, które mają do osiągnięcia 
wspólny cel. 

6.  Inteligencja emocjonalna. Dzię-
ki umiejętności rozumienia 

i zarządzania własnymi emocjami 
możemy lepiej radzić sobie ze stre-
sem, skuteczniej się komunikować, 
odczytywać emocje innych osób, 
rozładowywać konflikty, budować 
relacje z innymi ludźmi, odnosić 
sukcesy w szkole i pracy. 

7.  Rozsądek i podejmowanie decyzji. 
Umiejętność podejmowania traf-
nych decyzji i brania odpowiedzial-
ności za swoje wybory to kolej-
na kompetencja, której warto się 
uczyć. 

8.  Zorientowanie na klienta. Czyli 
sposób prowadzenia biznesu, któ-

ry sprzyja pozytywnym doświad-
czeniom klienta na każdym etapie.

9.  Negocjacje. To metoda, dzięki której 
ludzie rozwiązują dzielące ich róż-
nice. Jest to proces, w którym osiąga 
się kompromis lub porozumienie.

10.  Elastyczność poznawcza. Dzięki tej 
kompetencji możemy myśleć o in-
nych opcjach, gdy pierwotny plan 
został niespodziewanie zmieniony. 
Pomaga nam wybrać odpowiednią 
strategię, dostosowując swoje za-
chowanie do tego, czego wymaga 
od nas sytuacja.

- Do tej listy 10 najważniejszych 
kompetencji miękkich dorzuciłabym 
jeszcze jedną, a mianowicie proak-
tywność, czyli taką postawę, w której 
przyjmuje się, że to jednostka jest od-
powiedzialna za swoje życie poprzez 
dokonywanie wyborów - przekonuje 
Agnieszka Opoka. - Chodzi tu o bra-
nie odpowiedzialności za to jak żyjesz, 
o przejmowanie inicjatywy i zwięk-
szanie swojego wpływu na różne rze-
czy, które nas otaczają. Moim zdaniem 
często brakuje nam tej kompetencji.    

Właśnie na tych kompetencjach 
bazuje konkurs „Zawodowa współ-
praca” organizowany przez Branżo-
wą Szkołę I Stopnia „Praktyk”. 

Kompetencji miękkich uczymy się 
przez codzienną praktykę

Kompetencje miękkie to nie są 
umiejętności, których nauczy-

my się z książek. Możemy poznać 
różne techniki i sposoby np. na za-
rządzanie zespołem, ale sama wiedza 
nie wystarczy. Potrzebne jest ćwicze-
nie tych umiejętności w różnych sy-
tuacjach. Dlatego kompetencji mięk-
kich uczymy się przede wszystkim 
przez codzienną praktykę, komuni-
kację z innymi ludźmi, obserwowanie 

i analizowanie swoich reakcji w kon-
taktach towarzyskich. 

- Nauczyciele mogą tak aranżować 
proces uczenia się, żeby uczniowie jak 
najwięcej pracowali w grupach. Mu-
szą ćwiczyć relacje z innymi, rozma-
wiać, negocjować, delegować zada-
nia - podpowiada Agnieszka Opoka. 
- Warto stawiać przed nimi różne za-
dania do rozwiązania i trenować po-
dejmowanie decyzji oraz rozwiązywa-
nie problemów. W internecie można 
też znaleźć przykładowe zadania, któ-
re ćwiczą kompetencje miękkie, jak 
np. wyzwanie z piankami marshmal-

low (marshmallow challenge) lub 10 
gwoździ – zagadka logiczna. 

Jak przekonuje Agnieszka Opo-
ka, nauczyciel powinien wiedzieć, że 
kompetencji nie kształtujemy poprzez 
to, czego uczymy, ale jak uczymy.

- Dużo tu zależy od samego na-
uczyciela. Od tego, jakie kompeten-
cje miękkie posiada. Nauczyciel em-
patyczny będzie prezentował swoim 
uczniom inteligencję emocjonalną, 
nauczyciel pomysłowy - rozbudzał 
w nich kreatywność, a taki, który czę-
sto wprowadza na lekcji pracę grupo-
wą, będzie kształtował wśród pod-
opiecznych umiejętność współpracy. 

Rynek pracy zmienia się bardzo 
dynamicznie. Ze względu na szybki 
postęp technologiczny nie wiemy, ja-
kie będą zawody przyszłości. Według 
prognoz Światowego Forum Ekono-
micznego 65 proc. uczniów szkół pod-
stawowych będzie realizowało profe-
sje, które jeszcze nie istnieją. 

- Mówi się, że era zawodów się 
skończyła, a nastała era kompeten-
cji. Ważne jest to, co umiemy. Dlatego 
warto skoncentrować się na rozwija-
niu kompetencji, które nie są ogra-
niczone do określonej branży czy 
zawodu. Jeżeli uczniowie zaczną je 
rozwijać już teraz, w wieku szkolnym, 
to z chwilą zaistnienia na rynku pra-
cy będą już posiadać doświadczenie 
w posługiwaniu się nimi. A to pomoże 
im skutecznie radzić sobie z wyzwa-
niami życia zawodowego i codzienne-
go - podsumowuje trenerka. 

„Zawodowa współpraca”
 i kompetencje miękkie

Konkurs „Zawodowa współpraca” 
polega na przygotowaniu projek-

tu związanego z podtrzymywaniem 
dobrych relacji klasowych w dobie 
pandemii i edukacji zdalnej. Zadanie 

realizuje zespół klasowy pod kierun-
kiem wychowawcy. Podczas tworze-
nia projektu nauczyciel wyznacza tak 
zadania, by uczniowie kształtowali 10 
kluczowych kompetencji miękkich. 

- Pomysłodawcą konkursu dla 
ósmoklasistów z regionu jest dyrek-
tor szkoły Stanisław Mróz - wyjaśnia 
Katarzyna Filip, specjalista ds. kształ-
cenia zawodowego w „Praktyku”. 
- Pomysł bardzo nam się spodobał 
i razem z panią pedagog Renatą Mróz 
wzięłyśmy się do pracy. Na począ-
tek postanowiłyśmy sprawdzić, jaką 
wiedzę zdobywają uczniowie szkoły 

podstawowej na lekcjach doradztwa 
zawodowego i co jest dla nich ważne 
w kontekście wyboru przyszłej ścież-
ki kształcenia. W tym celu skontakto-
wałyśmy się z panią Agnieszką Opo-
ką, która pracuje w podstawówce 
w Wielogłowach m.in. jako doradca 
zawodowy. Okazało się, że w więk-
szości ósmoklasiści są skoncentro-
wani na wyborze szkoły, ale nie my-
ślą o sobie w kontekście przyszłego 
zatrudnienia i tego, do czego wy-
bór szkoły może ich zaprowadzić. To 
dla nich za daleki horyzont czasowy 
i jest to zupełnie naturalne. Zrozumia-
łyśmy więc, że robienie konkursu za-
wodoznawczego albo o rynku pracy 
nie miałoby sensu. Stwierdziłyśmy, 
że w kontekście przyszłego zawodu, 
niezależnie od tego, jaką szkołę po-
nadpodstawową wybiorą, sprawdzi 
się kształcenie kompetencji miękkich.

Aby ułatwić pracę nad projektem, 
organizatorzy udostępnili uczestni-
kom pomoce naukowe dotyczące roz-
wijania 10 kluczowych kompetencji. 

- Mamy dla nauczycieli gotową 
lekcję o kompetencjach miękkich 
wraz z przykładami ćwiczeń przy-
gotowaną przez Agnieszkę Opo-
kę, która jest trenerem w oświacie 
czynnie zajmującym się doradztwem 
zawodowym. Oprócz tego na stronie 
konkursu „Zawodowa współpraca” 
na Facebooku będziemy podpowia-
dać techniczne sposoby na realizację 
filmu konkursowego. 

Aby uczeń znalazł pracę…

Zarówno w kształtowaniu kompe-
tencji miękkich, jak i nauce zawodu 

w szkole „Praktyk” chodzi o jedno: 
aby uczeń znalazł pracę, a pracodaw-
ca dobrego specjalistę. 

- W ostatnich 10 latach eduka-
cja zawodowa przeszła wiele zmian, 

które miały uatrakcyjnić szkolnic-
two zawodowe. Nie zostały one jed-
nak poparte dostatecznymi nakładami 
finansowymi i wiele szkół, zwłasz-
cza prowadzących warsztaty, musia-
ło ograniczyć swoją ofertę lub wręcz 
ulec likwidacji - wyjaśnia Stanisław 
Mróz, dyrektor Branżowej Szkoły 
I Stopnia „Praktyk”. - Przyjęta przez 
„Praktyk" forma kształcenia okazała 
się bardzo trafna. Niemal co roku roz-
wijamy naszą ofertę o nowe zawody, 
przybywa też pracodawców chętnych 
do współpracy oraz kandydatów.  
Szkoła od początku kształci w najpo-
pularniejszych zawodach, na które 
jest duże zapotrzebowanie. Nasi absol-
wenci nie mają problemów z zatrud-
nieniem, większość pozostaje u pra-
codawców, którzy wcześniej uczyli 
ich zawodu. Ich przewagą jest też 
uczestnictwo w dodatkowych kur-
sach organizowanych przez szko-
łę i pracodawców. Każdy z naszych 
uczniów może zdobyć kilka dodat-
kowych specjalności zawodowych, 
a tą najdroższą finansuje szkoła - pod-
sumowuje dyrektor szkoły branżowej.

W „Praktyku” ważna jest nauka 
zawodu, ale kładzie się też nacisk 
na rozwijanie kompetencji miękkich. 
- Choć nigdy nie mieliśmy specjalnych 
lekcji dotyczących rozwijania kompe-
tencji miękkich, to staramy się to robić 
na inne sposoby, poprzez włączanie 
uczniów w życie szkoły - opowia-
da Katarzyna Filip.  - Organizujemy 
mnóstwo konkursów: zawodowych, 
przedmiotowych, sportowych.  An-
gażujemy ich w akcje charytatywne, 
tym samym dając możliwość wyko-
rzystania swoich mocnych stron. Jest 
to niezwykle budujące, kiedy widzi-
my, że uczeń, który ma problem z fre-
kwencją, wygrywa konkurs Master 
od English albo uczniowie będący na 
uboczu, wygrywają konkurs „Pokaż, 
co potrafisz”. Każdy z tych aktywno-
ści wymaga od uczniów uruchomienia 
wielu umiejętności miękkich, takich 
jak choćby kreatywność czy rozwią-
zywanie złożonych problemów. A my 
te wszystkie wysiłki bardzo lubimy 
dopingować i nagradzać.

Obecnie trwa rekrutacja do Bran-
żowej Szkoły I Stopnia „Praktyk”. 
Przypomnijmy, że placówka ta ma 
dwie siedziby: w Wielogłowach 
i w Chełmcu. Jak najłatwiej zapisać 
się do szkoły, wyjaśnia Mariusz Fi-
lip, wicedyrektor: - Najprościej zro-
bić to telefonicznie, namiary znaj-
dziecie na naszej stronie internetowej: 
www.szkolapraktyk.pl. Podczas krót-
kiej rozmowy przekażemy istotne 
wiadomości dotyczące dalszych kro-
ków w rekrutacji. Można również od-
wiedzić nas osobiście, do czego ser-
decznie zachęcamy. 

Ci uczniowie, którzy nie wiedzą, 
jaki zawód wybrać, również otrzy-
mają wsparcie w „Praktyku”.

- Część uczniów nie jest do koń-
ca zdecydowana, co chce w życiu ro-
bić. Zdarzają się nawet dylematy po-
między wyborem zawodu kucharza 
a mechanika u konkretnego ucznia. 
Takim podopiecznym tłumaczymy 
specyfikę danego zawodu i pomagamy 
w rozpoznaniu mocnych stron i pre-
dyspozycji - wyjaśnia Renata Mróz, 
pedagog szkolny. 

(RED)

Era zawodów się skończyła, 
nastała era kompetencji

Kompetencje miękkie

Kompetencje twarde można zmierzyć i sprawdzić. 
Bez nich nie możemy aplikować na konkretne stanowisko. 

Kompetencje miękkie są niemierzalne, ale to one 
zwiększają naszą szansę na odniesienie sukcesu 

w życiu zawodowym i prywatnym. 
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Współpraca FAKRO z edukacją budowlaną
Współpraca została nawiązana w 1999 roku 

i od tamtego czasu nieprzerwanie współpra-

cujemy z uczelniami i szkołami, aby wesprzeć 

przygotowanie młodych ludzi do wejścia na ry-

nek pracy – do bycia atrakcyjnymi kandyda-

tami dla firm wykonawczych w sektorze bu-

dowlanym. W wydarzeniach edukacyjnych 

podejmowanych przez firmę FAKRO uczest-

niczą uczniowie średnich szkół budowlanych, 

nauczyciele praktycznej i teoretycznej nauki 

zawodu oraz studenci uczelni technicznych 

z kierunków budownictwo i architektura. 

  

FAKRO współpracuje ze wszystkimi pla-

cówkami edukacyjnymi, które chcą zapo-

znawać się z nowoczesnymi technologiami 

oraz podnosić kwalifikacje zarówno uczniów, 

studentów jak i pedagogów. W gronie part-

nerskich placówek znajduje się kilka uczelni 

technicznych oraz ponad 60 szkół budow-

lanych z całej Polski. Są to głównie szkoły 

zrzeszone w Sekcji Szkół Budowlanych Pol-

skiej Izby Budownictwa. Wszystkim chętnym 

szkołom i uczelniom zapewniamy szkole-

nia tradycyjne oraz e-learningowe, komplet 

bezpłatnych materiałów edukacyjno-infor-

macyjnych: katalogi, poradniki, broszury, 

plakaty, filmy edukacyjne, itp. Jeśli placówka 

dysponuje odpowiednim miejscem, istnie-

je również możliwość bezpłatnego umiesz-

czenia ekspozycji produktów. 

Wynikiem naszych starań i wzorcowej 

współpracy z Dyrekcjami placówek, w Ze-

spole Szkół Zawodowych w Bobowej po-

wstała klasa patronacka w zawodzie de-

karz. Kolejnym wynikiem naszych działań 

jest również utworzenie klasy patronackiej 

w zawodzie dekarz w Zespole Szkół Inży-

nierii Środowiska w Elblągu oraz w Zespole 

Szkół Zawodowych nr 5 w Białymstoku. Na-

tomiast w Zespole Szkół Mechaniczno-Elek-

trycznych w Nowym Sączu objęliśmy patro-

natem klasę w zawodzie technik automatyk.

Ponadto prowadzone są wizyty zawodo-

znawcze i szkoleniowe uczniów szkół bu-

dowlanych. Warto zaznaczyć, ze oferta ta 

jest kierowana do wszystkich szkół zawodo-

wych i średnich branży budowlanej w Polsce 

kształcących uczniów w zawodach: dekarz, 

monter stolarki budowlanej, technik budow-

nictwa. Rocznie korzysta z tej formy wspar-

cia do 200 uczniów z całej Polski.

Corocznie organizowane są staże i prak-

tyki dla uczniów i studentów w działach, 

które odpowiadają ich kierunkowi kształ-

cenia. Zgłoszenia na praktyki i staże odby-

wają się za pośrednictwem strony interne-

towej, co sprawia, że są ogólnodostępne 

i łatwe dla każdej osoby. Każde zgłoszenie 

jest rozpatrywane indywidualnie. Młodzi lu-

dzie zdobyli doświadczenie w różnorodnych 

obszarach, m.in. w dziale IT, automatyki, ba-

dań i rozwoju, zarządzania magazynami czy 

technologii i organizacji produkcji. Praktyki 

i staże odbywały osoby w różnych dzia-

łach, nie tylko technicznych, ale również 

związanych z marketingiem, sprzedażą, 

a nawet finansami. Wybór uzależniony był 

od ich zainteresowań i predyspozycji zawo-

dowych. Przez cały czas trwania praktyk 

i staży mogli liczyć na profesjonalne wspar-

cie swoich opiekunów. Gościliśmy studen-

tów Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej 

w Nowym Sączu, Akademii Górniczo-Hutniczej 

w Krakowie, Uniwersytetu Ekonomicznego 

w Krakowie, Politechniki Krakowskiej, Poli-

techniki Rzeszowskiej oraz uczniów z sądec-

kich szkół średnich, np. z Zespołu Szkół Elek-

tryczno-Mechanicznych w Nowym Sączu.

Umożliwiamy również odbycie praktyk 

studentom oraz uczniom w ramach progra-

mów wymiany zagranicznej studentów Era-

smus+ przy współpracy ze szkołą Zawodo-

wą w Grybowie.

„Ambasador marki FAKRO – Student”
Jest to forma współpracy pomiędzy 

FAKRO, a środowiskami uniwersyteckimi. 

W praktyce polega na współpracy ze stu-

dentami, którzy angażują się w budowanie 

wizerunku firmy jako atrakcyjnego praco-

dawcy na wybranych zdobywają pierwsze 

profesjonalne doświadczenie zawodowe 

oraz rozwijają swoje umiejętności miękkie.

Oferta edukacyjna FAKRO skierowana do 
uczniów,  nauczycieli oraz studentów

Szkolenia te mają miejsce zarówno 

w szkołach, na uczelniach, jak i w siedzibie 

firmy w Nowym Sączu. 

Szkolenia w placówkach edukacyjnych 

eksperci firmy przeprowadzają w oparciu 

o moduły:

•  Szkolenie teoretyczne polegające na pre-

zentacji multimedialnej dotyczącej budo-

wy, zalet i zastosowania produktów firmy.

•  Szkolenie praktyczne polegające na ćwi-

czeniach montażowych i pokazach mon-

tażu stolarki budowlanej FAKRO.

•  Szkolenia dla studentów Wydziałów Bu-

downictwa i Architektury. Spotkania pod 

nazwą „Projektuj efektywnie z FAKRO” 

mają formę bezpłatnych, kilkugodzinnych 

warsztatów szkoleniowych, które pozwa-

lają zapoznać się z najnowszymi trendami 

w wykorzystaniu technik wspomagają-

cych projektowanie CAD w budownictwie 

z wykorzystaniem najnowszych narzędzi. 

•  Prezentacja związanej z FAKRO Fun-

dacji Pomyśl o Przyszłości, poświęco-

na zagadnieniom związanym z obywa-

telską edukacją ekonomiczną. Od kilku 

lat inicjujemy dyskusje na temat mecha-

nizmów wolnorynkowych i szans jakie 

daje nam wolnorynkowa gospodarka. 

Celem Fundacji jest rozwój gospodar-

czy kraju poprzez budowanie kapita-

łu społecznego oraz zainteresowanie 

Polaków gospodarką. Elementem tego 

przedsięwzięcia jest m. in. wydany przez 

Zespół Fundacji raport „Polska globalnie. 

Jak wyjść z pułapki średniego rozwo-

ju?”, który wskazuje potencjalne rezer-

wy wzrostu gospodarczego naszego 

kraju. Materiał opracowany w oparciu 

o dane statystyczne i doświadczenia FA-

KRO i innych polskich firm w konkuro-

waniu na rynku globalnym przybliżamy 

uczniom w formie interaktywnej prezen-

tacji. W ten sposób chcemy pobudzić 

młodzież do refleksji, budować przekona-

nie, że w ramach kraju jesteśmy jednym 

organizmem gospodarczym i każdy, bez 

względu na to jaki zawód wykonuje, jaką 

rolę społeczną pełni jest elementem tego 

systemu i może go twórczo współtwo-

rzyć, mając świadomość, że nasze kon-

sumenckie wybory wpływają na rozwój 

rodzimych firm i stan polskiej gospodarki.

Szkolenia  w siedzibie FAKRO w Nowym Są-

czu różnią się w zależności od uczestników:

•  Szkolenie dla uczniów i studentów obej-

muje przedstawienie profilu działalności 

firmy, zwiedzanie zakładu produkcyjne-

go dające jednocześnie możliwość za-

poznania się zarówno z ofertą stolarki bu-

dowlanej FAKRO jak i z nowoczesnymi 

technologiami stosowanymi w produkcji. 

•  Szkolenie dla nauczycieli praktycznej 

i teoretycznej nauki zawodu - jednodnio-

we lub w postaci kilkudniowych staży. 

Z racji wielkości zakładu, firma FAKRO ofe-

ruje profesjonalne szkolenia dla nauczy-

cieli, teoretyczne i praktyczne - z warsz-

tatami montażowymi okien dachowych, 

wyłazów, świetlików, schodów strycho-

wych, systemów sterowania elektrycz-

nego, oraz osłon przeciw słonecznych. 

A wszystko to z wykorzystaniem najnowo-

cześniejszych technologii produkcyjnych. 

Ogólnopolskie Konferencje dla Dyrektorów 
Szkół Budowlanych

7 cyklicznych Konferencji, które odbywają 

się w ośrodku szkoleniowym FAKRO w Mu-

szynie. Konferencje mają na celu wymianę 

doświadczeń, wypracowywanie wspólnych 

inicjatyw i rozwiązań na rzecz zawodowej 

edukacji  budowlanej, integrację środowi-

ska. Wszystkie dotychczasowe konferen-

cje były w całości finansowane ze środków 

własnych firmy. 

Nowy zawód: monter stolarki budowlanej
Każdy producent stolarki budowalnej wie 

jak bardzo ważną kwestią jest jej prawidło-

wy, profesjonalny montaż, aby przez długie 

lata bezawaryjnie spełniała swoje funkcje. 

Statystyki jakości wykonywania tych prac 

są mało optymistyczne. Z badań przepro-

wadzonych przez Centrum Badań i Analiz 

Rynku wynika, że ponad połowa badanych 

zetknęła się z niefachowym montażem sto-

larki budowlanej.

Dostrzegając ten problem i próbując go 

rozwiązać zainicjowaliśmy starania o oficjalne 

wprowadzenie do rejestru nowego zawodu 

„montera stolarki budowlanej”. Celem takie-

go działania jest wykształcenie profesjonali-

sty, który zajmie się montażem drzwi, okien, 

osłon przeciwsłonecznych, schodów i bram 

garażowych oraz wykonywaniem przeglą-

dów, napraw i konserwacji tych elementów. 

W akcję włączyły się także inne firmy, organi-

zacje i instytucje, jak na przykład Polski Zwią-

zek Okna i Drzwi skupiający największych 

producentów stolarki, a także wielu dyrek-

torów średnich szkół budowlanych. Dzisiaj 

możemy powiedzieć, że odnieśliśmy pe-

łen sukces. W klasyfikacji zawodów szkol-

nictwa zawodowego wprowadzono pozy-

cję: „monter stolarki budowlanej”. Jesteśmy 

przekonani, że nowy zawód, którego nauka 

już ruszyła, przygotowujący profesjonalnych 

fachowców, zapewni wszystkim użytkowni-

kom dobry montaż – raz na długie lata.

Unikalny aspekt współpracy FAKRO z edukacją.
Podjęcie działań opisanych powyżej jest 

w pewnym sensie unikalne ze względu 

na to, że pomiędzy firmą FAKRO a ucznia-

mi szkół w zdecydowanej większości przy-

padków nie występuje bezpośrednia rela-

cja pracodawca – pracownik. Nasza firma 

podejmując współpracę ze szkołami i inwe-

stując własne środki finansowe nie osiąga 

bezpośredniego zysku z tej współpracy. Nie 

mniej jednak, jako przedsiębiorstwo związa-

ne z branżą budowlaną doskonale wiemy, 

jak ważne jest profesjonalne przygotowa-

nie młodych ludzi, którzy dzięki gruntownej 

edukacji mogą stać się w przyszłości dosko-

nałymi fachowcami. Takie wsparcie eduka-

cji przez biznes z pewnością ułatwi w przy-

szłości tym młodym ludziom start na rynku 

pracy i uczyni ich atrakcyjnymi kandydatami 

dla firm wykonawczych w sektorze budow-

lanym. I to jest korzyść dla edukacji, która w 

naszym odczuciu powinna być motorem 

do realizacji nowych zadań, inicjatyw, form i 

metod mających na celu upowszechnianie 

wśród młodzieży szkół budowlanych wie-

dzy o nowoczesnych materiałach i techno-

logiach stosowanych w branży.

Z drugiej strony, w długofalowej perspek-

tywie te działania przynoszą oczywiście zysk 

również dla biznesu, ponieważ sprzyjają pro-

mocji konkretnej marki i produktów konkret-

nego producenta. Wierzymy, że uczniowie, 

którzy za jakiś czas staną się fachowcami 

branży budowlanej, znając nasze produkty, 

chętniej polecą je swoim klientom. 

Nagroda
W bieżącym roku firma FAKRO została na-

grodzona tytułem Inspirator kariery. Misją i ce-

lem konkursu jest wybór i promowanie pod-

miotów podejmujących inicjatywy na rzecz 

podniesienia jakości kształcenia zawodowe-

go. Wyróżniając FAKRO kapituła konkursowa 

zwróciła uwagę na takie aspekty działalności 

firmy jak: współpraca ze szkołami budowlany-

mi, stały wzrost zatrudniania, rekrutację wśród 

absolwentów, organizację „dni otwartych” dla 

uczniów i studentów, udział w targach szkol-

nych, przyjmowanie wycieczek szkolnych, 

prezentacje zawodów w przedszkolach czy 

szkołach oraz podczas „festiwali zawodów”. 

Zauważono również zaangażowanie firmy 

FAKRO w promowanie pozytywnego wize-

runku marki wśród młodzieży, której przeja-

wem jest program Ambasador Marki FAKRO 

nakierowany na studentów.

Cieszymy, że propagowane od lat war-

tości FAKRO takie jak odpowiedzialność czy 

rozwój zostały zauważone i docenione przez 

ekspertów tworzących kapitułę konkursu. 

Współpraca FAKRO na rzecz rozwoju za-

wodowego przyszłych i obecnych pracow-

ników znajduje swój namacalny wymiar spo-

łeczny w naszej kluczowej wartości firmowej 

jaką jest odpowiedzialność. Tym działaniem 

wcielamy także w życie kolejną z naszych 

wartości – rozwój, realizowany na drodze 

kształcenia zawodowego, kursów języko-

wych, szkoleń podnoszących kwalifikacje, 

dofinansowań do studiów.

PAWEŁ KOŁBON

Paweł Kołbon - kierownik 
Centrum Szkoleń i współpracy 

z Wykonawcami w firmie 
FAKRO. Członek Rady Polskiej 

Izby Budownictwa. 
Członek Komitetu Głównego 

Olimpiady Wiedzy 
i Umiejętności Budowlanych.
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yjemy w epoce wiel-
kiej rewolucji naukowo-
-technicznej. Zmienia 
ona nasz świat w za-
kresie wiedzy, techni-
ki technologii oraz ich 

zastosowań w praktyce. Odmienia 
również dotychczasowy sposób ży-
cia. Nie można go sobie wyobrazić 
bez nowych źródeł energii i środ-
ków komunikacji, bez automatyza-
cji, telekomunikacji i informatyki, 
bez zdalnej pracy, bez komputerów 
i smartfonów. Rzeczy dawne 
i nowe łączą się zawsze w środowi-
sku człowieka, nowoczesność jed-
nak zdecydowanie przeważa i pociąga 
za sobą dalsze przyspieszone zmia-
ny. Ludzie żyją dziś w inny spo-
sób niż wcześniejsze pokolenia. 
Dążą do nowych wartości, zaspo-
kajają nieznane wcześniej potrzeby 

i wyrażają oczekiwania, których 
poprzednio nie mieli. Realizują je 
w swoim otoczeniu społecznym, w 
dużej mierze dzięki jego pomocy i jego 
współdziałaniu. Otoczenie to rów-
nież ma odmienny kształt niż daw-
niej. Obok bardzo ważnej sfery pry-
watnej podstawową rolę odgrywają 
w nim inicjatywy obywatelskie i in-
stytucje publiczne. 

Wśród instytucji najważniej-
sze jest państwo. Współcze-

sne państwo też jest inne niż niegdyś. 
To już nie władca i nie elita sprawu-
jąca władzę. W obecnym świecie – 
państwo, to naprawdę my. Nie jest 
już ono, jak kiedyś, głównie apara-
tem przymusu. Jest demokratycz-
ne i rządzone przez zasady prawa. 
Prawo tworzone jest zaś wedle po-
trzeb ludzi, dla ich dobrej organizacji 

i rozwiązywania problemów, a nie dla 
czyjejś dominacji. W działaniu pań-
stwo trzyma się jego treści i respek-
tuje jego granice. 

Nowoczesne państwo jest z za-
łożenia życzliwe i przyjazne lu-

dziom. Ma sprzyjać przemianom 
i procesom innowacyjnym. Wspo-
maga i delikatnie steruje życiem 
społecznym. Jego złożone mecha-
nizmy służą obywatelom i spełnia-
ją rozmaite funkcje dla ich dobra. 
Mają im zapewnić dobre warunki do 
życia, ochronę ich mienia, bezpie-
czeństwo od różnorakich zagrożeń: 
zewnętrznych w stosunkach mię-
dzynarodowych oraz wewnętrznych 
we własnym kraju. Mają gwaranto-
wać porządek publiczny, aby żyło 
się bezpiecznie i spokojnie, i czuwać 
mają nad wymiarem sprawiedliwo-
ści. Zapewniają sprawne zarządza-
nie majątkiem narodowym i finan-
sami publicznymi, organizują środki 
na wypełnianie zadań państwa. Trosz-
czą się o równomierny rozwój ca-
łego kraju, o pobudzanie jego go-
spodarki: przemysłu, rolnictwa 
i usług, koordynowanie wzro-
stu, zagospodarowanie przestrzen-
ne. Wspierają budownictwo miesz-
kaniowe, budowę i utrzymanie 
infrastruktury, dróg, autostrad, lot-
nisk, linii przesyłowych, wodocią-
gów, kanalizacji. Muszą dbać o ry-
nek pracy, o zabezpieczenia społeczne 
i o rodziny, o ochronę zdrowia i po-
litykę zdrowotną, o potrzeby ludzi 
chorych, wykluczonych, bezrobot-
nych, o emerytury, renty, o dzieci 
i o seniorów, a także o ochronę klien-
tów i zwalczanie nieuczciwej kon-
kurencji. Państwo organizuje sys-
tem oświaty: przedszkola, szkoły 
i uczelnie, prowadzi działalność edu-
kacyjną, wychowawczą i opiekuń-
czą. Dba o naukę oraz o kulturę i dzie-
dzictwo narodowe, a także o kulturę 
fizyczną i sport. Musi troszczyć się 
o środowisko naturalne i jego popra-
wę. Państwo pomaga w załatwianiu 
spraw obywatelskich, wspiera ini-
cjatywy lokalne mieszkańców, ini-
cjuje współpracę między ludźmi, tak-
że z różnych państw, oraz wymianę 
ich wiedzy i doświadczeń, kształtu-
je wzorce obywatelskie. Wiele dzia-
łań podejmowanych przez nowo-
czesne państwo ma charakter usług 
publicznych i socjalnych. Skiero-
wane są one na człowieka, budują 
i wzbogacają jego siły fizyczne i in-
telektualne. Uznaje się, że wynika-
ją bezpośrednio z praw człowieka 
i obywatela. Są tak istotne, że pań-
stwo traktuje je jako swój obowią-
zek. Spełnia go samo albo nad-
zoruje wykonanie przez innych 
i zapewnia źródła finansowania.

Sprawując swoje funkcje państwo 
polskie działa na kilku poziomach 

w dwu głównych typach instytucji: 

rządowych i samorządowych. Niektó-
re sprawy wymagają działań scentra-
lizowanych, kierowanych i koordy-
nowanych w skali całego kraju. Inne 
mają wymiar regionalny i prowadzone 
są w poszczególnych województwach. 
Tymi, które dotyczą kwestii lokal-
nych, zajmują się natomiast gminy 
i powiaty. Przyjęto jako ogólną zasa-
dę, że na wyższym szczeblu wykony-
wane są tylko te zadania, z którymi 
same nie poradzą sobie instytucje niż-
szego szczebla. Dla obywateli najważ-
niejszy w całym systemie jest poziom 
gminy, na którym załatwia się więk-
szość spraw. Dla państwa jako całości 
– poziom instytucji centralnych. Two-
rzą go powoływany przez sejm rząd 
z ministerstwami i urzędy central-
ne, które obejmują swym działaniem 
całe państwo. Wojewodowie są repre-
zentantami rządu w terenie. W gmi-
nach, powiatach i województwach 
działają natomiast władze samorzą-
du terytorialnego. Pochodzą z osob-
nych wyborów, na każdym szczeblu 
mają określone przez prawo zadania. 
Wykonują je samodzielnie, niezależ-
nie od siebie i nie podlegają instytu-
cjom centralnym.

Państwo nie jest bytem anonimo-
wym. Działa za pośrednictwem 

ludzi. Administracja publiczna, to 
znaczy rządowa i samorządowa, ma 
w każdym miejscu twarz konkretnych 
ludzi, którzy działają w imieniu swo-
ich instytucji i państwa jako całości. 
Wypełniając swoje funkcje, pracują na 
miarę swego charakteru, doświadcze-
nia, umiejętności i – co bardzo waż-
ne – wykształcenia. Współczesna ad-
ministracja w zależności od sytuacji 
wymaga od nich zarządzania, dora-
dzania, inspirowania, przewidywa-
nia, planowania, wspomagania, cza-
sem kontroli, a przy tym precyzyjnego 
stosowania prawa. To nie są już daw-
ni urzędnicy, ograniczający się do wy-
konywania poleceń swoich przełożo-
nych i celebrowania biurokratycznych 

obyczajów. To prawdziwi menedże-
rowie życia społecznego. Mają bar-
dzo ważną rolę do odegrania. Współ-
tworzą własną pracą rzeczywistość, 
która dotyczy życia nieraz całych śro-
dowisk, i odciskają w niej swój ślad. 
W ich pracy jest zawsze miejsce na re-
alizację pasji i zaspokojenie potrzeby 
kreatywności. 

Wiedzę i umiejętności przydat-
ne w każdej z ról podejmo-

wanych w służbie publicznej mogą 
nabyć studiując administrację. Wy-
kształcenie realizuje koncepcję no-
woczesnych kadr administracji 
i łączy ze sobą składniki wielu dzie-
dzin nauki. Jest w pełnym sensie 
interdyscyplinarne. W jego trakcie 
adept administracji zaznajamia się 
między innymi z elementami pra-
wa, zarządzania, nauk o gospodar-
ce, finansów, socjologii, psychologii 
społecznej, nauki o polityce, etyki, 
a także poznaje języki obce. Współ-
czesna administracja wymaga stoso-
wania nowoczesnych środków tech-
nicznych, technik informatycznych 
i programów, dzięki którym co-
raz więcej spraw załatwia się szyb-
ciej, prościej i coraz częściej bez ko-
nieczności odwiedzania urzędów. 
Program studiów obejmuje także 
e-administrację i wiedzę o jej za-
pleczu. Nawet pożądane w admi-
nistracji właściwości osobowo-
ści: takie jak umiejętność kontaktu 
z ludźmi, rozpoznawania ich pro-
blemów, wrażliwość społeczna, 
a z drugiej strony konkretność, zde-
cydowanie, szybka ocena sytuacji 
i zdolność podejmowania decyzji 
dają się kształtować w trakcie stu-
diów i związanych z nimi praktyk 
zawodowych. 

Wykształceni administratywiści 
potrzebni są w rządowych i samo-
rządowych instytucjach publicznych 
w regionie nowosądeckim, a odpo-
wiednie studia dostępne są dla nich 
w Nowym Sączu.

REKLAMA

Prawdziwi menedżerowie życia 
społecznego

→  Jarosław Reszczyński
  

Studia wyższe

Dr hab. Jarosław Reszczyński - prof. PWSZ Nowy Sącz Instytut 
Ekonomiczny, Kierownik Zakładu Administracji

To nie są już dawni 
urzędnicy, ograniczający 

się do wykonywania 
poleceń swoich 

przełożonych i celebrowania 
biurokratycznych obyczajów

Współczesna administracja 
wymaga stosowania 

nowoczesnych środków 
technicznych, technik 

informatycznych 
i programów, dzięki którym 
coraz więcej spraw załatwia 
się szybciej, prościej i coraz 
częściej bez konieczności 

odwiedzania urzędów
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RRSO to Rzeczywista Roczna Stopa Oprocentowania. Przy składaniu wniosku o kredyt mogą być potrzebne dokumenty poświadczające dochody. Wysokość przyznanego kredytu zostanie wyliczona po zbadaniu zdolności 
kredytowej. Lista akceptowanych przez bank dokumentów znajduje się na stronie internetowej Credit Agricole Bank Polska S.A. pod adresem www.credit–agricole.pl oraz w punkcie sprzedaży partnera. Podany materiał ma 
charakter informacyjny. Oferta dostępna u wybranych partnerów WIŚNIOWSKI Sp. z o.o S.K.A., którzy w imieniu Credit Agricole Bank Polska S.A. wykonują czynności faktyczne związane z zawarciem umowy kredytu na 
zakup towarów i usług. 

Niniejszy materiał ma charakter poglądowy. Wyroby zaprezentowane w materiale mogą nie odzwierciedlać rzeczywistego wyglądu produktu m.in. kolorystyki. Niniejszy materiał ma zastosowanie do przybliżonej oceny m.in. 
poszczególnych kolorów, struktur oraz wzorów . Istnieje możliwość różnic w wyrobie z przyczyn technologicznych. Materiał/ulotka nie stanowi oferty w rozumieniu Kodeksu cywilnego. Producent zastrzega sobie prawo do 
dokonywania zmian. Powielanie i wykorzystywanie, również częściowe, tylko za zgodą WIŚNIOWSKI Sp. z o.o. S.K.A.

Sprawdź szczegóły na www.wisniowski.pl  
oraz u Partnerów Handlowych WIŚNIOWSKI 
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Kształcenie bez 
względu na wiek

Seniorzy

Rozmowa z MARTĄ GÓRKĄ
 – prezes fundacji Zielony 

Dąb, dyrektor Szkoły Językowej 
Euro-Edukacja

- Edukować się, kształcić, rozwijać moż-
na w każdym wieku?

- Tak, oczywiście nie ma ograni-
czeń wiekowych związanych edu-
kacją, najbardziej liczą się chęci. 
Proponujemy kursy w małych, ka-
meralnych grupach, które będą nie 
tylko nauką podstawowych zagad-
nień związanych ze słownictwem 
i gramatyką języka angielskiego, 
ale również poznawaniem tradycji, 
dziedzictwa kulturowego i przyrod-
niczego różnych krajów.  Słuchacze 
poznają charakterystyczne elementy 
architektury, tradycje, święta i zwy-
czaje z nimi związane oraz elemen-
ty tradycji kulinarnej. Przyjrzymy 
się elementom historii, a także in-
formacjom o życiu współczesnym.  
Pokazane zostaną podobieństwa 
i różnice pomiędzy poszczególnymi 
krajami anglojęzycznymi.

- To z tego przekonania o edukacji bez 
granic narodził się pomysł stworzenia 
Fundacji Zielony Dąb?

- Każdy powinien mieć możliwo-
ści kształcić się bez względu na wiek, 
dlatego Zielony Dąb daje szanse na 
nie tylko pogłębienie wiedzy, ale 
również spotkania się i nawiązania 
dobrych relacji a może i nawet przy-
jaźni miedzy uczestnikami kursu.

- To jest potrzebne? Na Sądecczyźnie 
można zauważyć, że seniorzy są w jakiś 
sposób wykluczeni?

- W naszym regionie mało 
organizacji dba o komfort psy-
chiczny osób starszych. Dzięki 
zajęciom w dziedzinach eduka-
cyjnych czy artystycznych se-
niorzy odkrywają nowe pasje 
i z chęcią czerpią wiedzę. Na-
uka języków nowożytnych wśród 
starszych osób łamie stereotypy, 
że tylko młodzi mogą się ich na-
uczyć pokonując bariery komu-
nikacji interpersonalnej.

- Starsze osoby niestety często spędza-
ją całe dni samotnie, może przed telewi-
zorem, czy w wąskim gronie znajomych, 
rodziny. Tak być nie musi?

- A nawet, tak być nie może być, 
dlatego organizując warsztaty wy-
chodzimy naprzeciw ich potrze-
bom, pokazując jak ważne są kon-
takty międzyludzkie. W ten sposób 
nawiązują nowe znajomości oraz 
pogłębiają wiedzę i rozwijają swo-
je pasje, co daje im dodatkową chęć 

wyjścia z domu. Czują się potrzeb-
ni i szczęśliwi.

- Rękodzieło, warsztaty artystyczne, 
co jeszcze?

- Organizujemy kursu z dziedziny 
edukacyjnej oraz artystycznej. Mając 
na myśli warsztaty edukacyjne pro-
wadzimy zajęcia językowe, informa-
tyczne, geograficzne, historyczne 
a artystyczne z kolei to rękodzieło 
czy warsztaty florystyczne.

- Seniorzy na pewno pokiwają głowami 
i stwierdzą - wszystko pięknie, tylko ile 
to będzie kosztować? Portfel seniora jest 
przecież dość skromny.

- Zielony Dąb jest w trakcie po-
zyskiwania wsparcia z ministerstwa 
oraz funduszy unijnych poprzez pi-
sanie projektów skoncentrowanych 
na pomocy seniorom, w celu zapew-
nienia im bezpłatnego uczestnictwa 
w warsztatach.

- Nasi Czytelnicy może właśnie się roz-
marzyli i chciałyby już wiedzieć: kiedy 
i gdzie? Czyli od kiedy będą mogli zgłaszać 
się do uczestnictwa w zajęciach? Gdzie 
mieści się siedziba fundacji?

- Siedziba fundacji mieści się na 
ul. Lwowskiej 249 w Nowym Są-
czu. Dokładamy wszelkich starań, 
aby móc rozpocząć kursy jeszcze 
w tym roku.

- Oczywiście na razie mówimy o warsz-
tatach, ale zdradźmy, że plany są dale-
kosiężne, bo mógłby w Nowym Sączu po-
wstać całodobowy Dom Seniora?

- To są dalsze plany fundacji, 
gdyż wiąże się to ze zdobyciem nie-
zbędnego doświadczenia, zatrud-
nieniem wykwalifikowanej kadry 
nie tylko nauczycielskiej, lecz tak-
że medycznej, przystosowaniem 
budynku do wysokich standardów 
oraz stworzeniem jak najbardziej 
idealnego planu do potrzeb senio-
ra. Każdy senior musi czuć się bez-
piecznie i mieć poczucie, że jest 
ważny.

- Ten numer DTS poświęcamy eduka-
cji, karierze. Pewnie w sile wieku, robiąc 
kariery zawodowe, niewiele osób myśli 
o tym, jak będzie wyglądać ich starość, 
a może to już ten czas, by spojrzeć 
w przyszłość także w tej kwestii?

- Czasz mija bardzo szybko, ni-
gdy nie jest za wcześnie na rozmy-
ślanie o starości. Pewne kroki trzeba 
już podjąć, aby można było je w porę 
zrealizować. Konieczne jest pod-
dać się innowacji i cieszyć się god-
ną starością.

(RED)

REKLAMA

AUTOREKLAMA 

Nauka języków nowożytnych wśród starszych 
osób łamie stereotypy, że tylko młodzi mogą 

się ich nauczyć
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GALERIA TRZY KORONY Z NOWYM NAJEMCĄGALERIA TRZY KORONY Z NOWYM NAJEMCĄ

Galeria Trzy Korony nie zwalnia tempa i po 

raz kolejny poszerzyła swoją ofertę o salon 

popularnej sieci sklepów. Otwarty w poło-

wie marca 2021 sklep TK Maxx o powierzch-

ni 2 195 mkw jest pierwszym salonem marki 

na Sądecczyźnie. 

„Mimo trudnego dla branży handlo-

wej roku, jesteśmy szczęśliwi i dum-

ni, że udało nam się, zgodnie z pla-

nem, sfinalizować tak ważny dla nas 

projekt. Obecność topowej marki, jaką 

jest TK Maxx gruntuje dominującą po-

zycję Galerii Trzy Korony na handlowej 

mapie nowosądecczyzny, a szerzej - 

Małopolski i otwiera pole do dalszego 

rozwoju naszej oferty, odpowiadając 

tym samym na zmieniające się i coraz 

mocniej aspirujące oczekiwania lokalnej 

społeczności.” – mówi Gabriel Habura, 

zarządca obiektu.    

TK Maxx to sieć sklepów, oferująca sze-

roki wybór ubrań damskich, męskich, dzie-

cięcych oraz butów, akcesoriów i dodatków 

dla domu popularnych marek. Koncepcja 

firmy opiera się na unikatowym modelu off-

-price, który polega na sprzedaży produk-

tów po okazyjnych cenach. TK Maxx jest 

własnością spółki TJX Europe, a spółką ma-

cierzystą jest TJX Companies, Inc. Więcej in-

formacji o TK Maxx: www.tkmaxx.pl

Galeria Trzy Korony to nowoczesne 

wielofunkcyjne centrum handlowe, zloka-

lizowane w samym sercu Nowego Sącza. 

Na łącznej powierzchni najmu wynoszą-

cej ponad 35 000 mkw, Klienci mogą sko-

rzystać z szerokiej oferty handlowo-usłu-

gowej oraz największej w regionie oferty 

gastronomiczno -rozrywkowej. Jako do-

minujący obiekt handlowo - rozrywkowy 

na całej Sądecczyźnie, Galerię Trzy Koro-

ny średniorocznie odwiedza blisko 6.5 mln 

klientów.

W obiekcie znajduje się ponad 120 loka-

li handlowych. Swojej sklepy mają tutaj po-

pularne sieci odzieżowe m.in.: portfel 5-ciu 

marek grupy LPP (Reserved, Cropp, Ho-

use, Sinsay oraz Mohito),  TK Maxx,  H&M, 

MANGO, Bershka, Stradivarius, New Yor-

ker, Pepco, Medicine, Diverse, Vistula, La-

vard, Lancerto, Orsay, Ochnik, Tally Weil, 

Taranko, Tatuum, Monnari, Lee, Wrangler, 

Levis, Big Star,  Calzedonia, Gatta, Triumph, 

Martes Sport, 4F, Adidas, Puma, New Ba-

lance, Sizeer, CCC, Deichmann, Kazar, 

Ryłko, czy Wojas. Ponadto w Galerii znaj-

dują się: salon RTV EURO AGD, drogerie 

Rossmann, Hebe oraz Super-Pharm, sa-

lonu jubilerskie Apart, Kruk i Sezam, skle-

py z wyposażeniem wnętrz i akcesoria-

mi m.in. Home & You oraz Empik, a także 

wielkopowierzchniowy market spożyw-

czo-przemysłowy E.Leclerc. Ofertę Cen-

trum uzupełnia nowoczesny klub Fitness 

Trzy Korony oraz jedyny w regionie 5-cio 

salowy multiplex Helios.

Zaplecze kawiarniano - gastronomicz-

ne zapewniają restauracje Browar i Kuch-

nia Trzy Korony, Aromat i Mamma Mia oraz 

popularne sieci McDonald’s, KFC, Grycan 

i pizzeria Cezar. Dzięki tak szerokiej ofer-

cie oraz licznym udogodnieniom dla rodzin 

(m.in. specjalne miejsca parkingowe, win-

dy, bawialna, przestronny pokój rodzinny), 

Galeria Trzy Korony stanowi idealne miej-

sce do spędzania wolnego czasu. 

TK Maxx to sieć sklepów, oferu-

jąca szeroki wybór ubrań dam-

skich, męskich, dziecięcych 

oraz butów, akcesoriów 

i dodatków dla domu mod-

nych marek – wszystko 

w cenach do 60% niższych 

od regularnych cen sprze-

daży w Polsce i na świecie. 

Koncepcja firmy opiera się na 

unikatowym modelu off-price, któ-

ry polega na sprzedaży produktów zna-

nych marek i projektantów po okazyj-

nych cenach. Sieć TK Maxx jest obecna 

w Polsce od 2009 roku, gdzie prowadzi 

już 49 sklepów.

W odróżnieniu od innych sklepów, 

które zaopatrują się w dostawy kilka 

razy do roku, TK Maxx uzupełnia asorty-

ment aż kilka razy w tygodniu. Dzieje się 

to za sprawą kupców, którzy codzien-

nie dokonują zakupu najwyższej jakości 

produktów z aktualnych kolekcji 

projektantów na całym świe-

cie.  Tylko niewielki procent 

nabywanych artykułów po-

chodzi z minionych kolek-

cji. TK Maxx jest własnością 

spółki TJX Europe, a spółką 

macierzystą jest TJX Com-

panies, Inc. Więcej informa-

cji o TK Maxx: www.tkmaxx.pl 

Dział Beauty TK Maxx obejmuje 

szeroką ofertę markowych produktów 

kosmetycznych pochodzących z całe-

go świata. W sekcji beauty znajdują się 

kosmetyki do pielęgnacji włosów i ciała, 

higieny jamy ustnej, jak również produk-

ty i akcesoria do makijażu oraz manicure. 

Dzięki dostawom, które odbywają się na-

wet kilka razy w tygodniu, klienci TK Maxx 

mają stały dostęp do najciekawszych no-

wości kosmetycznych i makijażowych, 

a to wszystko pod jednym dachem. 
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Imponuje mi Dariusz Popie-
la, nasz rodak, sądeczanin. Nie 
chodzi mi o to, że to cztero-

krotny medalista mistrzostw świata 
i dwukrotny mistrz Europy w ka-
jakarstwie górskim. Imponuje mi 
to, co ten 36-letni mężczyzna robi 
teraz w ramach projektu „Ludzie, 
nie liczby”. Jako uczeń lubił histo-
rię. Dobrze się uczył. Marzył na-
wet o studiach na Uniwersytecie 

Jagiellońskim, jednak postawił 
na karierę sportową, która przy-
niosła mu międzynarodową sławę. 
Z nastoletnich marzeń jednak ni-
gdy nie zrezygnował. Odkrył, że 
historię można zgłębiać poza bi-
blioteką i salą wykładową. Wspól-
nie z grupą entuzjastów zajął się 
odnawianiem cmentarzy mniej-
szości narodowych na Sądecczyź-
nie i Podhalu. Zaczął od uporząd-
kowania cmentarza ewangelickiego 
w Nowym Sączu. Potem były cmen-
tarze żydowskie i pomniki ofiar Za-
głady w Grybowie, Krościenku, 
Czarnym Dunajcu. Nim powstanie 
pomnik, Dariusz Popiela wspólnie 
z Sądeckim Sztetlem i zaprzyjaź-
nioną Fundacją Nomina Rosae wy-
dobywają z archiwów nazwiska 

pomordowanych, by przywrócić 
pamięć o nich i oddać im należną 
cześć. W ten sposób uczestniczy 
w odtwarzaniu historii. 

Nagrodą za niewdzięczną pracę, 
która wiąże się ze sporym hej-

tem, bo z Polaków nie udało się wy-
korzenić antysemityzmu, było dla 
Dariusza Popieli wyróżnienie Klubu 
Chrześcijan i Żydów na Uniwersyte-
cie Jagiellońskim. Jego wymarzonej 
uczelni. Po tym wydarzeniu rodzi-
na przestała pytać sportowca, cze-
mu tak bardzo angażuje się w walkę 
o upamiętnienie pomordowanych. 
Zrozumieli, że misja ich syna jest hi-
storycznie ważna i doceniana. Pasja 
Dariusza Popieli przyciąga do nie-
go podobnych ludzi. Pomagają ko-
sić trawę, wykopywać odnajdywane 
przy wiejskich chałupach macewy. 
Angażuje się też lokalna społecz-
ność, której Dariusz uświadamia, 

że przed wojną trzecia część miesz-
kańców ich miasteczka to byli Ży-
dzi. Sąsiedzi nie chcieli pamiętać 
o tym przez 76 lat. Teraz ich wnu-
ki zapalają znicze pod pomnikiem 
z gwiazdą Dawida. 

Niezwyczajna pasja sądeckiego 
sportowca zaintrygowała filmowca 
Wojciecha Szumowskiego, który 
towarzyszył mu z kamerą w Czar-
nym Dunajcu. Powstał film, który 
produkuje „Tygodnik Powszech-
ny”. Zbierane są środki na ten cel. 
Mam nadzieję, że dokument zoba-
czymy w telewizji. 

Czego uczy historia Dariusza Po-
pieli? Żebyśmy nie porzucali 

marzeń. Na naukę nigdy nie jest za 
późno. Co ciekawe, pasją można za-
razić innych i - jak pan Darek - wy-
wołać efekt domina, pociągając za 
sobą wielu ludzi, gotowych wypeł-
niać białe plamy w lokalnej historii.
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Opinie

Kto ma w głowie olej…

Efekt domina

Zadziczaczką zostanę od zaraz

Jerzy Wideł
Z kapelusza

Monika Kowalczyk
Różowym atramentem

Nie, nie drogie dzieci, nie idzie 
na kolej, bo najpierw kieruje 
swoje kroki do „Kolejówki”. 

Kolej w życiu Nowego Sącza, ba, całej 
Sądecczyzny, znaczyła bardzo wie-
le od swojego powstania w 1876 r.
To nie tylko Warsztaty Kolejowe – 
dzisiaj Newag, ale cały węzeł kolejo-
wy w Sączu i szlaki kolejowe od Tar-
nowa po Muszynę i od Nowego Sącza 

po Chabówkę. Marzeniem wielu sy-
nów chłopskich i mieszczan Starego 
i Nowego Sącza było przywdzianie 
munduru kolejowego. Bo to i pre-
stiż i przywileje nieznane w innych 
branżach (deputat węglowy i mun-
dur z gabardyny) i wreszcie… powo-
dzenie u dziewczyn.

W takiej atmosferze i zapotrze-
bowaniu na kadry kolejarskie 

w 1952 r. utworzono Technikum 
Kolejowe Ministerstwa Komuni-
kacji. W powojennej historii miasta 
nie było takiej szkoły średniej, tak 
ściśle powiązanej z branżą komuni-
kacyjną i przemysłową. Uczniowie 
tej placówki wyróżniali się ubio-
rem – mundurem kolejarskim i 

charakterystycznymi czapkami. 
Z pewnością wielu absolwentów tej 
szkoły, która to w 2002 r. zniknęła 
z pejzażu miasta, przechowuje pie-
czołowicie, niczym precjoza, choć-
by szkolne czapki. To był powód do 
dumy i spełnienie chłopięcych ma-
rzeń. Wszak powiedzenie – „kto 
ma w głowie olej, ten idzie na ko-
lej” utraciło sens dopiero w ostat-
nich 20 latach. Bo i kolej nie taka, co 
może potwierdzić choćby Zbigniew 
Konieczek, prezes Zarządu Newa-
gu, absolwent „Kolejówki” z 1979 
r., czy Władysław Lizoń chłopak 
rodem z Jazowska, poseł do Parla-
mentu Kanady, działacz polonijny. 
I wielu innych spośród blisko 7 tys. 
absolwentów w latach 1952-2005., 

jak były długoletni dyrektor ZNTK 
Andrzej Gałęziowski, czy nasz re-
dakcyjny kolega Jerzy Cebula.

Jak wspomniałem „Kolejówka” 
przy ul. Świętego Ducha za-

kończyła swój żywot w 2002 r., 
przekształcając się w Zespół Szkół 
nr 4, chociaż w 2013 r. reakty-
wowano Technikum Kolejowe 
w okrojonym składzie.

Kolej już nie taka, prestiż ko-
lejarski mocno nadszarpnięty, ale 
sentyment pozostał. Dlatego tak 
wielu z nas kocha starą kolej (sta-
rą damę) i z sentymentem patrzy 
na choćby na pociągi retro ciągnię-
te przez parowozy buchające dy-
mem i parą. Ej, łza się kręci w oku! 

Pamiętacie, jak w dzieciń-
stwie, na pytanie: kim 
chcesz być w przyszłości, 

formułowaliśmy proste odpowie-
dzi: strażakiem, lekarzem, fryzje-
rem? Chyba większość z nas miała 
jakiś zawód, który szczególnie się 
podobał, zwykle dlatego, że koja-
rzył się z pięknym uniformem, czy 
z miłą osobą wykonującą tę profe-
sję. Ja na przykład usadzałam mi-
sie i młodszego brata „w ławkach” 
chętnie robiąc im kartkówki, ale 
też „wydawałam” własne pisem-
ko na kredowym papierze zdo-
biąc każdą stronę. Czy to znaczy, 
że jako dzieci od razu mieliśmy 
obrany cel i wiedzieliśmy, kim 

będziemy? Nie, pewnie po dro-
dze pomysłów na życie było sporo, 
a jednak może podświadomie dą-
żyliśmy do tego, by robić to, co ro-
bić lubimy. Jak się okazuje, dziś 
odpowiedź na pytanie: kim chcesz 
być w przyszłości, taka oczywi-
sta nie jest.

Ostatnio od dziecka znajo-
mej na tak postawione py-

tanie usłyszałam szczerą odpo-
wiedź: Nie wiem, kim zostanę, 
ale chcę być sławny i bogaty 
jak… i tu padło nic niemówią-
ce mi nazwisko. Na dociekanie, 
kim ta postać jest, oburzony 
moją ignorancją dziesięciola-
tek prychnął: influencerem! (dla 
osób z mojego pokolenia tudzież 
starszych wyjaśnienie: influen-
cer to osoba, która zyskując po-
pularność w mediach społecz-
nościowych wpływa na opinie 
innych). Marzenie dziesięcio-
latka można by potraktować 
jako dość osobliwe. Ale okazuje 
się, że to żaden wyjątek! Według 

marcowego badania IQS pra-
wie połowa dziewcząt w wieku 
10-15 lat uznała prowadzenie 
kanału w mediach społeczno-
ściowych za atrakcyjne zaję-
cie zawodowe, w którym widzą 
siebie w przyszłości. Youtuber, 
streamer to profesje, o których 
marzą współcześni nastolatko-
wie. O ile starszym trudno to 
zrozumieć, o tyle młode po-
kolenie, którego świat w dużej 
mierze przeniósł się do świa-
ta wirtualnego (i to nie tylko 
za sprawą zdalnego nauczania), 
tu odnajduje pomysł na swoje 
przyszłe życie zawodowe.

No dobrze, wydawanie wła-
snego kanału internetowego 
może nie jest jeszcze szczegól-
nie zaskakującą profesją. Ale co 
powiecie na cyfrowego krawca, 
terapeutę robotów, projektan-
ta hybrydowej rzeczywistości, 
brokera prywatności, konser-
watora dronów czy zadziczacza? 
To są zawody przyszłości wymie-
niane na stronie mapakarier.org, 

na której zresztą można znaleźć 
ponad 600 profesji z ich charakte-
rystyką, perspektywą zatrudnie-
nia a nawet orientacyjną wysoko-
ścią zarobków. Mnie szczególnie 
brzmieniowo zafrapowała za-
dziczaczka. Przezawodowienie 
(błędnie określane jako przekwa-
lifikowywanie) to obok wirtual-
nego życia kolejna domena na-
szych czasów, więc kto wie…

A tak całkiem poważnie, 
w tym numerze „Dobre-

go Tygodnika Sądeckiego” po-
święconym karierze, edukacji 
i perspektywom, jedna z na-
szych rozmówczyń stwierdza, 
że wybór kierunku na pewno 
nie będzie chybiony, pod wa-
runkiem, że to właśnie będzie-
my chcieli i lubili robić. I to jest 
klucz do wszystkiego! Nie jest 
ważne, jaki zawód się wykonu-
je, jaką nazwę on nosi, ważne, 
żeby dawał radość i satysfakcję. 
W końcu pracy poświęcamy 
sporą część naszego życia.

Jolanta Bugajska
Z puderniczką
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